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Wiesław RYDYGIER — ŻE
GLUGA MORSKA — NOWY 
SYSTEM EKONOMICZNY

— str. 1

Nowy system ekonomiczny przed
siębiorstw żeglugi morskiej uznać 
trzeba za rozwiązanie pionierskie. 
Jest to realizacja w konkretnym re
sorcie postulowanych przez Uchwalę 
V Zjazdu zmian w metodach zarzą
dzania. System ten w niektórych 
sprawach wprowadza znacznie głębsze 
zmiany od przewidywanych w ogól
nych zasadach systemu finansowego 
przemysłu. Zapewnia on maksymali

zację wpływów dewizowych; zwięk
sza samodzielność 1 odpowiedzialność 
przedsiębiorstw; uniezależnia ocenę 
wyników działalności przedsiębiorstw 
od „przetargu” przy ustalaniu zadań 
planu rocznego.

Jerzy URBAN — GOSPODARKA 
1971—1975 — NAFTA RZĄDZI 
PRZYSZŁOŚCIĄ — str. 1

Walorem planu rozwoju petrochemii 
I rafinerii w latach 19'1—1975 Jest 
szukanie możliwości Jak najpracowit
szego przetworzenia surowca, zmierza
nie do „przetwórczej głębi” 1 to w 
sposób niebanalny. Produkcja petro-

ehemiezna «wiązana została w «enate 
technologicznym a przetwarzaniem. 
Przyszłość zarówno kopalnictwa wę
glowego, jak 1 samej petrochemii pol
skiej opiera się na koncepcji łącznej 
obróbki ropy 1 węgla wedle nowoczes
nych technologii opracowanych w 
śwlecle dla nafty.

Władysław DUDZIŃSKI — WOL
NA TRYBUNA — EFEKTYW
NOŚĆ SPOŁECZNA (II) — str. 3

Musimy opanować umiejętność my
ślenia ekonomicznego w sprawach 
społecznych, a myśl społeczna prze
nikać musi sferę ekonomiki, pro
dukcji, technologu. Skoro zdołamy 
nadać temu formę ukierunkowanego 
działania — będziemy mogli z pełnym

uzasadnieniem mówić o wypracowa
niu, przekładni ogólnej orientacji u« 
strojowej na prawidła I reguły erś 
ganizujące 1 stymulujące rozwój apo- 
leczno-gospodarczy.

Artykuł stanowi dalszy ciąg rozwa- 
gań o strategii, rozwoju gospodareno- 
go kraju, uwzględniającej tak czynni
ki IntensyHkacyJne, jak 1 wzrost sto
py życiowej.
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Adam ZAJ — WIEŚ — JAK NA 
DŁONI — str. 5

W ramach publikacji prac konkur
sowych „Mój Region” zamieszczamy 
fragmenty pracy poświęconej prze
mianom pewnej wsi w województwie 
rzeszowskim.

Rozmowa z Ministrem Przemysłu Spożywczego i Sku 
ku — STANISŁAWEM GUCWĄ

CENA 2 ZŁ

REDAKCJA: W ostatnim dzie
sięcioleciu rolnictwo rozwija się 
szybciej, a przemysł spożywczy nie 
nadąża za swym partnerem. W 
wielu dziedzinach dochodzi do te
go, że dalszy konsekwentny roz
wój produkcji rolniczej Jest ha
mowany przez przemysł (tak w 
skupie, obrocie, jak i w prze
twórstwie).

— Czy i w jakim stopniu za
awansowany jest cykl przedsię
wzięć, zmierzających do wyrów
nania dysproporcji między podażą 
produktów rolnych, a możliwościa
mi przemysłu spożywczego?

MINISTER STANISŁAW GUCWA: 
Na wstępie małe sprostowanie — 
w latach 1960—1965 przemysł spo
żywczy rozwijął się nie.wolniej, lecz 
szybciej.’ zarówno od globalnej, jak 
i towarowej produkcji rolniczej. 
Natomiast w pełni uzasadniona w 
okresie bieżącego planu 5-letniego 
koncentracja środków inwestycyj
nych- oraz duży wzrost dostaw na
wozów mineralnych, nasion i in
nych środków produkcji dla rolnic
twa spowodowały poważne przy
śpieszenie wzrostu produkcji rolni
czej. Przemysł spożywczy, djrsponu- 
jący stosunkowo mniejszymi środ
kami na inwestycje, wolniej rozwi
jał swoją bazę techniczną. Powsta
ły stąd, znaczne trudności w sku
pie. zabezpieczeniu zapasów i prze
robie surowców rolnych.

W związku z tym podjęto szereg 
przedsięwzięć (organizacyjnych, in
westycyjnych - ^tp.),, Mćrę , zrn i erzają 
cip złagodzenia narosłych dys^ppor- 
cji..,: Dokonano przógrupOwariiaV;'nfi< 

kładów inwestycyjnych, przyśpiesza
jąc rozbudowę powierzchni maga
zynowych ; zwiększono zdolność 
przyjmowania zboża w punktach 
skupu; zbudowano wiele nowych 
suszarń, co umożliwia odbiór zboża 

. i rzepaku zbieranego kombajnami, 
a także składowanie na tej samej 
powierzchni magazynowej większej 
ilości artykułów rolnych. Poważnie 
wzrosła też powierzchnia chłodni-

Koncentrując w większym stopniu 
nakłady inwestycyjne w dziale sku
pu i obrotu artykułami rolnymi 
trzeba było, z konieczności, ogra
niczyć zamierzoną rozbudowę zdol
ności produkcyjnych w niektórych 
przemysłach. Podjęto też szereg 
przedsięwzięć dotyczących uproszcze
nia oceny jakościowej skupowanych 
artykułów rolnych, rejonizacji, bez
pośredniego odbioru surowców rol
nych własnym transportem itd. 
Wszystko to Umożliwiło odbiór i 
właściwsze zagospodarowanie pro
dukcji towarowej rolnictwa.

Natomiast pełnego rozwiązania 
naroslfch trudności można oczeki
wać dopiero w przyszłym planie 5- 
letnim, gdy przemysł spożywczy o- 
trzjTna konieczne środki na dalszą 
rozbudowę magazynów, chłodni 
składowanych 1 tych branż prze
mysłu. w których niedobór mocy 
produkcyjnych ogranicza możliwo
ści zwiększenia dostaw artykułów 
żywnościowych na rynek. Trzeba 
jednak wysunąć postulat konsek
wentnego stosowania zintegrowanej 
polityki ^ekonomicznej w, odnięsie-
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ŻEGLUGA MORSKA

NOWY SYSTEM EKONOMICZNY

Z
 DNIEM 1 stycznia br. przedsię

biorstwa żeglugi morskiej roz
poczęły pracę opierając się na 
zmienionych kryteriach oceny 
działalności gospodarczej i za
sady systemu finansowego1). 

Rozwiązanie to stanowi konkretyza
cję ogólnego kierunku zmian w sys
temie ekonomicznym (umownie moż
na go również określić jako system 
finansowy przemysłu), dostosowaną 
do charakteru przedsiębiorstw, któ
rych działalność nastawiona jest w 
całości na zdobywanie dewiz (usługi 
świadczone na rzecz polskich cen
tral handlu zagranicznego mają bo
wiem bezpośrednio antyimportowy 
charakter). Rozwiązanie to antycy-

TY/pip gospodarcze 
vi I I 11 r(/ TYGODNIK SPOŁECZNO GOSPODARCZY 
OJLA/JJj 25 STYCZNIA 1970 r. NR 4(958)

WIESŁAW

wych (nad którą się obecnie pra
cuje), jak również dyskutowany jesz
cze projekt ogólnych zasad systemu 
finansowego przemysłu.

Już choćby z tych względów nowy 
system ekonomiczny przedsiębiorstw
żeglugi morskiej uznać 
rozwiązanie pionierskie, 
jednak, że w zakresie 
choć bardzo istotnych 

trzeba za
Dodajmy 

niektórych, 
zagadnień,

wprowadza on znacznie głębsze 
zmiany od przewidywanych w ogól
nych zasadach systemu finansowego 
przemysłu. Projekt tych zasad,został 
opublikowany i jest obecnie dys
kutowany na łamach „Życia • Gospo
darczego”. Warto więc chyba także
przedstawić dalej idące rozwiązanie.- cowane przeliczniki - walutowi dla 
Jakim jest system ekonomiczny trzech obszarów płatniczych. Ąle w 
/.przesiębjjrshjf ż^gliigi obszarów

RYDYGIER

bardziej, że zostało już onowprowa- wpływy i- wydatki dewizowe-przell-: 
dzone do praktyki gospodarczej. ---- ’ ’ • • — • •

PORÓWNYWALNOŚĆ NAKŁADÓW 
I WYNIKÓW

Nakłady' i wyniki przedsiębiorstw 
żeglugi morskiej . występują w de
wizach i w złotych. Warunkiem po
równywalności nakładów i wyników 
— i co za tym idzie jednolitego ra
chunku ekonomicznego — jest' więc 
możliwość prawidłowego przelicza
nia wpływów dewizowych na 'złote.

• Nowy system ekohomiczny przed
siębiorstw żeglugi morskiej spełnia 
ten postulat. W’prowadzaon zróżni- 

czane są na złote, jednolicie według 
przelicznika ustalonego dla danego 
obszaru płatniczego. J

Wpływy ,za usługi świadczone na 
rzecz polskich central handlu zagra
nicznego-ustalane Są na podobnych 
zasadach,'.w zależności od tego, do 
jakiej grupy krajów eksportowany 
jest (lub' z jakiej jest importowany) 
towar przewożony przez, flotę pol
ską. Analogiczne zasady przyjęto dla 
sprzedaży biletów pasażerskich i in- - 
nych usług;
-Wprowadzenie przeliczników • wa

lutowych dó’ systemu finansowego 
przedsiębiorstw żeglugi morskiej jest 
jednak nie tylko czynnikiem umożli-
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Kłopoty
z 
narodowym 
remanentem
WIESŁAW 
SZYNDLER-GŁOWACKI

BĘDZIE to ogólnokrajowy „re
manent” na miarę dotychczas 
w Polsce nie spotykaną. Wielo

dniowymi pracami spisowymi zaj- 
mie się — przy udziale ogółu ludno
ści — blisko dwustutysięczna armia 
specjalnie przygotowywanych rach
mistrzów, a potem nad opracowy
waniem wyników trudzić się będzie 
przez parę lat już’ „tylko” dwa ty
siące statystyków i największy w 
kraju komputer.

Chodzi oczywiście o Narodo
wy Spis Powszechny, któ
ry odbędzie się w bieżącym roku. 
Przygotowania do niego trwają już 
przeszło pięć lat, trzeba tu uporać 
się z mnóstwem problemów organi
zacyjnych i metodologicznych, na
stręczających poważne nieraz kłopo
ty. Ponieważ sprawy to dla gospo
darki nader’ istotne, warto je tu 
przynajmniej" w dużym skrócie za
sygnalizować, a przy okazji może 
jeszcze wtrącić swoje trzy grosze...

PO CO TAKI SPIS?
Mamy szeroko rozwiniętą spra

wozdawczość statystyczną, nieraz 
nawet narzekamy na jej zbyt duże 
rozmiary i pracochłonność. Ale owa, 
na niektórych odcinkach nawet nad
miernie („nielegalnie”) rozbudowa
na bieżąca ewidencja i tak nie mo
że objąć wielu dziedzin życia i nie 
jest w stanie dostarczyć szeregu 
bardzo ważnych informacji. Stąd też 
tylko przy pomocy masowych badań 
statystycznych, a zwłaszcza spisów 
powszechnych, możemy dziś uzys
kać bliższe dane na takie tematy, 
jak;

— struktura i rozmieszczenie lud
ności,

— zasoby i warunki mieszkanio
we,

— struktura indywidualnego rol
nictwa.

Tylko spis powszechny może nam 
dać szczegółowe rozeznanie w sy
tuacji demograficznej całego kraju 
i poszczególnych regionów (struktu
ra ludności według wieku, stan ro
dzinny, płodność kobiet itp.) nie
zbędne dla prognozowania dalszego 
rozwoju ludności i planowania 
wzrostu jej potrzeb. Tylko przez ta
kie masowe badania możemy też 
uzyskać informacje o źródłach utrzy
mania całej ludności ujętej w zes
poły gospodarstw domowych, o 
strukturze ludności utrzymującej się 
z rolnictwa, pracy poza rolnictwem 
i innych źródeł, co pozwoli nam 
dzieiić ludność na rolniczą i poza
rolniczą, opracowywać bilanse spo
życia itp.

Co jednak szczególnie istotne — 
tylko spisy powszechne mogą nam 
dostarczyć informacje o rozmieszcze
niu i strukturze ludności według 
płci i wieku w połączeniu z aktyw
nością zawodową, a więc wykazać 
rezerwy siły roboczej i ich rozmiesz
czenie, liczbę i rozmieszczenie mło
dzieży wstępującej w wiek produk
cyjny, co jest przecież niezbędne 
dla bilansowania siły roboczej, pla
nowania zatrudnienia czy lokalizo
wania nowych zakładów produkcyj
nych i usługowych, urządzeń socjal- 
no-kulturalnych. Spisy powszechne 
mogą też dostarczyć danych o struk
turze całej ludności według poziomu 
wykształcenia, wykonywanego zawo
du, wieku itp. danych niezbędnych 
dla potrzeb polityki kształcenia za
wodowego.

Podobnie tylko przy pomocy ma
sowych badań można uzyskać pełne 
i szczegółowe dane o stanie i struk
turze zasobów mieszkaniowych oraz 
o warunkach mieszkaniowych wszy
stkich grup ludności. Chodzi tu o 
takie dane, jak np. rodzaje budyn
ków wg wieku i materiału ścienne
go. struktura mieszkań według 
wielkości, ich wyposażenie w insta
lacje. liczba mieszkań nie odpowia
dających założonym standardom, li
czebność i struktura rodzin.' (a ściś
lej — t.zw. gospodarstw domowych) 
zamieszkujących poszczególne lokale, 
stopień zagęszczenia mieszkań itp. 
Tego rodzaju informacje są niezbęd
ne m.in. dla lepszego rozeznania 
aktualnej sytuacji mieszkaniowej i 
najpilniejszych potrzeb budowlanych 
(ze szczegółową lokalizacją, struktu
rą i ilością potrzebnych materiałów 
budowlanych i mieszkań) oraz po
trzeb remontowych.

Dziedziną która nie może być ob
jęta sprawozdawczością statystycz
ną. jest też indywidualne rolnictwo. 
Przeprowadza się tu więc coroczne 
spisy rolnicze, przy pomocy których
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GOSPODARKA 1971 — 1975

Nafta 
rządzi 
przyszło
ścią
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

JERZY URBAN

Z
aliczenie petrochemii do 
przemysłów przeznaczonych 
do szczególnie szybkiego 
rozwijania, czynienie zeń 
jednego z filarów polskiej 
gospodarki — może budzić 

wątpliwości. Rozwojowe przywileje 
petrochemii nie są przyjmowane 
przez społeczeństwo jako oczywiste, 
inaczej niż np. elektronika czy 
przemysł włókien sztucznych, któ
rych protegowanie na ogół nie po
woduje wątpliwości.

Naczelną przyczyną zastanawiania 
się. czy rozwój petrochemii to sen
sowny wybór — jest fakt, iż prze
rabianie ropy naftowej oparte jest 
na imporcie surowca. Nafta wydo
bywana w Polsce stanowi trzecio
rzędne źródło zaopatrzenia (8 proc.).

Inne wątpliwości wynikają z fak
tu, że jest to przemysł bardzo kapi
tałochłonny. i że w zakresie techno
logii przetwórczej i produkcji ma
szyn i urządzeń do przerabiania ro
py nie jesteśmy samowystarczalni, 
lecz uzależnieni od importu wolno- 
dewizowego. W innych nowocze
snych dziedzinach przemysłu mamy 
szansę, że w przyszłości na tym 
i innym odcinku staniemy się samo
wystarczalni jako twórcy najnowo
cześniejszych technik wytwórczych 
i środków produkcji. Petrochemii 
dotyczy to w mniejszym, stopniu, niż 
np. laserów, albo maszyn matema
tycznych.

Na wszystkie te wątpliwości 
Istnieje jedna odpowiedź: rozwój

petrochemii stanowi bezwzględną 
konieczność. Był czas i trwał on co 
najmniej stulecie, kiedy wielkość 
produkcji stali decydowała o po
tędze każdego kraju i jego cywili
zacyjnym wysforowaniu. Obecnie tę 
samą rolę pełnić zaczyna przeróbka 
ropy naftowej.- surowca o najbar
dziej uniwersalnym zastosowaniu, 
dającego tworzywa syntetyczne — 
materiał, z którego- wszystko będzie 
się wytwarzać i inne substancje 
niezbędne we wszelkich procesach 
wytwórczych i komunikacji. A ropa 
i jej, pochodne mogą też być źró
dłem energii. Rezygnacja ż petro
chemii byłaby w roku 1970 tym. 
czym rezygnacja z produkowania 
i przetwarzania stali w roku 1870; 
przystaniem na cywilizacyjną de
gradację. Zresztą prawie’, wszystkie 
najbardziej dyriamicznie rozwijają
ce się kraje świata, które nie mają 
własnych- zasobów, ropy — rozwija- 
ją mimo to forsownie petrochemię. 
Przykładem Japonia czy NRF, które 
mimo że nie ma rurociągowego za- ’ 
opatrzenia w surowieć przetwarza 
już cztery razy tyle ropy, ile my 
rafinować będziemy w- 1975't.

Ekonomiczne warunki, w jakich 
tworzymy;, petrochemię nie są złe, 
ale 'dobret choć, oczywiście „byłyby 
lepsze, gdbfby nam jakieś Białostpc- 
kie 'przemieniło się pewnego "dnia 
w Texas. ’ Dzięki geograficznie i po
litycznie korzystnemu usytuowaniu 
Polski mamy wszakże zapewnione" 
wielkie dostawy radzieckiej ropy 
naftowej. W niedalekiej przyszłości, 
kiedy potrzeby polskie wzrosną, po-; 
wstanie możliwość oparcia 'naszej 
petrochemii również na nafcie in
nych regionów. Opieranie się -pol
skiej . petrochemii na imortowa- 
nym surowcu nie umniejsza efektów 
ekonomicznych działania ’ przetwa
rzającego ropę naftową. Na całym 
świecie inwestycje w rafinerie i za
kłady petrochemiczne są wielokrot
nie efektywniejsze niż samo wydo
bycie. Dopiero nafta przetworzona- 
staje się złotym interesem. Cały suk
ces ekonomiczny; a także rzeczowy 
przedsięwzięcia zawisły jest od tego, 
czv będziemy umieli dostatecznie 
głęboko przerabiać w Polsce ropę.

Tu również tkwi odpowiedź na 
pytanie, czy stać nas na kosztowne 
inwestycje, których napoczynanie ■ 
obliguje do nieustannych wielomi
liardowych nakładów, podczas kiedy 
w przemyśle elektronicznym, obra- ■ 
biarkowym itd. można uzyskiwać ' 
większe i szybsze efekty ekonomicz
ne poprzez wielkość elastycznych 

- operacji, inwestycyjnych _nie tak. ka
pitałochłonnych. Otóż o "ile budowa’ 
rafinerii i wielkoagregatowej petro-
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W KRAJU I ZA GRANICĄ

Problemy polityki 
zatrudnienia

W Warszawie odbyła się krajowa na
rada kierowników wydziałów zatrudnie
nia prezydiów wojewódzkich rad naro
dowych oraz miejskich i powiatowych 
rad narodowych z terenów uprzemyido- 
wionychł •

Uczestniczący w obradach wicepremier 
STANISŁAW MAJEWSKI stwierdził, te 
od prawidłowej realizacji polityki za
trudnienia zalety zapewnienie obywate
lom odpowiedniej pracy, zabezpieczenie 
niezbędnego dopływu pracowników do 
gospodarki narodowej oraz racjonalne i 
pełne spożytkowanie pracy, energii 1 
zdolności ludzkich. Zadaniem służby za
trudnienia Jest inicjowanie takich roz
wiązań, które umożliwią jak najlepsze 
kojarzenie interesów osobistych z inte
resem ogólnospołecznym. Zwrócił on u- 
wagę na konieczność zdecydowanego 
zwrotu w metodach gospodarowania silą 
roboczą w przedsiębiorstwach w kierun
ku wyzwalania wszystkich czynników 
umożliwiających zwiększenie wydajności 
pracy oraz konsekwentną likwidację 
przerostów zatrudnienia.

Wicepremier St. Majewski omówił pro
blemy zatrudnienia w tegorocznym pla
nie gospodarczym. Planowany przyrost 
zatrudnienia wyniesie 18« tys. osób, przy 
ustaleniu wolniejszego temna tego p*rv-  
rostu uwzględniono zmniejszony napływ 
młodzieży na rynek pracy w związku 
z reformą szkolną. Prowadząc prawid
łową politykę zatrudnienia zamierza alę 
równocześnie uzyskać 73-procentqwy u- 
dzlal wydajności pracy we wzroście 
produkcji.

*

Prócz tego w numerze tym pf- 
szą: KAZIMIERZ SECOMSKI — 
PrognMOwanie perspektywiczne, AN
DRZEJ TARGOWSKI — Węzłowe 
problemy stosowania komputerów 
w gospodarce narodowej, LECH 
ZACHER — Zewnętrzne aspekty 
polityki przemian strukturalnych w 
gospodarce, HENRYK KOSK — W 
poszukiwaniu kompleksowego ra
chunku opłacalności handlu zagra
nicznego, WITOLD POGONOWSKI 
— Próba rachunku opłacalności 
przedstawienia produkcji (na pny- 
kladrie opon zamochodowyeh). 
STANISŁAW WEREWKA — Oce
na nowoczesności wyrobów w prze
myśle polskim, ADAM LIPOWSKI, 
BEATA WRÓBLEWSKA — Pro
blemy struktury wynagrodzeń kie
rownictwa przedsiębiorstw przemy
słowych, TADEUSZ GRYC — Spo- 
lemne komty sezonowości w prze; 
myślę 1 handlu odzieżą, (ks) '

Wyzwalanie rezerw wydajności pracy 
zależy przede wszystkim od samych za
kładów pracy i ich organizacyjno-tech
nicznego działania, przv ścisłej współ
pracy z organami administracji pań
stwowej i gospodarcze). Szczególnie du
że ■znaczenie — podkreślił mówca,— 
przywiązuje się w tej dziedzinie do 
wzmocnienia koordynującej roli prezy
diów rad narodowych i ich wydziałów 
zatrudnienia. Jednym z ważnych zadań 
aparatu rad narodowych jest wzmocnie
nie nadzoru i kontroli nad przestrze
ganym w zakładach pracy planowanych 
wielkości zatrudnienia: chodzi o bardziej 
zdecydowane oddziaływanie na politykę 
kadrową zakładów nracy — właściwe 
wyltorzvstanie kwal*f Jkach pracowników. 
poprawę proporcji międzv pracownikami 
produkcvlnvmi ś usługowymi oraz 
wzmocnienie dvecyplinv pracv i ogra
niczenie płynności załóg. Zgodnie z za
łożeniami selektywnego rnzwoiu pra- 
cownlcy — zwłaszcza kwalifikowani — 
muszą bvć w •nicrwszrm rzędzie kiero
wani do gałęzi malacvch decydujące 
znaczenie dla całej gospodarki.

Uczestnicy narady wysłuchali następ
nie referatu przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Plac MICHAŁA KRUKOWSKIE
GO. Stwierdził on. środki podjęto w 
minionvm roku dla przezwyde-Mmla 
ekstensywnych tendencji w gospodaro
waniu siłą roboczą w przedsiębior
stwach p»yvn łosty pozytywne wyniki. 
Po raz pierwszy od 19M r. wlało się w 
zeszłym roku utrzymać nm-ros*  zatrud
nienia w ramach ma Weń planu. W
oslamiechi tego wvn*kn  niemały udział 
mafą wvdziatv zatrudnienia, które 
zorowały dopływ pracowników do przed
siębiorstw.

M. Krukowski omówił główne kierun
ki poiitvM zatrudnienia. Działalność w 
tvm zakr°sńp nowinm w tn^yn ro
ku koncentrować na zapewnieniu dopły
wu parowników przede wszvstklm do 

rozwoiowvch. Trzeb’» także 

zatrudnianiu absolwetnów szkól. Komi
tet Pracv i phc zamierza w związku ® 
tvm wprowadzić (niezbędno zfftlant^ W 
dotychczasowym systemie zatrudnłcnla 
absolwentów szkół zawodowych. ZrWa- 
dv rmw^im oH-rymaia zezwolenie na 
zawleranh*  umów nrzedwstern v<*  z 
ii/*m ’ami ««u klas f^rh szkół. Mo- 
żHwe hc* 7ip drieki temu weześnlelsze 
I hordr«»l i Analne rozm^cczrwnle ab-
sniwamfów. Woznvm czynnikiem wccho- 
wpnia «rwVo-prno^o młodzieży •łfudhilacel 
będ^ip rnT%K>np’,l° pr«k-tvk robotni^zyt*̂  
— weżw<n •«’ pi^h wWM w ł>r. ok. R*  
fv«. stwdPoMw. Pł-^yffoł^wanle teł akcłl 
może bvć tylko w neUcWel-
crrvm w^ońłdz.ialaniu z prezydiami rad 
narodowych.

Zasadniczym zadaniem administracji 
terenowej i gospodarcze! jest także pod
jęcie środków snrzyjającrrh: kształto
waniu prawidłowych relacji miedzy 
wzrosłem produkcli zatrudnienia i wy
dajności pracy, poprawie struktury kwa
lifikacji załóg i petaemu wykorzystaniu 
pracy I wn.elotności zatrudnionych. Wy
działy zatrudnienia beda musiały ener
gicznie i systematycznie reagować w 
przypadkach naruszania dvscyplinv za
trudnienia. Polityka pełnego zatrudnie
nia — podkreślił na zakończenie mów
ca — powinna oznaczać Jednocześnie po
litykę zatrudnienia racjonalnego.

Główne zadania 
hutnictwa

Na dorocznej naradzie mistrzów pro
dukcji polskiej metalurgii w Katowi
cach. przedyskutowano problemy zapew
nienia realizacji i przekroczenia zadań 
ostatniego roku bieżącej 5-latiki W hut
nictwie żelaza i stali.

Omówiono trudności I hamulce unie
możliwiające uzyskiwanie lepszych efek
tów w pracy. W naradzie uczestniczyło 
ponad 350 m^trzów-koksowników. sta- 
lowników wlelkopiecowników, walcowni- 
ków, wytwórców rur, a także dyrekto
rów poszczególnych przedsiębiorstw te- 
go przemysłu.

W naradzie uczestniczyli: członek Biu
ra Politycznego KC, 1 sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Edward Gierek, 
sekretarz KW PZPR — Tadeusz Pyka, 
przewodniczący ZG Zw. Za w. Hutników 
— Józef Kleszczyński, przedstawiciele 
Prezydium WRN i CRZZ.

W referacie, który stanowił podstawę 
do oceny pracy polskiego hutnictwa — 
wygłoszonym przez wiceministra Prze
mysłu Ciężkiego — Ryszarda Trecionkę 
omówione zostały efekty pracy metalur
gów w rok^i ubiegłym oraz nakreślono 
węzłowe zadania hutnictwa w 1970 r.

Uczestnicj’ narady, za najważniejsze 
problemy pracy w bieżącym roku uma
ił osiągnięcie nadwyżek produkcyjnych 
w asortymentach o najbardziej napię
tych bilansach krajowych; maksymalne 
przyspieszenie realizacji zadań inwesty
cyjnych, umożliwiające wyzwolenie re
zerw produkcyjnych, oraz uzyskanie 
dalszej poprawy w dziedzinie ekono
miki.

Zabierając głos E. Gierek wyrazi! peue- 
konanie, że rok 1970 będzie (Ucząc na 
tony 1 złotówki) w pracy hutniczej Jeaz-
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ese lepszy nit ten, który minął. Od 
hutnictwa zależy bowism renwój wielu 
dziedzin polskiego przemysłu, a głównie 
przemysłu maszynowego. KaMa dodat
kowa tona hutniczych wyrobów waży w 
bilansie. Dlatego też wojewódzka orga
nizacja partyjna w Katowtcacb do spraw 
modernizacji i rekonstrukcji „starego" 
hutnictwa przywiązuje niezmierną wagę.

Mimo wielu pozytywnych zjawisk nie
pokojące są Jednak nadal niektóre fak
ty aachodzące w polskiej metalurgii — 
stwierdził E. Gierek. Zaliczyć trzeba do 
nich nu ta. przedłużanie czasu sadzenia 
pieców martenowskich (załadunku); nie 
na najlepszym poziomie jest postawio
na organizacja przygotowania wsadu, co 
w konsekwencji odbija alę na jakości 
wytapianej stali.

Na zakończenie narady podjęto u- 
chwałę, która wytycza kierunki pracy 
mistrzów hutniczych w bieżącym roku. 
Sprecyzowano także zasady pracy śred
niego dozoru czarnej metalurgii nn rok 
1970.

XV Plenum CRZZ

Dwudniowe obrady XV Plenum CRZZ 
poiwlęcone były zadaniom związków 
zawodowych w zwiększeniu efektywno
ści pracy społecznej służby zdrowia. 
Obradom przewodniczył IGNACY LOGA- 
BOWINSKI. Referat o zadaniach służby 
zdrowia w najbliższych latach wygłosił 
Minister zdrowia 1 Opieki Społecznej 
prot. JAN KOSTRZEWSKI.

Dla należytego rozwoju systemu o- 
chrony zdrowia — stwierdził mówca na 
wstępie — konieczny jest harmonijny 
rozwój wszystkich trzech działów me
dycyny: profilaktyki, lecznictwa 1 reha
bilitacji. Obecna sytuacja demograficz
na i oczekiwane zmiany struktury lud
ności Polski w nadchodzących latach 
wywierają coraz większy wpły-w na 
działalność w tych dziedzinach.

Systematycznie wzrasta liczba ludności 
w wieku produkcyjnym —- o ok. 1 min 
w okresie ostatnich ś lat. Resort kon
centruje i nadal będzie koncentrował 
swe wysiłki na rozwiązywaniu najważ
niejszych problemów zdrowotnych.

Przechodząc do problemów otwartej 
opieki zdrowotnej w miastach mówca 
stwierdził, że główną uwagę zwrócono 
tu na rozwój i doskonalenie podsta
wowej opieki zdrowotnej. Zwiększyła 
się liczba lekarzy zatrudnionych w tym 
plonie oraz personelu pomocniczego, co 
umożliwiło przeprowadzenie rejonizacji 
w większości województw 1 powiatów, 
przyniosło wzrost dostępności świadczeń 
zdrowotnych.

Podstawowe trudności tego pionu to. 
występujący Jeszcze na wielu terenach 
deficyt lekarzy 1 nierównomlern. ich 
rozmieszczenie.

Również w lecznictwie specjalistycz
nym widoczny Jest postęp w ciągu 
ostatnich lat. W latach 1965—68 przybyło 
70» poradni specjalistycznych 1 686 po
radni lekarsko-dentystycznych. Jednak 
w niektórych specjalnościach, zwłaszcza 
w neurologii i chorobach psychicznych, 
w okulistyce, laryngologii 1 dermatologii 
sytuacja jest nadal niezadowalająca. 
Większość specjalistów grupuje się w 
dużych miastach.

Systematyczna praca społecznej służby 
zdrowia w zakresie opieki profUalttycw 
nej i leczniczej nad kobietą i dziec- 

, kiem $qąla-złą _wyraz. przędę. wszystKim 
w dalszej poprawie opieki nad kobietą 
w czasie dąży, porodu i połogu oraz 
we wzroście odsetka porodów odbywa
nych w szpitalach i Izbach porodowych.

Znaczne dysproporcje występują w 
opiece nad dzieckiem kobiety pracują
cej. W programie resortu na najbliższe 
lata — zgodnie z dyrektywami V Zja
zdu PZPR — uwzględniono zwiększenie 
tempa przyrostu miejsc w żłobkach.

Przemysłowa służba zdrowia — kon
tynuował mówca — rozwijała się w 
ostatnim okresie szczególnie dynamicz
nie. Na pierwsze miejsce w dalszym 
jej rozwoju wysuwa się zagadnienie wy
równania dysproporcji między poszcze
gólnymi terenami 1 branżami.

J. Kostrzewskl poruszył następnie 
sprawę niekorzystnego kształtowania się 
wskaźników absencji chorobowej w II 
półroczu ub. r. Podjętym przez resort 
krokom zmierzającym do przeciwdziała
nia tej niekorzystnej tendencji powinno 
towarzyszyć żywe zainteresowanie za
kładów pracy w celu poprawy warun
ków pracy oraz od strony kontroli wy
korzystania zwolnień chorobowych.

Aby uzyskać poprawę świadczeń 1 
większą efektywność działania, przy 
stopniowym wzroście kadr służby zdro
wia i stosunkowo skromnej sieci zakła
dów lecznictwa, resort będzie dążyć do 
funkcjonalnego zespolenia lecznictwa 
otwartego 1 zamkniętego, wiążąc z tym 
systemem również pomoc w nagłych 
wypadkach.

Z kolei referat o zadaniach przemy
słowej służby zdrowia wygłosiła sekre
tarz CRZZ IRENA SROCZYŃSKA. Świad
czeniami przemysłowej służby zdrowia 
objętych jest ponad ś,5 min pracowni
ków przemysłu budownictwa i żeglugi, 
a także pracownicy innych gałęzi gospo
darki narodowej, zatrudnieni w warun
kach szkodliwych dla zdrowia. Wg da. 
nych Ministerstwa Zdrowia lekarze prze
mysłowi przeznaczyli w 1968 r. dwa ra
zy więcej czasu na udzielanie porad 
leczniczych niż na profilaktykę. Zbyt 
mało Jest też badań okresowych w sto
sunku do liczby osób zatrudnionych w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia.

W końcu 1968 r. w przemysłowej służ
bie zdrowia, zatrudnianych było 5360 le
karzy. Mimo stosunkowo wysokiego 
przyrostu zatrudnienia w tym plonie w 
ostatnich latach osiągnięto zaledwie 69 
proc, docelowej normy zatrudnienia le
karzy ustalonej przez resort. W latach 
1967 I 1968 nie wszystkie etaty przy
znawane przemysłowej służbie ndrowia 
były wykorzystane.

W najbliższej perspektywie podstawo
wym zadaniem przemysłowej służby 
zdrowia, obok działalności profilaktycz
nej. stanie się czynne oddziaływanie na 
poprawę zdrowotności załóg przez ba
dania pracowników, u których stwier
dza się choroby przewlekle.

Ruch zawodowy domaga się również 
pełnej 1 sprawnej opieki nad młodocia
nymi przygotowującymi się do pracy 
w przemyśle.

Zakończenie kampanii 
cukrowniczej

Dobiega końca kampania cukrownioa. 
Tl cukrowni Już ją zakończyło a pozo
stałe trzy na Lubelszczyżnle i dwie w 
woj. warszawskim zakończą niebawem. 
W ostatnich dnisch zakończyła kampa
nię Jedna z naszych najwl«kMych i 
najstarszych cukrowni „Przeworsk” w 
woj. rzeszowskim, dostarczając około 32» 
tys. kwintali cukru.

Pierwsze miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie pracy w bieżą**!  
kampanii zajęły cukrownie woj. gdań
skiego.

Nowy system 
ekonomiczny
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wiającym porównywalność nakła
dów i wyników. Przeliczniki pozwa
lają na zastąpienie kalkulacyjnego 
(pozabilansowego) rachunku ekono
micznego rachunkiem powiązanym z 
systemem rozliczeń finansowych czv- 
li na jego urealnienie.

Drugim czynnikiem urealniającym 
rachunek nakładów i wyników jest 
zmiana zasad amortyzacji i wyceny 
majątku trwałego. W nowym syste
mie ekonomicznym przedsiębiorstw 
żeglugi morskiej odstąpiono od fi
zycznej amortyzacji statków dokony
wanej wg jednolitej stawki. Wpro
wadzono pojęcie moralnego i fizycz
nego ich zużycia oraz zróżnicowaną 
w czasie stawką odpisów amortyza
cyjnych. Dla pierwszego okresu, w 
którym statek jest jeszcze pełno
sprawny technicznie, roczna stawka 
amortyzacyjna jest wyższa. Dla dru
giego okresu, w którym statek jest 
już moralnie zużyty, a koszty jego 
eksploatacji są z reguły wyższe niż 
statków nowo budowanych, roczna 
stawka amortyzacyjna jest niższa.

Podział amortyzacji na zużycie 
moralne i fizyczne został dokonany 
w oparciu o dyskonto ceny wystę
pujące przy sprzedaży (zakupie) stat
ków używanych. Dla poszczególnych 
typów, statków przyjęto różne okre
sy pełnej amortyzacji (moralnej i 
fizycznej). Jeśli po zakończeniu peł
nej amortyzacji statek jest nadal 
eksploatowany, nie dokonuje się już 
dalszych odpisów.

Przedstawione wyżej zasady amor
tyzacji przyjęto również za podsta
wę do przeszacowania majątku 
trwałego przedsiębiorstw żeglugi 
marskiej i jego oprocentowanie. 
Jeśli uwzględnić, że w żegludze 
amortyzacja odgrywa podstawowe 
znaczenie jako element kosztu włas
nego — nowe jej zasady stanowią 
niezwykle ważny czynnik urealnia
jący rachunek ekonomiczny po stro
nie nakładów.

ZASADY KSZTAŁTOWANIA CEN

Zasady kształtowania cen są nie 
tylko czynnikiem mającym wpływ na 
realność rachunku nakładów i wy
ników, lecz również na charakter 
syntetycznego miernika oręny dzia
łalności gospodarczej przedsiębiorstw.

W nowym systemie ekonomicznym 
przyjęto, że ceny usług świadczonych 
przez przedsiębiorstwa żeglugi mor
skiej w złotych tworzone są przez 
przemnożenie faktycznie uzyskanych 
cen dewizowych przelicznikiem usta
lonym dla danego obszaru płatnicze
go, a nie na podstawie kosztów włas
nych plus normatywny zysk. Zasada 
ta obowiązuje zarówno w stosunku 
do kontraktów zagranicznych, jak i 
w stosunku do polskich central 
handlu zagranicznego i innych kon
trahentów krajowych.

Kształtowanie cen zlotowych u- 
sług żeglugi morskiej na podstawie 
cen dewizowych przeciwdziała pow
stawaniu przypadkowych i ekono
micznie nieuzasadnionych relacji 
cen między tymi samymi usługami 
świadczonymi na rzecz kontrahen
tów zagranicznych i krajowych. Ta 
forma kształtowania cen usług ozna
cza, że są to ceny zmienne uzależ
nione od sytuacji na światowym 
rynku frachtowym.

Z przedstawionej wyżej zasady 
kształtowania cen wynika również, 
że w przedsiębiorstwach żeglugi 
morskiej nie będzie dwóch kategorii 
zysku: krajowego, który stanowi 
wielkość normatywną, oraz zysku z 
eksportu, który jest różnicą między 
ceną krajową i ceną eksportową wy
nikającą z przemnożenia ceny dewi
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W OSTATNIM numerze „Gospo
darki Planowej” z ubiegłego 
roku RYSZARD WILCZEW

SKI zamieszcza artykuł pt. Wpływ 
postępu techniczno - organizacyjne
go na wydajność pracy w przemy
śle. Autor ogranicza się do ilościo
wego ujęcia zaprezentowanego w 
tytule zjawiska w latach 1861— 
1967.

Poważną część artykułu stanowi 
opis metod obliczania wpływu posz
czególnych czynników wzrostu pro
dukcji. Na podstawie zaprezento
wanej w artykule metody R. Wil
czewski obliczył, że... „Podstawo
wym źródłem przyrostu wydajności 
pracy, mierzonej roczną produkcją 
globalną W cenach porównywalnych 
na 1 zatrudnionego w latach 1961— 
1967 był wzrost technicznego uzbro
jenia pracy. Postęp techniczno-or
ganizacyjny dostarczył ok. */«  cał
kowitego przyrostu wydajności pra
cy. Składnik ten powodował, oczy
wiście, wzrost produkcyjności środ
ków trwałych. Siła i kierunek od
działywania tego czynnika okazały 
się wybitnie zróżnicowane w posz
czególnych gałęziach przemysłu. 

zowej przelicznikiem ustalonym dla 
danego obszaru płatniczego. W 
przedsiębiorstwach żeglugi morskiej 
zysk będzie w pełni zintegrowany, 
zmieni się również jego charakter. 
Z kategorii subiektywnej, jaką jest 
zysk normatywny, przekształci się 
on w kategorię obiektywną — zysk 
rzeczywiście osiągnięty, będący róż
nicą między ceną dewizową mnożoną 
przez przelicznik ustalony dla dane
go obszaru płatniczego i kosztami 
własnymi.

Zmiana charakteru zysku, przy ist
nieniu zewnętrznych czynników 
przeciwdziałających wzrostowi cen 
tworzy z niego syntetyczny miernik 
oceny działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw, z którym można 
wiązać bodźce materialnego zainte
resowania. W tym ujęciu cena ma 
nie tylko informacyjny charakter, 
lecz stanowi również czynnik aktyw
nie oddziaływający na intensyfika
cją metod gospodarowania.

Trudności w „czynieniu" zysku 
drogą podwyższania cen stwarzają 
silne bodźce działające w kierunku 
obniżki kosztów eksploatacji przez 
szukanie optymalnych ładunków, 
skracanie okresu postoju statków itp. 
Jeśli uwzględnić bardzo duży udział 
amortyzacji w kosztach własnych 
żeglugi, powinno to również prowa
dzić do zakupu takich statków, które 
będą miały pełne uzasadnienie eko
nomiczne. W stosunkach z polskimi 
dostawcami powinno to dodatkowo 
stać się czynnikiem oddziaływającym 
na postęp techniczny i obniżkę kosz
tów własnych w stoczniach. Z dal
szej części artykułu okaże się, że ist
nieją po temu również inne prze
słanki.

WSKAŹNIKI DYREKTYWNE 
I NORMY FINANSOWE

Przedsiębiorstwa żeglugi morskiej 
obowiązują następujące wskaźniki 
dyrektywne i normy finansowe:

1. Stopa zysku ustalona na okres 
wieloletni,

2. Wieloletnia norma procentowa 
podziału zysku normatywnego mię
dzy budżet państwa i przedsiębior
stwo oraz norma procentowa odpisu 
z zysku przedsiębiorstwa na fundusz 
zachęty materialnej,

3. Progresywne stawki wpłat do 
budżetu z tej części zysku ponadnor
matywnego, która jest przeznaczona 
na fundusz zachęty materialnej,

4. Nadwyżka dewizowa ustalona 
na okres jednego roku.

Podstawowym kryteriom oceny 
działalności przedsiębiorstwa jest 
jednak nie stopa zysku, lecz jego 
masa. Stopa zysku jako wskaźnik 
dyrektywny stanowi tylko pośred
ni sposób wyznaczania masy zysku 
normatywnego. Wprowadzenie tej 
kategorii oraz sposób jej wyznacze
nia uzasadnione są trudnościami w 
ustaleniu wiarygodnych wielkości 
zysku na okres wieloletni. Wynika 
to ze ścisłego uzależnienia masy 
zysku od tonażu statków znajdują
cych się w eksploatacji i jego zmien
ności związanej z dokonywaniem 
w ciągu tego okresu wyboru mię
dzy eksportem statków a skierowa
niem ich do własnej żeglugi. Na 
zmienność tonażu wpływa również 
potrzeba kasacii jednostek nie na
dających się do dalszej eksploata
cji.

Masa zysku normatywnego (Zn) 
wyznaczona jest następująco:

Zn= S-Wd

gdzie:
S — jest to stopa srsku wysnicsona 

na okres wieloletni. Stanowi ona pro
centowy stosunek zysku (a) do wartoś
ci netto statkńw w/g sprawozdania fi-

W przemyśle przetwórczym (prze
mysł poza bazą paliwowo-energe
tyczną) efekt działania czynników 
techniczno - organizacyjnych był 
dość silny, dodatni. Czynnikom tym 
zawdzięczać należy 42 proc, całego 
przyrostu wydajności pracy w la
tach 1960—1967, przy czym połowa 
przyrostu uzyskana została na dro
dze wykorzystania czynników po- 
zamajątkowych. Tylko w hutnic
twie i przemyśle spożywczym dało 
się zaobserwować ujemne efekty 
oddziaływania tych czynników, sil
niejsze od dodatniego wpływu po
prawy struktury środków trwałych. 
W pozostałych gałęziach przemysłu 
postęp techniczny i organizacyjny 
byl ważkim źródłem przyrostu wy
dajności pracy. Dotyczy to w szcze
gólności gałęzi przemysłu elektro
maszynowego i chemicznego, będą
cych głównymi nośnikami nowo
czesności."

R. Wilczewski dochodzi do wnios
ku. że w tym czasie zwiększył się 
poważnie udział maszyn 1 urządzeń 
w łącznej wartości środków trwa
łych przemysłu przetwórczego. 
„Czynnik ten w agregatach gałę
ziowych oddziaływał w kierunku 
podnoszącym wydajność pracy. W 
połączeniu ze wzrostem ogólnego 
poziomu technicznego uzbrojenia 
pracy stanowiło to podstawowe źró
dło wzrostu wydajności prac?- 

■aMowegn na konlae danego okresu. 
Stopa aysku sostala ustalona u «,1 
proc.

Wd — jest to wartość netto statkńw 
*/■ sprawozdania finansowego na ko
niec okresu sprawozdawczego, pom
niejszona o wartość netto statków wy
cofanych a eksploatacji oraz powięk
szona o wartość netto statków odda
nych do eksploatacji w danym okresie-

Dyspozycyjną wartość netto sta
tków (Wd) ustala się dla poszcze
gólnych okresów następująco: 
na koniec pierwszego kwartału

Wdl - [Wn j tl + Ww . Iw — 
— Wo(tl — to)] : t

— na koniec roku

Wd4 « Wn 4- (Ww . tw — Wolt — 
— to)] : I

guz.ie.
Wn —jest to wartość netto statków 

według sprawozdania finansowego na 
koniec okresu

Ww — wartość netto statku wycofa
nego z eksploatacji

Wo — wartość statku oddanego do eks
ploatacji

tw — ilość dni dyspozycyjności statku 
wycofanego z eksploatacji (ilość dni 
liczy się od początku okresu sprawoz
dawczego do dnia wycofania statku 
z eksploatacji)

to — ilość dni dyspozycyjności statku 
oddanego do eksploatacji (ilość dni od 
dnia oddania do eksploatacji do końca 
okresu sprawozdawczego)

t — 365 dni a odpowiednio dla okre
sów kwartalnych:

tl — M dni
12 — 181 dni 
ts —272 dni.

Zysk przedsiębiorstwa dzieli się 
na fundusz zachęty materialnej o- 
raz fundusz rozwoju przeznaczony 
na finansowanie środków obroto
wych i inwestycje. Od wartości od
pisu na -fundusz zachęty material
nej odpisuje się pewien procent na 
rezerwę tego funduszu.

Zysk ponadnormatywny dzieli się 
na fundusz zachęty materialnej 
oraz fundusz rezerwowy. Odpis na 
fundusz zachęty materialnej z zys
ku ponadnormatywnego jest wyż
szy. Kwota ta podlega jednak zara
zem progresywnemu opodatkowa
niu. Bregresywna stawka wpłaty do 
budżetu została uzależniona od 
stopnia przekroczenia zysku norma
tywnego.

Nadwyżka dewizowa nie obejmu
je całości kosztów, lecz tylko ich 
część dewizową. Od wskaźników 
związanych z zyskiem różni ją tak
że to, że ustalana jest ona nie na 
okres wieloletni, lecz roczny. Za 
utrzymaniem tego wskaźnika i to 
w tej właśnie formie, przemawiały 
następujące względy:

1. Niedostateczne zweryfikowa
nie działania kryterium zysku w 
naszej praktyce gospodarczej, w 
tym również w zakresie jego od
działywania na maksymalizację 
wpływów dewizowych, czyli na 
jedną z podstawowych proporcji 
gospodarczych, jaką jest bilans płat
niczy.

2. Przyznanie przedsiębiorstwom 
prawa do likwidacji przestarzałego 
taboru pływającego (o czym niżej), 
co w Imię zwiększenia zysku m®że 
prowadzić do' zbyt szybkiej i 'riłe^H 
uzasadnianej z ogólnogospóda-ncze- 
go punktu ^widzenia likwidacji--
mniej opłacalnych statków ó małej 
nośności oraz zmniejszenia wpły
wów dewizowych.

Wskaźnik nadwyżki dewizowej 
nie determinuje wielkości fundu
szów przedsiębiorstw. Jego dyrek
tywny charakter został zapewniony 
przez uzależnienie wypłaty premii 
i nagród dla kierownictwa przedsię
biorstw od wykonania Itej dyrekty
wy.

PLANOWANIE I FINANSOWANIE 
INWESTYCJI, BODŹCE

Działalność inwestycyjna przed
siębiorstw żeglugi morskiej oparta 
jest na wskaźnikach wzrostu tona
żu określonych ul wieloletnich pla
nach gospodarczych. Źródłem fi
nansowania inwestycji nie są jed
nak dotacje budżetowe, lecz środ
ki własne oraz kredyty bankowe.

Na fundusz inwestycyjny tworzo
ny ze środków własnych składają 
się odpisy amortyzacyjne, zysk, do
chody ze sprzedaży lub likwidacji 
środków trwałych oraz fundusz re
zerwowy. Fundusz ten przeznaczo
ny jest na finansowanie Inwestycji 
branżowych i przedsiębiorstw.

Działanie obu wspomnianych ele
mentów wiąże się jednak z inwe
stycjami. Obliczenia dowodzą, że 
zmiana kierunku inwestowania, da
jąca wzrost udziału maszyn i urzą
dzeń, byłaby źródłem (przy nie
zmiennej łącznej kwocie nakładów) 
dodatkowego wzrostu wydajności 
pracy i masy produkcji. Gdyby wo
bec tego zwiększyć rozmiary wy
cofań starego, zużytego moralnie 
wyposażenia z eksploatacji i inten- 
tywnie zastępować je nowym, to 
strata fizycznej masy produkcji z 
tytułu dodatkowych wycofań zosta
łaby z nadwyżką skompensowana 
efektami poprawy struktury tech
nicznej środków trwałych w czyn
nych zakładach przemysłowych. 
Oczywista efektywność wzrostu 
udziału maszyn i urządzeń w no
wym budownictwie inwestycyjnym 
nie wymaga dalszych komentarzy.

Ocena działania pozamajątko- 
wych czynników wzrostu, których 
wykorzystanie jest szczególnie po
żądane z ogólnogospodarczego pun- 
Ictu widzenia, jest mniej zadowala
jąca. W przemyśle poza bazą pali
wowo - energetyczną na tej drodze 
w latach 1960—1967 uzyskano nie
wiele ponad ’/s przyrostu wydaj
ności pracy. Wiąże się to m. in. z 
nagromadzeniem w niektórych dzie
dzinach działalności przemysłowej 
środków trwałych nie w pełni wy

Część tych środków może być wy*  
mieniona na dewizy.

Inwestycje mogą być również O- 
nainsowane z kredytów bankowych. 
Kredyty te wraz z oprocentowa
niem podlegają spłacie ze środków 
funduszu inwestycytoego w rów
nych ratach rocznych, przy czym 
ustalony został graniczny okres 
kredytowania.

Przedsiębiorstwa żeglugi morskiej 
są jednali uprawnione także do po- 
zaplanowego zakupu statków za 
granicą na zasadach samospłaty. 
Inwestycje te finansowane są na 
zasadach samospłaty — bądź przez 
Bank Handlowy, bądź nawet bez
pośrednio z kredytów zagranicz
nych.

Dalszym wyrazem rozszerzenia 
zakresu samodzielności przedsię
biorstw w dziedzinie działalności 
inwestycyjnej jest nadanie im u- 
prawnień do sprzedaży' za granicą 
statków, które nie odpowiadają wa
runkom eksploatacji, przynoszą u- 
jemne wyniki finansowe, zostały' 
umorzone lub przeznaczone na 
’zlom.

Przy sprzedaży za granicą stat
ków umorzonych i przeznaczonych 
na złom przedsiębiorstwa żeglugi 
morskiej zobowiązane są odprowa
dzić dewizy odpowiadające ilości 
sprzedanego złomu według aktual
nych cen importowanych cif lub 
franko granica Polski. Tylko nad
wyżka uzyskana ponad tę kwotę 
zasila fundusz inwestycyjny przed
siębiorstwa.

W nowym systemie finansowym 
przedsiębiorstw żeglugi marskiej je
dynym źródłem wszelkich premii 
i nagród jest zysk (normatywny i 
ponadnormatywny). Zasada samofi
nansowania nagród i premii wyraża 
się również w tym. że przedsiębior
stwa tworzą rezerwę funduszu za
chęty’ materialnej z części odpisy
wanej z zysku normatywznego, jak 
również z części odpisanej z zysku 
ponadnormatywnego. Rezerwa ta 
jest przeznaczona na premie i na
grody’ w latach, gdy np. wskutek 
pogorszenia koniunktury nie wy
pracuje saę odpowiedniej wielkości 
zysku.

Cele, na jakie będzie mogła być 
wykorzystana rezerwa funduszu za
chęty materialnej, nie zostały jesz
cze ostatecznie sprecyzowane. Py
tanie, czy rezerwa ta ma służyć 
wyłącznie na zasilenie pozapłaco
wych bodźców materialnego zainte
resowania w latach „chudych"', 
akcją socjalną, czy jeszcze inne cele 
zgodne z logiką systemu, nie wy- 

. maga jednak rozstrzygnięcia już 
obecnie, gdyż najpierw trzeba wy
pracować odpowiednie fundusze.

Znacznie pilniejszym zagadnie
niem wydaje się weryfikacja ist
niejących tytułów premii i nagród. 
Nowy system finansowy nie zmie
nił ich bowiem, lecz tylko uzależ
nił od środków-faktycznie wypraco
wanych przez przedsiębiorstwa. 
Prace w tym zakresie zostaną prze-

w’ ciągu" roku 1970.

- ..............*

Z przedstawionej wyżej charak
terystyki wynika, że nowy system 
finansowy zmierza konsekwentnie 
do:

' 1. Nastawienia przedsiębioi-stw 
żeglugi marskiej na maksymaliza
cję wpływów dewizowych i mini
malizację kosztu ich uzyskania. O- 
znacza to uznanie, że flota ma za
robkowy, a nie instrumentalny cha
rakter.

2. Zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw, lecz zarazem ich 
odpowiedzialności za podejmowane 
decyzje i uzyskane wyniki (przed
siębiorstwo dysponuje środkami 
jeśli je samo wypracuje).

3. Uniezależnienia wyników dzia
łalności przędsaębiorstwa od prze
targu przy ustaleniu zadań planu 
rocznego. Tezie tej nie przeczy 
utrzymanie rocznej dyrektywy .pla
nowej w postaci nadwyżki dewizo
wej, gdyż nie determinuje ona wy
niku działalności przedsiębiorstwa.

WIESŁAW RYDYGIER

') Reęnuje je Uchwala Rady Ministrów 
Nr 188,69 z dnia 20JC.1969 roku.

korzystanych ze względu na dys-' 
proporcje w zdolności produkcyjnej 
poszczególnych etapów przetwór
stwa lub po prostu z nagromadze
niem znacznych rezerw zdolności 
produkcyjnej. Taki stan rzeczy po
winien jednak w najbliższej przy
szłości umożliwić uzyskanie istot
nego pozainwestycyjnego przyrost* 
wydajności pracy i produkcji.”



D
 WIE różne fazy rozwoju 
mieszczą Się' właściwie w 
obrębie jednego pokolenia. *) 
Metody, rozwiązania’ stoso
wane w poprzednim 'etapie 
rozwoju gospodarczego.straf- 

ne wówczas w mniejszym lub,więk
szym stopniu, stanowią dziedzictwo 
myślowe nieadekwatne jednak do 
jakościowych zadań nowej strategii. 
Nasza ekonomia może się pochwa
lić wieloma cennymi opracowania
mi szczegółowymi, formułami ma
tematycznymi; oceną różnych stron 
i dziedzin okresu ubiegłego.- Braku
je jednak wciąż syntezy społeczno- 
ekonomicznej dotychczasowych do
świadczeń, syntezy wartościującej, 
dającej możność pełniejszej, kry
tycznej, kompetentnej oceny stoso
wanych wówczas narzędzi I metod 
rozwojowych i ich skuteczności z 
punktu widzenia efektywności, spo
łecznej. Sami ekonomiści działają w 
pewnej mierze pod ciśnieniem prze
szłości i ich przygotowanie do eta
pu intensyfikacji jest grubo niedo
stateczna '). Sądzę, że negacja pły
nąca ze spojrzenia na własny „port
ret z czasów młodości" będzie po
mocna w budowaniu wniosków co 
do /przyszłości.

Żadne polskie pokolenie nie do
konało tak wiele, z takim pożyt
kiem. w tak krótkim czasie. Począt
kowo potrzeby kraju zacofanego i 
zniszczonego widniały jak na dłoni, 
nie wydawało się. by wymagały 
szczególnie wysublimowanego nau
kowego filtru. Dla sił politycznych, 
które wzięły na swe barki pełną od
powiedzialność za losy kraju i na
rodu, wówczas i na przyszłość — 
wybór mógł być tylko jeden. Ogrom
nym wysiłkiem zbudowaliśmy go
spodarkę właściwie na nowo. Stwo
rzyliśmy rozwiniętą strukturę prze
mysłową. dźwignęliśmy rolnictwo i 
inne dziedziny. Tą drogą partia roz
wiązała także generalne, najbardziej 
piekące problemy społeczne. Znikło 
przeludnienie wsi, miliony b'dzi o- 
trzymaly pracę i wykształcenie. 
Oświata, kultura, ochrona zdrowia, 
wypoczynek, przyzwoite mieszkanie, 
nieznane w Polsce przedwojennej 
możliwości awansu zawodowego, 
społecznego, kulturalnego — stały 
się ich udziałem. Wydatnie wzrosła 
stopa życiowa klasj' robotniczej i 
chłopstwa. Wyraźnemu zmniejszeniu 
uległy przepastne ongiś różnice w 
sytuacji życiowej poszczególnych 
klas i środowisk społecznych.

Rozwój gospodarczy i społeczny 
wytworzył jednak również pewne 
praktyki, typowe sposoby reagowa
nia i rozwiązywania .narastających i 
komplikujących się problemów roz
wojowych. Wykształciła się-i ugrun
towała teoria prymatu produkcji, 
który w istocie był prymatem wy
twórczości środków produkcji. Była 
ona jakby prostym odbiciem kolej
nych faz cyklu technologicznego w 
gospodarce, którego śladem natural
ną koleją rzeczy miał następować 
wzrost stopy życiowej pod każdym 
względem. Praktyka zdawała się po
twierdzać przydatność- tej*” teorii. 
Przy tym była to w pewnym sensie 
teoria atrakcyjna — prosta, jak pro
ste były stosowane środki: wysoka 
stopa inwestycji i przyrostu zatrud
nienia. Nie dostrzegliśmy jednak 
w czas, że zaczęła sypać piasek w 
tryby r.ie tylko mechanizmu samej 
gospodarki. Powstały oznaki jakby 
oderwania sfery produkcji od kon
sumpcji. traktowanej bezwiednie 
przez produkcje za coś w rodzaju 
rezerwy czy amortyzatora. Produk
cja w ogóle, a produkcja środków 
produkcji w szczególności stała się 
sferą jakby samą dla siebie z całą 
gamą priorytetów i reguł w niewy
starczającym stopniu odniesionych 
do faktycznego produktu finalnego, 
jakimi są artykuły powszechnego 
spożycia.

*

Nie jest przedmiotem tego arty
kułu złożona problematyka strategii 
poprzedniego ekstensywnego okresu 
rozwojowego, rozwijającego w za
sadzie strukturę gospodarcźą. zwła
szcza przemysłową, więcej ..wszerz." 
niż ..wzwyż” (przetwórstwo). Po- 
święciliśmy temu tematowi dość 
miejsca na naszych łamach2). Się
gam tylko do głównych rysów 
kształtujących pewien sposób myśle
nia i pewne nawyki w (podejściu do 
różnych spraw na obszarze bardziej 
rozległym, niż to by- się wydawało. 
Owa strategia. jakby obrócona 
wstecz, rozwiązywała bieżące trud
ności równowagi na coraz .wyższym 
poziomie rozwoju, przez to z bar
dziej dotkliwymi komplikacjami, 
które w dużym stopniu określały 
kierunek i charakter przyszłych ok
resów. Przyjęty sposób przywraca
nia równowagi kierował „czerwony 
ołówek" planisty na pozycje nie ma
jące bezwzględnego priorytetu. Wy
kształciła się psychologia ..twardych 
konieczności”. Okresowym reduk
cjom ulegały dziedziny bezpośrednio 
lub pośrednio związane ze spoży
ciem. Ten sam los dotykał zresztą 
inwestycje nie bezpośrednio produk
cyjne. np. drogi dojazdowe, magazy
ny. wydziały pomocnicze, zaplecze 
naukowo-badawcze, laboratoria, ba
zę zaopatrzeniowa, kooperacyjną, 
także urządzenia zakładowe, socjal
ne. bhp. itd. Wyrąźnie pogarszała 
się jakość produkcji, jej asortyment 
był ubogi, nie nowoczesny. Dotyczy
ło to zarówno produkcji podstawo
wej jak i rynkowej.

Symptomem oderwania sfery pro
dukcji od sfery konsumpcji jest wy
dłużenie z biegiem czasu w sposób 
widoczny, lecz trudny do precyzyj
nej oceny, całego cyklu gospodar
czego. liczonego od podjęcia produk
cji (lub importu) surowców i odpo
wiednich urządzeń produkcyjnych 
poprzez wszystkie fazy technologicz
ne przetwórstwa, do ostatecznej rea
lizacji 
ki, którym są" różne’ formy spożycia 
(rynkowego, zbiorowego, dóbr ma
terialnych, kulturalnych, świadczeń 
społecznych itp.). Brak dotychczas 
wiarygodnych badań i obliczeń te
go niezwykle ważnego aspektu efek-- 
tywności ekonomicznej i społecz
nej 3). Tu i ówdzie twierdzi- się. że 
cykl ten wynosi obecnie* średnio co 
najmniej 15 lat. ,

Na pewnych odcinkach gospodar-

ezych dysproporcje te ujawniają się . 
W iocmle dość łatwo uchwytnej. 
Weźmy tylko jedną, ale bardzo waż
ną dziedzinę —’ przemysł - maszyno
wy.. Tak-ważne ekonomicznie i spo
łecznie i tak ważące w ogólnym po
tencjale przemysłowym gałęzie, jak 
przemysł rolno-spożywczy i prze
mysł lekki nie mogą w poważnych 
rozmiarach liczyć na krajowe do
stawy sprzętu, maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza dla najnowocześniejszych 
działów wytwórczości (np. dziewiar- 
stwo w przemyśle lekkim). Albo 
muszą one nowoczesne maszyny’ im
portować (co dodatkowo obciąża bi
lans handlu zagranicznego), albo sa
mi je „klepią” (jakim kosztem?!)4). 
Przy tym przemysł maszynowy nie
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spełnia należycie oczekiwań ekspor
towych, a do jego produkcji arty
kułów rynkowych odbiorcy mają u- 
zasadnione zastrzeżenia ilościowe, 
jakościowe i •— cenowe.

Prymat produkcji i płynąca stąd — 
często nieunikniona w ówczesnych 
warunkach — drastyczność w trak
towaniu sfer oddalonych od podsta
wowych dziedzin wytwarzania spo
wodowała określone nawyki i roz
dział w głowach spraw produkcji i 
spraw konsumpcji, co na zewnątrz 
przebierało czasem przedziwne for
my. Lalami np. gałęzie konsumpcyj
ne wzbraniały się przed rozwinię- 
ciem urozmaiconej nowoczesnej
produkcji rynkowej. Były to oczy
wiście w dużej mierze przyczvnv 
obiektywne, ale i objawy lekcewa
żenia potrzeb społecznych i czasami 
coś w rodzaju jakby kompleksu niż-

Przedstawiciel Ministerstwa Prze-
mysłu Maszynowego składał w od
powiedniej Komisji Sejmowej wy
jaśnienia (rok 1968) w tym mniej 
więcej sensie: o co właściwie cho
dzi? To co produkujemy fgramofo- 
n.A odbiorniki itp.) jest zupełnie do- 
bre i odpowiada potrzebom rynku-’). 
Również niedawno przedstawiciel 
kierownictwa pewnego resortu kon
sumpcyjnego długo usiłował wytłu
maczyć naszej redakcji, że inwesto
wanie w przetwórstwo rynkowe jest 
szkodliwe dla gospodarki, która ma 
przecież ważniejsze zadania. Od
wrotną stroną medalu prymatu pro
dukcji w głowach niektórych dzia
łaczy gospodarczych jest bowiem 
nieufność lub wręcz potępianie tzw. 
nastrojów konsumpcyjnych, które 
upatrywane były w całkiem natu
ralnych żądaniach i oczekiwaniach 
ludności ze strony rozwijającej się 
przecież gospodarki.

Może to wydawać sie zaskakują
ce, ale ów pn-mat zaciążył także na 
sferze swiadcz.eń socjalnych. Wystar
czy porównać fundusze kulturalno- 
socjalne przypadające na jednego 
górnika, hutnika, metalowca, stocz
niowca i np. na włókniarza i ..spo
żywcę". Różnice będą stanowiły 
wielokrotność. Spójrzmy na pierw
sze strony dzienników: kogo doty
czą triumfalne meldunki o wykona
niu planów? Przemysł ciężki, ma- 
szynowy, górnictwo, chemia. Włók
niarze i spożywcy rzadko i „drobno” 
tam goszczą.

Swoiście pojmowany prymat pro
dukcji przylgnął ochotnie do szarych 
komórek licznych przedstawicieli ad
ministracji gospodarczej i państwo
wej. O ile jednak ludziom rzetel- 

ideowymkompetentnym
przysparzał ciężkich dylematów w 
rozwiązywaniu problemów i trudno
ści gospodarczych, to dla innych 
wzniósł wcale niezły parawanik o- 
slaniającv wygodnictwo, niedołęstwo, 
nie mówiąc już o postawach wręcz 
aspołecznych. o czym wspominałem 
w poprzedniej części artykułu.

*

ogólny sformułować tu
Musimy opanować 

myślenia ekonomiczne-

Wniosek 
nietrudno, 
umiejętność
go w sprawach społecznych, a myśl 
społeczna przenikać musi sferę eko
nomiki. produkcji, technologii. Sko
ro zdołamy nadać temu formę ukie
runkowanego działania — będziemy 
mogli z pełnym uzasadnieniem mó
wić o wypracowaniu przekładni o- 
gólnej orientacji ustrojowej na pra
widła i reguły organizujące i sty
mulujące rozwój społeczno-gospo
darczy.

Problematyka ta wymaga oczywi
ście szerszej kompetentnej dyskusji, 
analiz, badań. Korzystając z prawa 
„Wolnej Trybuny” pragnę przedsta
wić propozycje, które logicznie, jak 
mi się wydaje. wynikają z poprzed
nich wywodów.

Pierwszą jest apel do ekonomii 
i ekonomistów o przyspieszenie prac 
nad teorią rozwoju gospodarki so
cjalistycznej. która opierałaby się ■ 
na głębokiej, krytycznej analizie na
szego dotychczasowego rozwoju, a 
także innych krajów socjalistycznych.. 
Nie ma jak dotąd takiej pełnej syn
tezy, skarbnicy teorii, wiedzy, z któ
rej \yladza centralna i administracja 
gospodarcza mogłyby czerpać jeśli 
już nie całościowe koncepcje, to pra
widłowe impulsy do tych lub in
nych rozwiązań w polityce gospo
darczej doraźnej i długofalowej.

Drugi wniosek (o charakterze „pól 
doraźnym”) dotyczy strategii plano
wania. Punktem jej wyjścia i pod
łożem jest uwzględnienie podwójne
go interesu społeczeństwa: właści
ciela — producenta ,1 właściciela — 
Konsumenta. Dlatego wydaje mi się. 
że strategia długofalowego rozwoju 
powinna być w naszym kraju prze
de wszystkim programem polityki 
społecznej opartej na mocnej mate
rialnej bazie szybko unowocześnia

jącej afę gospodarki,, aktualnie , Ju aparatu1,wytwórczego;i wszelkich 
^intensyfikacji; Program' na dziedzin z nim związanych (np. han-

Nr 4 (958) - 23.1. 18?9 Ł

sżczębluj' centralnym - powinien 
uwzględniać cele ogólnospołeczne w 
postaci’ wielkości i struktury spoży-
cia, polityki w zakresie tempa wzro-i 
stu i struktury płac realnych, roz
woju infrastruktury socjalnej i kul
turalnej i innych dziedzin oraz, sto
sownie do wyznaczonych celów u- 
stalać zadania w zakresie narzędzi, 
czyli tempa rozwoju, proporcji gałę
ziowych. struktury inwestycji, han
dlu zagranicznego itp.

Program ogólny należałoby uzu
pełnić konkretnymi, w miarę szcze
gółowymi projektami rozwiązania 
poszczególnych problemów w obrę
bie resortów, zjednoczeń i przed- 

siebiorstw lub innych ogniw zarzą
dzania. W ustaleniu kolejności po
trzeb 'uczestniczyć powinny organi
zacje polit.xczne i społeczne na od
powiednich szczeblach. Programy te 
zmierzać musza do konsekwentnego 
eliminowania bolączek trapiących 
ludność w wielu dziedzinach. Doty- 

przedsiębiorstwach, jak i np. dzia
łalności handlu, gastronomii, służby 
zdrowia, urządzeń gospodarki komu
nalnej (ciepło, gaz. elektryczność, 
komunikacja itp.) — że wymienię 
dziedziny o największych niedoma- 
ganiach. Z realizacji tych progra
mów muszą się ministrowie, kierow
nicy urzędów centralnych, dyrekto- 

zjednoczeń przedsiębiorstw
rozliczać zarówno każdy przed swo
ją władzą nadrzędną, jak i przed 
opinią publiczną (m. in. na trybu
nie Sejmu, za pośrednictwem prasy) 
oraz organizacjami społecznymi (np. 
przed odpowiednimi instancjami 
związkowymi, samorządem robotni
czym).

Nasz aparat gospodarczy i plani
styczny dysponuje już dużym poten
cjałem wysoko kwalifikowanych 
kadr, zdolnych do podjęcia trud
nych i złożonych zadań budowy 
strategii długofalowej. Planowanie 
dwufazowe — od góry do dołu (ge
neralne wytyczne) i od dołu do go

(konkretne projekty) nadaje
tej działalności charakter społeczny. 
Opracowanie generalnej „wizji” dłu
gofalowej. formułującej cele w kom
pleksowo pojętej sferze 
którym podporządkowane 

spożycia, 
zostaną

kwestie wyboru w sferze produk
cji — uczyni także zadość postula
towi co do w pełni dynamicznego..
pojmowania tej społecznej treści, so-.. aiyjnuw); wy tworzyć.ooeuosci wszei- 
cjalistycznego planowania. Albowiem r kich .dóbr. Ale możemy i powinniś- 
polityka społeczna musi regulować'r my^dokonać.wyboru ‘kierując się san.
i planować wielkość i formy spo
życia na wiele lat naprzód, aby po
lityka ekonomiczna mogła dostoso
wać rozbudowę i kierunek rozwo-
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ETO w biurach projektów

OCZĄCA się dyskusja na te
mat rozwoju zastosowań kom
puterów skłania mnie do na
pisania kilku uwag. Pragnę 
poruszyć problem od strony 
tak specyficznego użytkowni

ka ETO, jakim powinny być spe
cjalistyczne biura projektowe.

W wielu biurach projektowych i 
instytucjach zastosowanie ETO jest 
dość rozwinięte, zorganizowane są 
i działają branżowe ośrodki obli
czeniowe. Istnieje jednak dość po
kaźna liczba biur projektowych, 
gdzie żądanie instalacji nowych 
maszyn cyfrowych jest ekonomicz
nie nieuzasadnione. Będą więc one 
musiały korzystać z sieci centralnej 

’ ETO lub z jednostek zainstalowa
nych w innych biurach ' projekto
wych 1 instytucjach.

Oczywiste jest, że podstawowym 
warunkiem zastosowania kompute
ra w tej dziedzinie’ jest opracowa
nie branżowego zestawu programów. 
Celem każdej jednostki wykonują
cej masowo prace obliczeniowe i z 
zakresu przetwarzania danych po
winno się stać opracowanie (nie
koniecznie własnymi silami) pro
cedur obliczeniowych gotowych do

danejcodziennego stosowania
dziedzinie. Ilość tych procedur, ich 
zakres — tc zagadnienie indywidu
alne. Dalsza działalność polegałaby 
na stosowaniu i ulepszaniu tych 
procedur oraz na stałej rozbudowie 
branżowego zestawu programów. 
Wykonywani? tej pracy w łącznoś
ci z centralną siecią ETO zapewni
łoby konieczną pomoc fachową od 
strony EMC. opracowanie szeregu. 
programów podstawowych potrzeb
nych dla zewnętrznych użytkowni
ków ETO i dawałoby gwarancję u- 
dostępnienia czasu pracy maszyny i 
potrzebnych urządzeń peryferyj
nych.

W praktyce model organizacyjny 
powinien wyglądać, moim zdaniem, 
w następujący sposób:

Ośrodek sieci centralnej ETO (lub 
ośrodek branżowy zbliżonej - specjal
ności) zawiera stałą umowę z da
nym biurem projektowym lub in
stytutem specjalistycznym, udostęp- 

dłu- zagranicznego.’ < zakupu licencji, 
„know-how”, współpracy międzyna- 
rodowei*' 3 tpj 6)jr-

Określeńle - długofalowych celów, 
realnych* uwagi :na sąsoby i po
trzebnych z punktu widzenia całoś
ci interesów społeczeństwa, wytwo
rzy zarówno myśl porządkującą, in- 
tegrującą społeczny proces produk
cji, a Jednocześnie nada programom 
ową niezbędną „społeczną nośność”. 
Wizja skonkretyzowanych celów bę
dzie czynnikiem mobilizującym 
świadomość społeczną. Uzyskaną 
społeczna aprobata dla — wynika
jącej z uznanych celów — selekcji 
branż, przedsiębiorstw, grup wyro

bów berizie dominowała, .bądź neu
tralizowała partykularną konkuren
cję (jedni dostaną dużo środków, in
ni mało), ponieważ oczywisty bę
dzie powszechny pożytek danej kon
cepcji.

Tego rodzaju strategia planowania 
powinna być podstawą właściwej 
strategii rozwoju. Od ustalonej 
struktury produktu finalnego w za
kresie spożycia — dążąc „wstecz”, 
budowane będą wszystkie zadania 
odcinkowe w przekrojach branżo
wych. czasowych, współpracy mię
dzynarodowej itp. W związku z tym 
spodziewamy się wykształcenia u 
działaczy gospodarczych wszystkich 
szczebli również „psychologii twar- 
dych konieczności”, ale innego ro
dzaju. Mam na myśli zdecydowane, 
konsekwentne działanie w kierunku 
przełamywania istniejących struktur 
gospodarczych i budowania struktur 
nowoczesnych. Wszelkie propozycje 
i argumenty (np. na temat „bogac
twa narodowego") muszą przecho
dzić przez filtr naukowy z punktu 
widzenia ogólnej efektywności eko
nomicznej i społecznej i bezwzględ
nie wypadać z programu, jeśli nie 
mieszczą się na tej linii postępu.

Wniosek trzeci ściśle wiąże się z 
poprzednim i zeń wynika. Ponie
waż podstawą takiej strategii plano
wania jest selekcja celów, którym 
ma być podporządko_wana selekcja 
środków i narzędzi — na porządku 
dziennym jest zhierarchizowanie po
trzeb społecznych. Nie trzeba chyba 
dowodzić, że nie jesteśmy w stanie 
olaęęme .i ..djugo jeszcze nie bedzie- 
my-mogli. wytworzyć, .obfitości wszel- 

sadą zaspokojenia potrzeb możliwie 
największej części spęleczeństwa. Po 
pierwsze — istnieje pilna koniecz
ność rozszerzenia i’ pogłębienia ńa-
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niając jej czas maszyny i urządzeń 
peryferyjnych wraz z obsługą. U- 
mowa obejmuje jedynie limity fi
nansowe, zakres prowadzonych prac 
i dotyczy przedmiotowo opracowa
nia branżowego zestawu programów 
w oparciu o zainstalowaną EMC. 
Wykonywanie przeliczeń dla kon
kretnych opracowań z zastosowa
niem opracowanych procedur wyko
nywane jest całkowicie przez ośro
dek na osobne „zlecenie".

Biuro projektowe ma zorganizo
wani' stały zespól, zajmujący się 
oprogramowaniem danej dziedziny. 
Bardzo ważne jest zapewnienie wła
ściwych form organizacyjnych i 
podstaw finansowych działalności 
tych zespołów. Trudno wymagać od 
sieci centralnej ETO, by posiadała 
specjalistów z każdej dziedziny. (i 
to znających tak specyficzne proble
my, które występują przy opracowa
niu specjalistycznych projektów). 
Dlatego właściwsze jest skupienie 
prac programowych w jednostkach 
specjalistycznych przy jednoczes
nym wykorzystaniu podstawowego 
oprogramowania danej EMC i uzu
pełniania go przez ośrodek zgodnie 
z potrzebami użytkowników zew
nętrznych. Ten model organizacyj-; 
ny stwarza wysokie wymagania dla 
zespołów działających jednost-
kach specjalistycznych — ale prze
cież opanowanie sztuki programo
wania i zapisu problemu w języku 
zrozumiałym dla maszyny cyfrowej 
nie wykracza poza zakres możliwoś
ci inżyniera-specjalisty (po zapew
nieniu mu odpowiedniego przygoto
wania).

Model ten jednak daje szansę, że 
procedura obliczeniowa będzie wy
godna do zastosowania przez inży- 
niera-specjalistę nie zaznajomionego 
z- techniką cyfrową, umiejącego je
dynie maszynie postawić żądanie 
wykonania określonych obliczeń i • 
analiz praż podanie wyników w 
końcowej fazie czytelnej dla dal
szych ich użytkowników. Takie u- 
jęcie wymaga dokładnej znajomości 
problemu technicznego, opartej na 
praktycznym doświadczeniu w da
nej dziedzinie, a dla prowadzącego 

azei wiedzy 'ha temat jak właściwie 
kształtuje się obecnie spożycie w 
różnych formach, w różnvch gru
pach dochodowości i .jakie są wy
suwane- konkretne '.potrzeby przez te 
grupy7). Podstawą- prawidłowego 
działania jest bowiem • prawidłowa, 
czyli,pełna i prawdziwa informacja. 
Po -drugie' — wypracowanie- kolej
ności potrzeb dziś me może naj
prawdopodobniej stanowić hierar
chii trwałej, na. całe -wielolecie. Dy
namiczny rozwój gospodarki wpły
wa na zmianę struktury • spożycia, 
kształtu i charakteru potrzeb, co 
jest problemem, nie tylko dla dy
namicznego" bilansowania produkcji 
i konsumpcji. Sądzę, że powinniśmy 
także ustawicznie pracować nad
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wykształcenlem trw. socjalistyczne* 
go wzorca konsumpcji, który, moim 
zdaniem, jest czymś innym niż hie
rarchia potrzeb, wyrastająca raczej 
z chwili bieżącej i najbliższej przy
szłości. Ów wzorzec natomiast mógł
by stanowić coś w rodzaju busoli 
czy osi (co również nie przesądza 
jej trwałości), wedle której będzie 
sie wznosił ogólny trend spożycia, ' 
formy korzystania z wszelkich dóbr 
materialnych i kulturalnych.

Problem uznaje za istotny i z in
nego punktu widzenia. Nasza prak
tyczna „nieobecność” na tym polu 
powoduje, że wszystkimi szczelina
mi wnikają do naszego życia style i 
wyobrażenia, częściowo tylko do za
akceptowania bądź tolerowania. O- 
czywiście. żaden tu powód do pa
niki, załamywania rąk. Nie 'chodzi 
o przeciwdziałanie „na sile", lecz 
o atrakcyjne propozycje pozytywne. 
Produkcja socjalistyczna i stosunki 
społeczno-kulturalne powinny' się 
nastawiać nie tylko na zaspokajanie 
istniejących i rosnących, potrzeb, ale 
je uszlachetniać, rozbudzać ‘ potrze
by nacechowane humanizmem, roz
wijać ludzką osobowość. Istnieje jed
ność kultury materialnej i ducho
wej. Sytość pod każdym względem, 
także materialnym, to cel pożąda
ny. Ale socjalizm dysponujący ta
kimi m. in. narzędziami jak cen
tralne planowanie, ma’ właśnie peł
ną możność zachowania w rozwoju 
ekonomiczno-społecznym ’ tej huma
nistycznej równowagi i rezygnacji z 
potrzeb w istocie fikcyjnych, pres
tiżowych. zastępczych w stosunku do 
realiów, nacechowanych, jak . do
tychczas, brakiem' oryginalności;

Możemy przecież: ąasże żvcie' spo- 
. leczne , zorganizować wedle • zupełnie: 

innych ,'nprmL satysfakcjonujących . 
całe społeczeństwo.'Uważam "np.; że ’’ 
najważniejszym problemem społecz
nym jest zapewnienie wszystkim w 
możliwie najkrótszym' czasie możli
wie komfortowych mieszkań.Bu-

opracowanie programu jest to waż
niejsze od stopnia ’ biegłości w ko
dowaniu. Podany model zakłada 
pracę zespołu specjalistycznego o- 
partą na systemie programowania 
w autokodzie, czyli- W. językach ta
kich jak Algol, Fortran itp.' i, '

Byłoby jednak ze wszech miarpo- 
żądane sprowadzenie? większości 
prac do jednego systemu programo
wania oraz do wspólnego mianow
nika urządzeń wejścia i wyjścia.1 
Szczegółowe ustalenia , techniczne 
należą do specjalistów ■ konstrukto
rów i projektantów maszyn’cyfro
wych. Aby nie być źle zrozumianym, 
zaznaczam, '.ze chodzi o ujednolico
ny system „otwarty" . (tj. o • prace 
programowane wykonywane poza 
ośrodkami ’ obliczeniowymi w jed
nostkach specjalistycznych, ■ o taki 
stan,' który, zapewnia sprzyjające 
warunki dla budowy . specjalistycz
nego \ branżowego zestawu progra-' 
mów. przez specjalistyczne -zespoły 
danej specjalności — a nie np^ o. 
ujednolicenie parku maszynowego . 
EMC w skali krajowej). 1

W proponowanym ujęciu od jed- 
nostęk sieci, centralnej wymagałoby’ 
się zapewnienia odpowiednich trans
latorów. i urządzeń peryferyjnych 
przyjmujących /programy. W podsta
wowym systemie oraz zdefiniowania
i zapewnienia jednolitego’ minimum granicznych ułatwiłoby proces szko- 
podstawowęgo oprogramowania EMC iema kadry inżynierów w zakresie 
w skali krajowej, gwarantującego ETO i zapewniłoby „gładkie" praej- 
maksymalną łatwość dostępu do ścje do codziennego stosowania ma- 
maszjmy jej potencjalnym; użytków- szyn cyfrowych w trakcie przygoto- 
mkom oraz maksymalną możliwość H^ńia założeń i rozwiązań jszczegó- 
wrnuany nagromadzonych doswiad- jętych projektowanych inwestycji, 
czen praktycznych. Tak sformułowany zakres prac -o

Zespoły specjalistyczne me po- bejmuje zarówno optymalizację sy- 
wmny wykonywać prac programo- inwestycyjnych, szczegółowa
wych w językach^mbohcznych lub obliczenia. konstrukcyjni i planowa- 
wewnętrznych. Doprowadzenie tych nfę procesu mwest,yiyjńego. XX' 

lanie kosztów zamierzonych poczy
nań inwestycyjnych itp.

zespołów do tegoj stopnia wtajem-' 
niczeniawymagałobyzbyt dużego /' 
nakładu pracy 1 kosztów i nie za- 1 
pewniłoby moim zdaniem efektyw
ności. Dla zapewnieniajednak efek
tywnego wykorzystania czasu pracy 
maszyn cyfrowych zespoły <te powin
ny szeroko korzystać z podstawowe
go oprogramowania danej EMC 
przez wląćzenie do swoich praepro- :

downlctwo mieszkaniowe, a nle .fn"1 
dywidualna .motoryzacja, która, Jeśli 
na wielu ustach, stanowi najważ
niejszy problem społeczny. Samocho
dy jeszcze przez długi czas mogą, 
być tylko dla stosunkowo nielicz
nych i to wielkim kosztem ogólno
społecznym (inwestowanie w.fabry
ki. drogi.. stacje obsługi, pomijając 
juz problem zakorkowania ruchu —- 
mimo wielomiliardowych nakładów 
~ nad czym załamują ręce na Ża^ 
chodzie). Budownictwo mieszkanio
we oferuje rezultaty społecznie waż^ 
ne. o znacznie większym zasięgu. 
Podjecie takiej decyzji musiałoby 
wpłynąć na ukształtowanie całej sfe
ry produkcji budowlanej — od no- 

..woczesnych materiałów po nowo
czesne technologie (wraz z urządzę-? 
hiami). Oto jeden przykład sprzęg 
żenią zwrotnego: cel — środki.
' Jestem zdania, że w programie 
powinny być silnie zaakcentowana 
takie kwestie, jak masowa dobra ko
munikacja krajowa i miejska, udo
stępnienie wszystkim różnych form 
komfortowego Wypoczynku, turystyk 
ki (może także* zagranicznej), zna
komicie działająca służba zdrowia. 
Należy dokładać maksimum starań 
w celu rozwijania oświaty wszel
kich form i stopni,' podnoszenia o* 
gólnego poziomu kultury społeczeń
stwa także po to. aby w najszerszej 
skali wdrożyć je do wysokiej kul
tury konsumpcji, db umiejętności 
korzystania z wszelkich dóbr, matę* 
Halnych i duchowych. Warte także 
zastanowić się nad sprawą, która 

- budzi już powszechny niepokój ca
łego uprzemysłowionego świata —• 
niszczenie biosfery. Możemy zawcza
su, nim nie zabrnęliśmy za daleko; 
stworzyć warunki rozsądnego roz
wiązania ogólnych warunków pracy, 
życia i wypoczynku społeczeństwa.

Istnieje tu szeroka panorama pro
blemów wymagających zastanowie
nia i analizy. W tym przełomowym 
okresie rozwoju społeczno-gospodar
czego potrzebny jest w Polsce ży
wy ruch, umysłowy, śmiała dyskusja, 
i której może płynąć bogaty mate
riał dla konkretnego kształtowania 
celów przyszłości i metod ich przy
bliżania. Dyskusja realna i pryncy
pialna. ale mająca na uwadze i to, 
że (jak ktoś kiedyś powiedział) jeśli 
się zamyka drzwi przed wszystkimi 
błędami, to i' prawda pozostanie na 

f zewfiątrz.

- •> Uwaga: jest to dalszy cląc artykułu 
pod tvm samym tytułem zamteszezonega 
w poprzednim numerze. ..2G”. \

•> Nr 1/70 — M; Misiak: Intensyfiky-l 
■ cia a ekonomiści. I

’) Nr 2/68 — .1. G.: Nasz komentarz — s 
Mechanizm samoutrwalania struktur oraz- 
szerea innych pozycji na ten temat nr 
latach 1068—196.0. s”

3) Nr 51-52/69 — J. Glówczyk: Wolne 
Trybuna — Intensyfikacja i konsumncl»,,

* ) Nr 17/69 — J. G.: Nasz komentarz 
Gruoa.„B” a 'brzenTysl maszyno wy

,, Nr 22/68 — J. Urban:' Potr/eby ryn- 
. ku a jakość- produkcji, j > . * ” J

* 1 Nr nr 6 i ■ 7/60st.-CTelstowskit 
►. Spożycie . i. planowanie, oraz Spożycie 

planowanie < <111-Polityka tśpbleeżńs.’
- T> Nr 27. 60 .—J' WatorsktLO badaniach; 

rynku — praktycznie;, nr 60 .1' 48/60 " 
M; Misiak i R. Zabrzewski: Struktura? 
/konsumpcji oraz Konsumpcja — ■ produk-' 
cia.

eeidur danego ośrodka. Wymaga , ta 
Odpowiedniej organizacji systemu 
operacyjnego EMC i możliwie ogra
niczonych indywidualnych modyfi
kacji ujednoliconego 'systemu pro
gramowania.
-'Uzyskanie ujednolicenia zakłada 

potrzebę koordynacji poczynań w 
skali kraju. Omawiana forma współ
pracy nie jest czymś nowym — 
można wskazać szereg wykonanych 
prac mieszczących się w propono
wanym modelu, przedstawiony sys
tem przyjmuje ujednolicenie - parku 
EMC od -strony użytkownika zew
nętrznego sieci ? ETO —_ jednak in
stalacja większych serii jednostek 
jednego typu stwarza - dlań bardzo 
sprzyjającą sytuację — ,a może na- 
wet stanowić ■ konieczny warunek 
realizacji. ,

Należy też rozważyć potrzebę in- 
’ stalacji niektórych urządzeń peryfe

ryjnych w zespołach "'sp<BcjaUś^C8> 
nych (np. urządzeń do przygotowa- 
nia danych itp.). Zappwnilób.y/ to 
przyjście do ośrodka z'„poprawioną 
taśmą" i uwolniłoby ośrodek od me- 
ryjorycjnej kontroli i" węryfiiiąćji 
materiału dostarczonego, przez zle
ceniodawcę. Można, też " rozważyć 
instalację takich urządzeń, jak; np. 
„wyjście 'graficzne'” umożliwiająca 

. wykonywanie ‘ rysunków technicz
nych na podstawie taśmy zawiera
jącej wynik obliczeń ujęty już w 
formę gotowego zapisu rysunku lui? 
wykresu. ‘ <>

W proponowanym ujęciu calośd 
prąc merytorycznych ,z danej dzie
dziny obejmujących jej oprogramo
wanie i wynikająca śtąci ‘ działal
ność nie obciążałaby ośrodków obli
czeniowych. Tym ostatnim przy- 
padlaby jrola usługowa. ■

.Jednolitość systemu programowa
nia. oparcie go o system pozwalają- 
cy na przeniesienie doświadczeń za-
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nin do całej gospodarki żywnościo
wej i koordynacji raawoju posacac- 
Cólnych jej ogniw, tj. rolnictwa, 
skupu, przemysłu spodywca®go, pne. 
chowalniotwa, transportu i obrotu 
surowcami ora* produktami spo- 
iywcaymi. W systemie planowania 
i rozdziału środków potrzebne są 
zmiany, co wyraźnie wynika a do
tychczasowych doświadczeń. Myślę, 
że gdy zdołamy zapewnić, w ra
mach planu 5-letniego większe zin
tegrowanie całej gospodarki żywno
ściowej, to wówczas znikną stop
niowo dysproporcje między rozwo
jem rolnictwa i przemysłu spożyw
czego.

REDAKCJA: W przyszłej pię
ciolatce przewiduje się wyższą 
podaż produktów rolnych. Prze
widuje się jednocześnie wzrost 
spożycia, zarówno na skutek 
wzrostu dochodów ludności (zwła
szcza w grupach najniżej uposa
żonych), jak też na skutek zmian 
demograficznych (przesunięcia we
wnątrz grup wieku). W Jakim 
stopniu przemysł spożywczy przy
gotowany Jest do wykonania 
zwiększonych zadań?

MINISTER: Pytanie nosi charak
ter pryncypialny i dotyczy stopnia 
ogólnego przygotowania przemysłu 
spożywczego do realizacji zadań 
przyszłej 5-latki.

Oceniam, iż przygotowanie to jest 
lepsze, niż 5 lat temu (tj w odnie
sieniu do 5-latki 1966—1970). Na ten 
pozytywny fakt wpłynęły przede 
wszystkim uchwały V Zjazdu 
PZPR i II Plenum KC PZPR oraz 
ich realizacja przez załogi naszych 
fabryk, zjednoczeń, instytutów itp. 
Ponadto dysproporcje, które pojawi
ły się w latach 1965—68 musialy 
wyostrzyć punkt widzenia 'na sze
reg spraw. Między innymi powszech
nie przyjął się pogląd, że aby u- 
niknąć strat, wzrost zdolności prze
twórczych w przemyśle spożyw
czym musi wyprzedzać przyrost 
produkcji towarowej rolnictwa.

W sumie, występuje korzystny 
klimat i ogólne przekonanie co do 
potrzeby konsekwentnego opanowa
nia powstałych dysproporcji. Opra
cowaliśmy szereg konkretnych pro
gramów i będziemy je sukcesywnie 
realizować. Mam tu na myśli np. 
program rozbudowy bazy technicz
nej skupu i odbioru surowców rol
nych, program rozbudowy zaplecza 
magazynowego (chłodni, elewatorów 
itp), weryfikacji zdolności produk
cyjnych, program terytorialnego 
rozmieszczenia przemysłu, program 
poprawy jakości produkcji i inne.

O sytuacji i przygotowaniach, 
podjętych w poszczególnych bran
żach przemysłu spożywczego oraz o 
ich trudnościach czytelnicy „Życia 
Gospodarczego” mogli sobie wyrobić 
dość szczegółowy pogląd na pod
stawie kilkunastu problemowych 
artykułów, w II półroczu 1969 r., 
poświęconych m. in. przemysłowi 
mleczarskiemu, zbożowo-młynar
skiemu, olejarskiemu, cukrownicze
mu, chłodniczemu i innym, a także 
ogólnej problematyce zaopatrzenia 
rynku. Chciałbym — przy okazji 
— podziękować Redakcji „Życia 
Gospodarczego” oraz wszystkim au
torom wyżej wspomnianych publi
kacji za zainteresowanie szerokiej 
opinii publicznej tak bliską wszy
stkim problematyką produkcji i spo
życia artykułów żywnościowych.

Wracając do zadanego pytania — 
u-ważam za słuszną zawartą w nim 
myśl o potrzebie stałego dostosowy
wania asortymentu produkcji arty
kułów żywnościowych do struktury 
społeczeństwa wg wieku, zarob
ków itp.

Idziemy w tym kierunku poprzez 
rozwój rn. in. produkcji odżywek 
dla dzieci, posiłków regeneracyj
nych zestawów turystycznych, kon
serw w małych opakowaniach itp. 
Ponadto co roku wzbogacamy asor
tyment produktów o 120—160 no
wych artykułów, podnosząc równo
cześnie ich jakość i walory sma
kowe.

REDAKCJA: Rozwój selektyw
ny jest niewątpliwie konieczno
ścią. W przemyśle spożywczym, 
wydaje się, nie wynika on ■ dłu
gofalowej, założonej z góry, kon
cepcji rozwojowej tego przemysłu, 
ale jest po prostu wynikiem bra
ku dostatecznej ilości środków. 
Jakich więc konsekwencji tego 
układu możemy oczekiwać w przy
szłej pięciolatce?

MINISTER: Sytuacja — w tym 
zakresie — w przemyśle spożyw
czym przedstawia się jednak znacz
nie lepiej, niż Pan Redaktor przy
puszcza. Rozwój selektywny traktu
jemy i jako konieczność i jako kon
sekwencję analizy ' aktualnych po
trzeb. Chciałbym jednak stwierdzić, 
że odczuwany od wielu lat brak 
dostatecznej ilości środków w prze
myśle spożywczym — wcześniej niż 
w innych gałęziach — postawił na 
porządku dziennym problem ko
nieczności wyboru, problem selek
tywnego rozwoju. Ta „wymuszona 
selektywność” (jeśli użyć termino
logii zastosowanej właśnie przez 
Pana w odniesieniu do przemysłu 
zbożowo-młynarskiego — w artyku
le z 44 numeru „Życia Gospodar
czego” z roku ubiegłego) spowodo
wała. iż od kilku lat wszystkie w 
zasadzie branże przemysłu spożyw-
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ezego aą w posiadaniu planów per
spektywicznych, względnie progra
mów organizacyjno-technicznej re
konstrukcji cło 1980 roku. Obecnie 
programy te są weryfikowane, ak
tualizowane i obejmą okres do 1985 
roku. Poszczególne zjednoczenia 
znajdują się w końcowym etapie 
tych prac.

Zasadę selektywnego rozwoju sta
raliśmy się w naszym przemyśle 
również dotychczas realizować w 
miarę konsekwentnie. Wspomnę 
choćby o dynamicznej rozbudowie 
chłodnictwa składowego, zamrażal- 
nictwa, programie budowy elewato
rów zbożowych, czy o powstaniu — 
w ostatnich kilku latach — szybko 
rozwijającego się przemysłu paszo
wego. Powstał nowoczesny przemysł 
tłuszczowy, inne branże rozwijały 
się wolniej, a niektóre tylko w re
zultacie ich modernizacji.

Można więc powiedzieć, że po
wszechne wprowadzenie w gospo
darce narodowej selektywności roz
woju zastało przemysł spożywczy 
dość dobrze przygotowany do przy
jęcia i praktycznego stosowania tej 
słusznej myśli ekonomicznej. Oczy
wiście, prace nasze w tym zakresie 
staramy się pogłębić i odpowiednio 
je uwzględnić w planie 5-letaim 
(1971—1975). Przez selektywność 
rozwoju rozumiemy stale, oparte o 
rachunek ekonomiczny, dokonywa
nie wyboru pomiędzy poszczegól
nymi branżami, wewnątrz branż — 
pomiędzy poszczególnymi grupami 
i kierunkami produkcji, w polity
ce inwestycyjnej — wybór pomię
dzy now'm budownictwem a mo
dernizacją, pomiędzy różnymi wa
riantami lokalizacyjnymi itp.

Naszych koncepcji rozwojowych 
przemysłu spożywczego nie traktu
jemy jako ostatecznych i niezmien
nych : w miarę uzyskiwania coraz 
to nowych podstaw naukowych za
równo własnych, jak i doświadczeń 
zagranicznych, będziemy te kon
cepcje ulepszać i udoskonalać, do
stosowując je do ogólnych potrzeb i 
możliwości gospodarki narodowej.

REDAKCJA: Zgodnie z włoże
niami przyszłego planu 5-letniego. 
resort przemysłu spożywczego i 
skupu 2/3 swoich środków ma 
przeznaczyć na modernizację i re
konstrukcję istniejących fabryk. 
W zdecydowany zatem sposób 
zwiększy się nakłady na zakup 
maszyn. W jakim Jednak stopniu 
zamierzenia te skoordynowane zo
stały z możliwościami naszego 
przemysłu maszynowego, który — 
jak wiadomo — podobnie zresztą 
jak przemysł maszynowy innych 
krajów RWPG, w małym stop
niu zaspokajU nawo dotychcza
sowe potrzeby?

MINISTER: Proporcja podziału 
nakładów inwestycyjnych w przy
szłej 5-latce na modernizację 1 no
we budownictwo, aczkolwiek silniej 
akcentuje rekonstrukcję fabryk ist
niejących, nie stanowi — moim zda
niem — na tyle nowego, jakościo
wego innego zadania, które by przed 
przemysłem maszynowym stawiało 
problemy nie do rozwiązania. Wła
śnie obecnie znajdujemy się w o- 
kresie bilansowania i uzgadniania 
tych spraw. Oprócz równowagi o- 
gólnej musimy jednak wspólnie z 
przemysłem maszynowym i innymi 
kontrahentami osiągnąć zrównowa
żenie potrzeb w poszczególnych, 
podstawowych typach maszyn i u- 
rządzeń. Jest to zadanie znacznie 
trudniejsze, któremu poświęcamy 
wiele uwagi.

W ramach RWPG duże nadzieje 
wiążemy z uchwałami XXIII spe
cjalnej Sesji Rady RWPG. W gru
pach roboczych, powołanych dla 
realizacji uchwał tej Sesji, jako 
główne zagadnienie wysuwamy 
sprawy specjalizacji produkcji ma
szyn dla przemysłu spożywczego. 
Chciałbym też dodać, iż w resorcie 
przemysłu spożywczego i skupu 
działa, powołane przed kilkunastu 
laty Zjednoczenie Budowy i Mon
tażu Maszyn Przemysłu Spożywcze
go „Spomasz". Wstępny projekt 
planu tego Zjednoczenia na lata 
1971—1975 zakłada podwojenie pro
dukcji. Koncentrujemy wysiłki na 
tym. by możliwie najwyższe tempo 
wzrostu produkcji maszyn uzyskać 
już w pierwszych latach 5-latki 
oraz, aby poziom, nowoczesność i 
jakość tych maszyn ulegały stałej 
poprawie. Zdajemy sobie bowiem 
sprawę. iż od zakresu dokonanej 
przez nas rekonstrukcji technicznej 
i modernizacji przemysłu spożyw
czego zależy w głównej mierze je
go rozwój i unowocześnienie, co 
ma istotne znaczenie zarówno z 
punktu widzenia potrzeb krajo
wych, jak też konkurencyjności na 
rynkach zagranicznych.

REDAKCJA: Osobnym tema- 
«n jest sprawa Integracji tere
nowej przemysłu spożywczego 1 
rolnictwa. W jakim stopniu mo
żemy oczekiwać zmian w dyspro
porcjach, jakie istnieją obecnie 
pomiędzy lokalizacją bazy surow
cowej a lokalizacją przemysłu 
(dotyczy to m. in. przemysłu mię
snego, mleczarstwa, przemysłu cu
krowniczego)? Wiąże się to także 
ze sprawą transportu, który za
czyna być swoistym „wąskim 
gardłem”, nie tylko dla przemy
słu rolno-spożywczego.

MINISTER: Pytanie dotyczy spra
wy o niesłychanej wadze dla prze
mysłu spożywczego, a jednocześnie 
problemu, który sam mógłby być 
przedmiotem odrębnego, obszernego 
omówienia. Waga tego zagadnienia 
wvnlka z nietrwaloścl surowców 
rolnych, masowości i sezonowości 
ich występowania w obrocie oraz 

— historycznie ukształtowanych — 
macanych dysproporcji poszczegól
nych regionów.

Dlatego problematyce terenowej 
integracji przemysłu spożywczego i 
jego bazy surowcowej poświęcamy 
wiele uwagi i odpowiednio ukierun
kowujemy naszą politykę gospo
darczą. Czy te wysiłki przyniosą 
poprawę? Tak, poprawa jest stała 
i widoczna, choć jeszcze nie na mia
rę naszych życzeń i oczekiwań. W 
1969 roku Kolegium Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 
przeanalizowało studium lokaliza
cyjne przemysłu spożywczego za la
ta 1960—1968, w miesiącu styczniu 
br. jest na porządku prac Kolegium 
analiza terytorialnego układu pro
jektu planu 5-letniego. Ta wszech
stronna, oparta o naukowe metody 
analiza zmian w rozmieszczeniu w 
okresie 15-lecia (1960—1975) może 
napawać nas umiarkowanym opty
mizmem. Zachodzące zmiany w u- 
kładach terenowych mają w prze
ważającej ilości przypadków cha
rakter pożądany i systematycznie 
przybliżają nas do prawidłowej te
renowej koordynacji i integracji 
przemysłu spożywczego z jego rol
niczą bazą surowcową.

Ten proces dotyczy w zasadzie 
wszystkich, tj. kilkunastu branż 
przemysłu spożywczego, odnosi się 
również i do wymienionych w py
taniu przemysłów: mięsnego, mle
czarskiego i cukrowniczego.

W przemyśle mięsnym dalsza po
prawa rozmieszczenia związana jest 
m. in. z budową kombinatów mię
snych w Łukowie, Ostrołęce itp. Dla 
zmniejszenia uciążliwych i kosztow
nych przewozów buraków cukro
wych istotne znaczenie posiada pla
nowana budowa cukrowni w Ła
pach, w woj. białostockim. W prze
myśle mleczarskim niezbędna jest 
da .sza rozbudowa zdolności pro
dukcyjnych, m. in. we wschodniej 
i centralnej Polsce, np. w woj. war- 
szawskim, lubelskim, białostockim.

W dążeniu do zapewnienia tere
nowe! integracji przemysłu spożyw
czego ‘ rolnictwa nie ograniczamy 
się do samego rozmieszczania no
wych fabryk, lecz również — we 
współpracy z resortem rolnictwa — 
staramy się zbliżyć bazy surowcowe 
do już istniejących fabryk i zakła
dów przemysłu spożywczego. W mia
rę wzrostu plonów trzeba zmienić 
rejony produkcji roślin przemysło
wych.

W związku ze znanymi trudno
ściami w przewozach kolejowych 
konieczne jest ograniczenie dale
kich transportów surowców. Są to 
problemy trudne, które rozwiązuje
my stopniowo.

Przyszła 5-latka pozwoli nam na 
istotną poprawę w rozmieszczeniu 
zakładów przemysłu spożywczego w 
stosunku do rejonów surowcowych, 
ale w niektórych branżach, gdzie 
przedsięwzięcia inwestycyjne ogra
niczamy do rekonstrukcji istnieją
cych fabryk ■*- utrzyma się obec
ny układ. W przyszłym planie 5- 
letnlrn 35 proc, nakładów inwesty
cyjnych zostanie skierowane na 
wschodnie rejony kraju, 44 proc, na 
centralne, a 21 proc, na zachodnie. 
Rejony wschodnie kraju do tej pory 
śą niedostatecznie wyposażone w 
zakłady przemysłu spożywczego, to
też zarówno w bliższej, jak i dal
szej przyszłości na te tereny skie
rowana będzie nasza ekspansja in
westycyjna.

REDAKCJA: Kłopoty z mięsem 
nie ulegną zapewne radykalnej 
zmianie. Nadal zapotrzebowanie 
na mięso będzie prawdopodobnie 
wzrastać szybciej, niż możliwo
ści jego produkcji. Tu nasuwa się 
jednak pytanie drażliwe, ale chy
ba dość zasadnicze: Czy struktu
ra produkcji naszego przemysłu 
spożywczego nie działa właśnie w 
kierunku wzrostu spożycia mię
sa? Mam tu na myśli stosunko
wo wąski wachlarz asortymento
wy, a często i nie najlepszy ja
kościowo, naszych produktów spo
żywczych. Stąd też duży nacisk 
na mięso i na wędliny. Nasuwa 
się zatem dalsze pytanie: czy 
przemysł spożywczy nie powinien, 
w większym niż dotychczas stop
niu, wpływać na zmianę struktury 
spożycia?

MINISTER: Kształtowanie właści
wej struktury spożycia, odpowia
dającej warunkom, potrzebom i 
możliwościom oraz okresowi roz
woju danego społeczeństwa jest pro
blemem podstawowym, daleko prze
kraczającym ramy wywiadu. W sen
sie ogólnogospodarczym problem 
właściwej struktury spożycia wy
kracza również i poza całą grupę 
artykułów żywnościowych i doty
czy kształtowania strukturalnych 
proporcji i relacji pomiędzy artyku
łami żywnościowymi, wyrobami 
przemysłu lekkiego, artykułami 
trwałego użytku itp. Od tej pod
stawowej kwestii należy zacząć. Tak 
właśnie ujął to zagadnienie znany i 
powszechnie dyskutowany artykuł 
prof. J. Pajestki pt. „Problemy po
lityki strukturalnej konsumpcji na 
obecnym etapie rozwoju” („Nowe 
Drogi” Nr 10/1969). Jeżeli bowiem 
np. w grupie artykułów nieżywno- 
ściowych mielibyśmy do czynienia z 
niepełnym realizowaniefn założeń 
produkcji rynkowej, to główny na
cisk rynkowy skierowałby się na 
artykuły żywnościowe, zwłaszcza na 
artykuły bardziej cenne, jak mięso 
i jego przetwory, konserwy, kon
centraty itp. Taką właśnie sytuację 
mieliśmy w ostatnich kilku latach 
i dlatego dobrze się stało, iż u pro
gu nowej 5-latkl prowadzona jest 
pryncypialna dyskusja, co do pod
stawowych nronorcjl w strukturze 
naszych wydatków.

Wracając do zawartej w pytaniu 
sugestii, to wydaje się ona wątpli
wa z następujących względów:

i
* Nasz przemysł wytwarza obec

nie około 7000 wyrobów i, jak już 
wspomniałem, z każdym rokiem ro
śnie asortyment artykułów żywno
ściowych produkcji przemysłowej.

• Oceniamy, że w stosunku do. 
innych krajów socjalistycznych na
sze osiągnięcia w tym względzie są 
korzystne. Dla przykładu: węgier
ski przemysł spożywczy wytwarza 
około 5500 artykułów.

• Generalnie należy stwierdzić, 
że mimo stałego zwiększenia asor
tymentu towarowego, nacisk na 
mięso i jego przetwory nie maleje.

Na pewno przed przemysłem spo
żywczym stoi zadanie rozszerzenia 
produkcji mleka i jego przetwo
rów, zwłaszcza różnego rodzaju se
rów i napojów mlecznych, tym 
bardziej, że przemysł mleczarski 
wykorzystuje na cele spożywcze tyl
ko około 44 proc, suchej masy bez
tłuszczowej mleka, a około 98 proc, 
tłuszczu. Czyli struktura produkcji 
tego przemysłu, to w przeważają
cej mierze masło; dopiero w ostat
nich latach intensywniej rozwija 
się serowarstwo. Według opraco
wania prof. dr. Imbsa w r. 1967 
z ogólnej ilości białka zawartego w 
mleku, na cele spożywcze przemysł 
mleczarski wykorzystywał około 15 
proc. Część wykorzystuje bezpośred
nio ludność rolnicza. Gdy zważyć, 
że białko mleka jest bardzo war
tościowe, stosunkowo tanie i że nie 
w pełni może być ono racjonalnie 
wyzyskane na pasze w obecnej po
staci, to na pewno ten problem po
winien być we właściwej skali roz
wiązany w przyszłym planie 5-let
nim. Są na to potrzebne i środki 
inwestycyjne. 1 nowe technologie oraz 
właściwa organizacja zbytu no
wych produktów. Tu jest możliwość 
poważnego zwiększenia nowych ar
tykułów białkowych o ■wysokich 
walorach smakowych i dietetycz
nych.

Ponadto, trzeba rozwijać inten
sywniej produkcję drobiu, głównie 
metodami przemysłowymi. W na
szych kombinatach, gdzie Jest prze
mysłowy system produkcji, udało 
się obniżyć zużycie pasz do 2,8 kg 
na kg przyrostu. Mamy też za
kończone doświadczenia w fermach 
dużych, z doświadczeń tych wyni
ka, że na kg produkcji kurcząt 
rzeźnych wystarczy w zupełności 
2,4 do 2,5 kg paszy. Musimy zapew
nić produkcję pasz odpowiednio 
wzbogaconych i musi też być pod
niesiona jakość produkowanych pi
skląt pod< względem adrowotnym, 
zdolności do szybkiego wzrostu i do
brego umięśnienia. Szczegółowe 
analizy wskazują, że korzystając o- 
becnie jeszcze częściowo z importu 
materiału hodowlanego, można sto
sunkowo szybko zorganizować w 
Polsce produkcję mięsa drobiowe
go. przy niskich nakładach paszo
wych. W ostatnich latach nastąpił 
duży rozwój przemysłowych metod 
produkcji drobiu rzeźnego we 
wszystkich krajach należących do 
RWPG, Przy czym, podobnie jak w 
krajach zachodnich, ta produkcja 
mięsa okazała się tańszą i mniej 
paszochlonną od innych. Resort 
przygotowuje się • do uruchomienia 
produkcji mieszanek paszowych dla 
drobiu według standardów, jakie ak
tualnie uznane są za najbardziej 
efektywne.

Rozwój połowów ryb i produkcja 
przetworów rybnych, to dalsze moż
liwości zwiększenia spożycia białka 
zwierzęcego. Trzeba na pewno dalej 
rozszerzać asortyment różnego typu 
konserw i koncentratów oraz prze
tworów z warzyw i owoców.

istotne znaczenie posiada tu rów
nież dobra informacja konsumenta, 
właściwa organizacja handlu i ży
wienia zbiorowego. Będziemy wpro
wadzali na rynek więcej wyrobów 
uszlachetnionych o wyższej jakości 
i wyższym stopniu przetwórstwa, 
zakładając, że sytuacja w opako
waniach ulegnie poważniejszej po
prawie. Pewną trudnością w naszym 
kraju jest stosunkowo wolne tempo 
wprowadzania nowych produktów 
żywnościowych na rynek.

REDAKCJA: W ostatnich la
tach wzrasta macanie udział ko
biet wśród ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej (1 
32,8 proc, w 1960 roku do 38 proc, 
w IMS roku). Gdybyimy wzięli 
pod uwagę zatrudnienie w rolnic
twie. to niewątpliwie ten wskaź
nik byłby znacznie wyłazy. Z ko
nieczności zatem kobieta dziś nie 
może poświęcić tyle caasu napro
wadzenie gospodarstwa domowego, 
oo przed laty, albo wykonuje 
czasochłonne prace domowe, zwła
szcza gotowanie, kosztem czasu, 
który przeznaczyć powinna na 
wypoczynek cny rozrywki.

Czy przemysł spożywczy zau
ważył ten narastający problem? 
W Jakim stopniu przemysł wycho
dzi naprzeciw potrzebom społecz
nym. wynikającym ge zmiany 
struktury zatrudnienia? Jak będą 
wyglądać dalme losy przemysłu 
koncentratów ipotywczych? Czy i 
w innych dziedzinach przemysł 
spożywczy mógłby (a chyba 1 po
winien) w większym stopniu wy
przeć „chałupniczą" produkcję, 
choćby po io, by ułatwić tycie 
naszym zapracowanym kobietom.

MINISTER: Postawiony w pyta
niu problem dotyczy ogólnych kie
runków rozwoju nowoczesnych spo
łeczeństw, wzrostu zatrudnienia ko
biet i związanego z tym zastępo

wania dotychczasowych „chałupni
czych” form domowego przygoto
wywania żywności metodami fa
brycznymi. Ważną w tym względzie 
rolę odgrywa gastronomia oraz prze
mysł spożywczy.

W Ministerstwie Przemysłu Spo
żywczego 1 Skupu funkcjonuje wy
specjalizowane Zjednoczenie Prze
mysłu Koncentratów Spożywczych, 
którego podstawowym celem jest 
opanowywanie i wdrażanie produk
cji nowoczesnej żywności, tj. wszel
kiego rodzaju koncentratów, odży
wek, dań gotowych, zup sproszko
wanych, budyni, kisieli itp. Prze
myśl koncentratów spożywczych 
śledzi postęp światowy w technolo
gii wytwarzania żywności i wpro
wadza też produkty opanowane 
przez siebie. Przemysł ten da je o- 
becnie produkcję o wartości 2,4 
mld zł, a w 1975 roku wartość ta 
osiągnie 3.6 mld zł. tj. o 50 proc, 
więcej niż w 1970 roku. Tempo te
go rozwoju jest znacznie szybsze od 
ogólnego tempa wzrostu produkcji 
w przemyśle spożywczym, co świad
czy o unowocześnianiu struktury 
produkcji tej ważnej gałęzi prze
mysłu żywnościowego.

Oprócz przemysłu koncentratów 
spożywczych. zadanie produkcji 
żywności przetworzonej i przystoso
wanej do łatwego, szybkiego przy
rządzania posiłków, realizują inne 
zjednoczenia. Należy wśród nich 
wymienić m. in. przemysł owoco
wo-warzywny (konserwy warzywne, 
kompoty, mieszanki, soki pitne dla 
dzieci. Novit, zupy zagęszczone) i 
chłodniczy (mrożone owoce, warzy
wa, mrożone dania garmażeryjne, 
dania gotowe i porcjowane). Pro-, 
dukcję tę, tzw. produkcję uszla
chetnioną o wyższym stopniu prze
twórstwa, prowadzą również i in
ne przemysły, jak mleczarski, mię
sny, rybny, jajczarsko-drobiarski, 
ziemniaczany itp.

Będziemy wprowadzać do sprze
daży dania obiadowe produkowane 
przez przemysł chłodniczy. W tej 
dziedzinie nie w pełni są jeszcze 
wykorzystane możliwości przemysłu 
spożywczego, za mało jest dobrej 
informacji i reklamy.

Wprowadzenie do produkcji i na 
rynek nowych asortymentów arty
kułów żywnościowych, a w szcze
gólności mrożonych — jak gotowe 
dania mięsne, rybne, półfabrykaty, 
artykuły mleczarskie i owocowo- 
warzywne — wymagać będzie odpo
wiedniego wyposażenia przez orga
nizacje handlowe sieci sklepów w 
urządzenia chłodnicze. Odpowiednie 
wyposażenie techniczne organizacji 
handlowych jest niezbędne dla za
bezpieczenia w pełni wartości od
żywczych wysoko uszlachetnionych 
produktów spożywczych oraz ich 
wartości smakowych. Ścisłe współ
działanie przemysłu i handlu w tej 
dziedzinie Jest istotnym warunkiem 
poprawy zaopatrzenia ludności w 
pełnowartościowe produkty żywno
ściowe.

Problemy rozwoju przemysłu kon
centratów spożywczych i produko
wanie nowoczesnej żywności, z u- 
wagi n5 ith zńhĆzertW.'' były'"osłat-' 
nio przedmiotem obrad Kolegium 
oraz Rady Naukowej Ministerstw* 
Przemysłu Spożywczego i Skupu.

Uważam bowiem, iż od tego, w 
jakim stopniu przemysł spożywczy 
w nadchodzącej 5-latce potrafi sila
mi wszystkich załóg — robotników, 
techników, Inżynierów, ekonomi
stów, pracowników naukowo-ba
dawczych i konstrukcyjnych oraz 
aktywu kierowniczego — unowo
cześnić produkcję artykułów żyw
nościowych I podnieść Ich Jakość i 
użyteczność, zależeć będzie w osta
tecznym rachunku społeczna ocena 
1 uznanie ze strony ludności oraz 
zaufanie dla naszej pracy. Dołoży
my wszelkich starań, by tego zaufa
nia nie zawieść.

Roanawlal:
JANUSZ WA8YLKOWSKI

Usługi dla ludności
Wydatki ludności ma usługi materialne 

i niematerialne w im r„ w świetle da
nych GUS, sięgały M mld zł I były 
wyższe o 37,4 proc, w porównania z im 
r., a w prueHezenln na 1 mleazkalea o M 
proc. W tym samym csaaie globalne ^r- 
datki na sakup dóbr materialnych wzre- 
ety o UJ proc., a w pneUezanlu na i 
mieszkańca o N4 proc. Udział wydatków 
na usługi w globalnych wydatkach pie
niężnych ludnołel na zakup wszelkich 
dóbr i usług wzrósł z 133 p oc. w IM r. 
do 11,1 proc, w 1M r.

Najwięcej, gdyż aj proc, wydatków 
na usługi przypada aa uałngl komunal
ne I mienkanlowe, następną pozycją są 
usługi naprawcze wyrobów przemysło
wych (1M proc-1 ora* transport I łąes- 
noóć (1SJ proc.) Udział Innych dzłaMw 
uaług był znacznie niższy, sięgał od z,1 
proc, w usługach budowlanych da SJ 
proc, w usługach obrotu towarowego.

W przeliczeniu na 1 mieszkańca Wy
datki na usługi sięgały lisa sS w IM r. 
wobec lal zł w 1M r. Znaentie po
wyżej krajowej średniej kształtowały sią 
wydatki na usługi w Warszawie (M tys. 
zł w przeliczeniu na mieszkańca) I m. 
Poznaniu (4,1 tya. sł) oraz w Krakowie 
IM tya. zł).

Mieszkańcy mlset wydzielonyeb I wo
jewództw uprzemysłowionych najwięcej 
środków przeznaczają na zakup ■ uaług 
komunalno-mlMakaniowyeh, udział ieb 
w wydatkach ogółem sięga np. UJ proe. 
w Łodzi 1 UJ proc, ws Wrocławiu, a na
stępnie aa swtagl haprawene w dziale 
usług przemysłowych oraz na wnnspert 
i ląeneść (irednla is—11 proe.). Zgoła 
inna jest struktura wydatków ludność! 
na eslugi w województwach e charakte
rze rolniczym, największy jest tu udsiał 
wydatków na Mlagi naprawcze (od tlj 
proe. de im proe.) oraz na transport, 
powyżej średniej dla kraju kształtuje sią 
tu równled udział wydatków na usługi

Wiadomości
Statystyczne 
nr 1/1970

Pierwszy w br. numer Wizdomośeł 
‘w

STATYSTYCZNEGO BADANIA TECH
NICZNO-EKONOMICZNYCH 
ZALEŻNOŚCI ZOMIgDZY GAŁĘZIAMI 
GOSPODARKI NARODOWEJ”. Autor — 
Bogusław faym.^ - prezentuje tu w 
dużym skrócie dorobek GUS w 
ale badań prseplywów międzyg»*??!»- 
wyah (za rok 1MT). Badanie to objęło 
wszystkie jednostki gospodarki narodo
wej. a Jego ostateczne wyniki przedsta
wiono w formie bilanau charakteryzu
jącego strukturę procesów reprodukcji 
społecznej 1 umożliwiającego podjęcie 
wielostronnych analiz statystyczno-eko- 
nomicznyeh Uwłaszcza, że mamy tu też 
porównanie a analogicznymi badania
mi za rok IM).

Podobnego tematu dotyczy artykuł 
Zenona Rajewskiego omawiający KON
STRUKCJĘ I ZADANIA SYNTETYCZ
NEGO BILANSU GOSPODARKI NA
RODOWEJ. Autor wskazuje na ko
nieczność opracowywania 
go i skoordynowanego 

jednolite- 
sy stemu 

dającychwskaźników syntetycznych.
pełną charakterystykę procesów repro
dukcji, współzależności gospodarczych, 
związków rzeczowych, powiązań finan
sowych itp. Stosowany obecnie w pla
nowaniu i statystyce system (oparty na 
trzech bilansach: dochodu narodowego, 
finansowym państwa oraz pieniężnym 
dochodów i wydatków ludności;, daje 
obraz niepełny i nieskoordynowany, m. 
in. z powodu braku bilansu usług nie
materialnych. Autor prezentuję postu
lowane rozwiązania oraz związane z 
nimi zamierzenia GUS na przyszłość.

Szczególnie dziś ważne „PROBLEMY 
STATYSTYKI NAUKI l POSTĘPU TE
CHNICZNEGO W ŚWIETLE UCHWAŁ 
IV PLENUM KC PZPR” przedstawia 
Bogusław Rejn. Autor Omawia dotych
czasowy zasięg statystyki nauki i po
stępu technicznego (z podaniem wielu 
Informacji liczbowych) oraz potrzeby 1 
kierunki nowych badań i opracowań 
statystycznych wynikających z uchwal 
IV Plenum.

Z powyższym tematem wiąże się 
„PROGRAM BADAN STATYSTYCZ
NYCH GUS I TERENOWYCH ORGA
NÓW STATYSTYKI PAŃSTWOWEJ NA 
IMł R.” przedstawiony przez Mariana 
Nowaka a związany a wytyczonymi w 
uchwałach II plenum KC PZPR kie
runkami zmian w systemie planowania 
i zarządzania. W związku z tym w IMS 
roku przewiduje sic podjecie 51 nowych 
badań dotyczących np. produktywności 
środków trwałych w przemyśle, czyn
ników wpływających na wzrost pro
dukcji przemysłowej i wydajności 
cy, wykorzystania potencjału produk
cyjnego, cykli inwestycyjnych.

Artykuł Krzysztofa Zagdrsklego Pt- 
„TEORETYCZNE I METODOLOGICZ
NI PROBLEMY STATYSTYKI SPOŁE
CZNEJ” relacjonuje wyniki konferencji 
naukowej obszernie omówionej już na 
lamach ŻG. („Bank danyeh w stanie 
społeczeństwa” nr U/U),

W omawianym numerze Wiadomości 
Statystycznych SPISOWI POWSZECH
NEMU IMS poświęcono aż cztery arty
kuły. Teresa Dluska relacjonuje prze
bieg PRAC PROGRAMOWEJ KOMISJI 
SPISOWEJ oraz poszczególnych Podko
misji. Wiesław Turos przedstawia TE
MATYKĘ SPISU LUDNOŚCI, Barbara 
Podurgiel — zagadnienia związane ZE 
SPISEM MIESZKAŃ, a Henryka Kowal
ika — tematykę SPISU ROLNEGO. 
-Spośród phgycjl' omawiających wynl- 
8 różnych badań statystycznych war- 

jeszcze wymienić:
— artykuł Juliana Jacka pt. „ZMIA

NY W POZIOMIE I STRUKTURZE ZU
ŻYCIA NAWOZÓW MINERALNYCH I 
ORGANICZNYCH" (zużycie nawozów 
mineralnych w Polsce przed wojna i 
obecnie, zróżnicowanie tempa wzrostu 
zużycia w poszczególnych wojewódz
twach, licaba i odsetek gospodarstw nie 
stosujących nawosów, uszeregowanie 
powiatów wg ilości zużycia nawozów 
mineralnych Itp);

— „WSTĘPNE WYNIKI BADAŃ BU
DŻETU CZASU", przedstawione przez 
Edmunda Wnuk-Lipińskiego — (kto ile 
czasu w elągu doby przeznacza na pra
cą zarobkową, na caynności niezarob- 
kowe wykonywane pod presją obowiąz
ku, na zaspokojenie potrzeb biologicz
nych i wreszcie ile ma czasu wolnego);

— „FUNDUSZE: ZAKŁADOWY I ZA 
OSIĄGNIĘCIA EKONOMICZNE ZA
ŁÓG” omówione przez Hannę N o wleką - 
-Knśmider (gdzie ile te fundnzze wy
niosły, jak rosły i Jak je wydatkowa
na w rożnych resortach).

(■)

remontowo-budowlane. Wydatki na usłu
gi rolniczo wynoszą średnio 7—* proc, i 
wahają sią od ij proc, w Pozuańskiem 
do 4J proc, w Krakowskiem.

Z ogólnej wartości usług 15,2 proe. 
przeznacza się na zakup usług kon
sumpcyjnych, 1*3 proc, na cele produk
cyjne, handlowe i usługowe oraz *3 proc, 
aa csls inwestycyjne.

Poziom konsumpcji uaług w ealoścl 
spożycia jęci wyższy niż to wynika a 
poziomu wydatków pieniężnych ludności 
na ualugL Wartość usług świadczonych 
ludności nieodpłatnie ciągała 413 mlii zł 
w im r. wobec lt,4 mld w w im r. 
Udział uaług nieodpłatnych wynosi! w 
IM r. WJ proc. 1 był nieco nśhtzy w po- 
równnniu a IM r. (313 broc-1. Jakkol
wiek w wielu rodzajach usług 4wlad- 
caenia niepłatne nadal proekraczają wy
datki na usługi opłacalne ze środków 
plsulężnyen ludności. 1 tak np. w usłu
gach niematerialnych M proe. Jest nie
odpłatnych, w tym UJ proc, usług mie
szkaniowych, nj proc, uaług związa
nych a ochroną zdrowia 1 opioką spo
łeczną, IM proc, usług oświatowych | 
związanych a wychowaniem, X3 proc, 
usług turystycznych 1 kultury fizycznej 
jest nieodpłatnych oraz lej proc, uaług 
kulturalnych.

Dane te dowodzą, śę w HM r. war- 
tośó uaług niematerialnych świadczo
nych nieodpłatnie ludności była blleko 
dwukrotnie wyśna w porównaniu z wy
datkami ludności na nslagi. Znikoma jest 
odpłahtośś zwśaaecza w takich rodza
jach usług Jaki ochrona ndrowia, spieka 
epok rsna, oświata 1 Wychowanie. W po- 
nemalyeb rodzajach usług odpiatuośś Jasi 
wysoka 1 wynosi oa. tą proc, w twłu- 
gash mh mk snliiwyeh. M proe. w usłu
gach kultury Rzycsusj 1 turystyki I ok. 
M proc, w zakresie usług kulturahtych.



„Mój region" to nie ’ Tniasto, w 
którym obecnie, tzn. od 7 lat prze
bywam i pracuję, ale moja wieś ro
dzinna, Wola Raniżowska, położona 
to powiecie ko Ib uszów s kim, ukazana 
na nieco szerszym tle tego powii-

Przemiany i osiągnięcia powojen
ne obecnego mojego środowiska, du
żego miasta powiatowego, nie są mi 
na tyle znane, ■ bo pracuję tu od 
niedawna, nie miałbym zatem- wy
starczającej ilości materiału rzeczo
wego jak i porównawczego (zwła
szcza nie znam sytuacji tego ■ mia
sta przed wojną),.

O wiele lepiej, niemal doskonale, 
znam natomiast swoją wieś rodzin
ną, bo do 20 roku życia wychowy
wałem się w tej wsi i — zanim 
zdobyłem swój obecny zawód inteli
gencki (nauczyciel) byłem przez wie
le lat „pomocnikiem" w gospodar
stwie rolnym ojca, niemal współ
gospodarzem, a więc rolnikiem.

Pisać o wsi jest mi łatwiej i dla
tego, że jest ona jakaś bardziej „wy
razista", powiedziałbym — „fotoge- 
niczna": zmiany społeczno-ekonomi
czne, które w niej zachodzą, są bar
dziej widoczne w stosunku do sytu
acji istniejącej na wsi w okresie 
przedwojennym.

Od lat kilkunastu, choć mieszkam 
z dala od wsi rodzinnej (ale w tym 
samym województwie rzeszowskim), 
nie zrywam z nią, przeciwnie — 
utrzymuję z nią nadal 'żywy kon
takt. Tu najchętniej spędzam wszy
stkie moje urlopy (oczywiścit z ro
dziną — żoną i synami). Jest ona 
dla mnie najbardziej atrakcyjnym 
„uzdrowiskiem"... Dlatego pisząc o 
wsi, spłacam niejako dług wdzię
czności, zaciągnięty przed laty...

Inny wariant tego zjawiska — to 
ludzie Mieszkający na wsi, a dojeż
dżający do pracy w mieście doróż- 
nych zakładów,, na budowy, do in
stytucji itp. Np. córka szwagra (mo
ja siostrzenica) dojeżdża, do pracy 
w Urzędzie Pocztowym w K.t zaś 
sąsiad do Gminnej Spółdzielni w R. 
Niby w dalszym ciągu są rolnikami, 
bo mieszkają na wsi i pomagają w

c) straty znacznej ezęśd dobrej 
ziemi ornej, zajętej na drogi dojaz
dowe i miedze.

। Zdaję eobie sprawę, że przy prze
prowadzaniu, komasacji wynikną 
trudności różnej natury: i przywią
zanie chłopa da „siwego” kawałka 
ziemi, i komplikacje przy instalo
waniu różnych urządzeń komunal-

_ .. nyęh (gdy zabudowania będą w
pracy na roli, ale zasadniczą ich pra- przyszłości „rozproszone”), ale ko-
"" i .. masacja nastąpić musi — dla dobracą jest praca urzędnicza, czy ekiepo-
wego, jak w przypadku sąsiada. Są 
to więc nowe zawody chlopów- 
urzędnków, chłopów-ekspedientów, 
czy1 chlopo-robotników.

Główną cechą tradycyjnego go
spodarstwa chłopskiego w Woli Ra- 
niżowskiej była samowystarczalność. 
Produkowało ono w zasadzie dla 
siebie, a zbywało na rynku tylko 
nadwyżki, tzn. to, czego nie zużyło, 
lub niekiedy nawet artykuły przy
datne w gospodarstwie, ale z ko-

samych chłopów, jeśli nie w dro
dze dobrowolnej, to na drodze usta
wy.

Drugą palącą sprawą „mojego re
gionu”, wymagającą przeprowadze
nia w ciągu najbliższych lat (znacz
nie wcześniej przed komasacją) jest 
sprawa melioracji, konkretnie — 
drenowanie gruntćiw. Tereny pła
skie. bezodpływowe, o dobrej, rę- 
dzinnej glebie w wypadku mokre
go roku są wprost niemożliwe do
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OLA Raniżowska, wieś 
niegdyś dosłownie i w 
przenośni odległa od mia
sta i ..szerokiego świata”, 
dziś zbliżyła się do nie
go, stała się mniej izolo

wana od reszty społeczeństwa. Li
kwidacja analfabetyzmu, rozwój 
oświaty udostępnienie mieszkańcom 
wsi prasy, książki i radia (a ostat
nio i telewizji) sprawiły, że moi 
ziomkowie bardzo szybko dziś do
wiadują się, co się zdarzyło w kra
ju i na świecie. Prócz tego miesz
kańcy Woli mają- stale kontakty 
osobiste z miastem, z innymi regio
nami kraju na skutek ciągłej we
wnętrznej migracji i poprzez swoich 
znajomych i członków rodzin, pra
cujących lub uczących się poza ich 
miejscem zamieszkania. Dziś nie ma 
prawie w Woli rodziny, która by 
nie miała w mieście nikogo ze „swo
ich”. Każde spotkanie rodzinne jest 
okazją do wymiany myśli, poglą
dów o tym, co się w świecie dzie
je. Nie zawsze „przyjezdni” repre
zentują poglądy słuszne, ale ponie
waż nie są już chłopami — mają 
inny zawód, inny punkt widzenia na 
omawiane sprawy — to mimocho
dem powstaje nowa sytuacja, w któ
rej mieszkaniec wsi podlega bar
dziej różnorodnemu oddziaływaniu 
i bardziej wszechstronnie Spogląda 
na otaczający go świat

Jeśli prócz tego wziąć pod uwa
gę wpływ tych, co mieszkając na 
wsi dorabiają poza nią i też coś 
tam nowego zobaczą, jeśli wziąć pod 
uwagę łatwość kontaktów z mia
stem dzięki olbrzymiemu rozwojowi 
środków komunikacji (PKS, rowery, 
motorowery, motocykle, a nawet 
samochody) to otrzymamy pokaźną 
listę przyczyn zanikania izolacji 
świata wiejskiego. Wieś przestaje 
być „zabita deskami”. Nie jest to 
już ta wieś niemal średniowieczna, 
izolowana, prawie naturalna, lecz 
wieś, która wychodzi z opłotków i 
jest wieloma nićmi powiązana z ca- 
łą gospodarką narodową. W miarę 
rozwoju wymiany towarowej stopień 
tego powiązania będzie wzrastać w 
sposób nie administracyjny, lecz 
ekonomiczny.

NOWE — NA MOJEJ WSI
Charakterystycznym, „nowym" zja

wiskiem jest powolne lecz stale 
pomniejszanie się roli ziemi w ży
ciu mieszkańców Woli Raniżowskiej. 
Dziś dla moich ziomków ziemia nie 
jest już tym czynnikiem, którego 
brak lub posiadanie decydowało nie
gdyś o dysponowaniu środkami do 
życia, a także określało społeczną 
pozycję i losy poszczególnych mie
szkańców wsi. A dzieje się tak dla
tego, że możliwości zdobywania środ
ków do życia, do zarobkowania ma 
dziś mieszkaniec Woli większe niż 
przed wojną. Obok pracy podstawo
wej w gospodarstwie rolnym coraz 
więcej pojawia się źródeł utrzyma
nia i w samej wsi, i poza nią, w 
zawodach pozarolniczych.

Obecnie na wsi pogłębia się pro
ces zróżnicowania ludzi według za-
wodów, względnie specjalizacji w
samym zawodzie rolnika. W trąd:
cyjnym gospodarstwie chłopskim,
prawie' samowystarczalnym, podział 
pracy prawie że nie istniał, co naj
wyżej w formie zalążkowej. Nie 
było szewców, krawców, stolarzy, 
lecz byli chłopi-szewcy, chlopi- 
krawcy, chłopi-stolarze. Zasadniczy 
podział pracy dokonywał się na wsi 
nie według zawodów, lecz głównie 
wewnątrz rodzin prowadzących go
spodarstwo rolne. Wiadomo było, co 
robił ojciec-gospodarz, co matka- 
gospodynJL, co slużący-parobek lub 
pastuch, a co dzieci.

Dziś na wsi pojawiają się ludzie 
nowi, którzy nie mieszczą się w tym 
tradycyjnym schemacie podziału. 
Wprawdzie w Woli nie ma na razie 
gospodarstw chłopskich, snecjalizu- 
jącvch się wyłącznie w jednym kie
runku u ora w czy hodowli, ale juz 
są gospodarstwa o przewadze jednej 
uprawv nad drugą (no. lnu na 
włókno), albo o przewadze hodowli 
trzodv chlewnej nad tradvcyjnvm 
chowem bvdla rogatego, nątomiast 
są już ludzie. Jctórzy pracując na 
wsi. utrzymują się z pracy poza rol
nictwem, np. pracownicy służby 
zdrowia, pracownicy administracji 
gromadzkich rad narodowych, 
sprzedawcy sklepowi, służba rolna 
itP-

pod względem wyposażenia w sprzęt 
i maszyny, ale również pod wzglę
dem odpowiedniej obsady personal
nej, począwszy od prezesów, a na 
kierowcach ciągnikowych i w ogóle 
obsłudze technicznej skończywszy. Z 
tym alriualnie nie jest dobrze. Po 
prostu, jest źle. Prezesi i inni człon
kowie zarządów dbają często głów
nie'o swoie interesy, obsługa tech-
niczna, słabo przeszkolona. nie zna

rolą&ach, kontraktujących len. a 
mających potem tyle kłopotu z ro
szeniem go przed domową mecha
niczną obróbką. Roszarnię taką z 
powodzeniem mogłoby właśnie pęp- 
wadzić miejscowe kółko rolnicze, a 
jej zlokalizowanie nie sprawiłoby 
specjalnych kłopotów, jeśli idzie o 
wódę, gdyż w odległości około 3 km 
od wsi płynie rzeczka Lęg.

się nawet na tyle na obsłudze ma
szyn. żeby naprawić drobne uszko
dzenie. Wtedy trzeba posyłać po 
techników do POM, maszyna stoi, 
ludzie tracą czas, tracą też... zaufa
nie do kółka rolniczego i korzyści, 
jakie powinna dać maszyna.

Dlatego postuluję, aby do zarzą
dów kółek rolniczych wybierać lu
dzi odpowiedzialnych, sercem; * du
szą oddanych sprawie sociaiistycz- 
nych przeobrażeń w rolnictwie; dla
tego doradzam, żeby obsługę tech-

ROLNIK MUSI BYC ŚWIATŁY

Ważriym czynnikiem, warunkują
cym osiąganie dobrych wyników w 
produkcji uprawowej i hodowlanej 
w gospodarstwach chłopskich będzie 
posiadanie przez Ich właiciciell-roi- 
ników .odpowiednich umiejętności 
agro- i zootechnicznych. W związ
ku z tym postuluję, aby:

— w drodze ustawowej ■ wstrzy
mać dalsze nodziały gruntów w ro
dzinach chłopskich, gdyż miiho

WIEŚ—jak na dłoni
nieczności, dla wyrównania bilan
su budżetu domowego. Obecnie zaś, 
obok wytwarzania produktów dla 
siebie, gospodarstwa chłopskie wy
twarzają produkty wyłącznie na 
sprzedaż (wszystkie kontraktowane 
uprawy roślinne, trzoda chlewna, 
cieliczki i buhajki). W związku z po
wyższym powstaje zagadnienie no
wej formy organizacji gospodarstw 
rolnych: potrzeba kalkulacji,
uwzględniania kosztów własnych 
rolnika i rozmiarów spodziewanego 
dochodu przy ewentualnym wzroś-
cie nakładów, jak np. nawozy
sztuczne, budowa obory, gnojowni 
lub zakup maszyny.

Z powyższym wiąże się ściśle 
sprawa powiązania gospodarstw 
chłopskich z rynkiem, kierowanym
przez państwo. Ma znaczenie
po pierwsze — ze względu na ko
nieczność regulowania różnych (co 
do wielkości) gospodarstw chlop-
skich, a po drugie pozwala
na względne regulowanie struktury, 
rodzaju i rozmiarów produkcji tych 
gospodarstw, zgodnie z założeniami 
planu i potrzebami całej gospodarki 
narodowej. W tej sytuacji obie 
strony, zarówno państwo, jak i indy
widualni rolnicy, są zainteresowane 
w dalszym planowym rozwijaniu 
produkcji w warunkach, które rolni- 
kowi-producentowi zapewniają za
wsze zbyt, państwu-odbiorcy gwa
rantują, że przynajmniej najpilniej
sze potrzeby zostaną zaspokojone 
zgodnie z umową.

Powojenna migracja mieszkańców 
Woli na Ziemie Zachodnie i do 
miast oraz przejście do pracy w 
przemyśle i w innych „miejskich” 
zawodach pozarolniczych była zja
wiskiem wielce korzystnym pod 
wieloma względami. Oznaczała ona 
dla nich poprawę warunków życia, 
bo zdobyli zawód, otrzymali pracę, 
mieszkanie oraz możliwości korzy
stania z dorobku cywilizacji miej
skiej. Wielu z nich zdobyło wy
kształcenie. Przyjeżdżając obecnie w 
odwiedziny do swoich rodzin w We
li, przywożą ze sobą tak po-
trzebny mojej wsi — „oddech szero
kiego świata”.

Dalszym zjawiskiem, wynikłym z 
przemian zachodzących na wsi po 
wojnie, jest zacieranie się (a może 
tylko łagodnienie) przedziału spo
łecznego między poszczególnymi 
grupa.ni ludności wiejskiej. Spra
wiają to:

względne wyrównywanie do
chodów różnych grup ludności,
9 powszechny dostęp dzieci róż

nych rodzin do szkolnictwa, oświaty 
i kultury.
* ogólna atmosfera polityczna w

kraju.
\
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Zjawiskiem niekorzystnym, bynaj
mniej nie sprzyjającym dalszemu 
rozwojowi rolnictwa i na razie nie 
mającym możliwości rozwiązania 
jest rozdrobnienie gospodarki chłop
skiej. Rozdrobnienie to:
• jest głównym hamulcem dla 

rozwoju produkcji towarowej,
• ogranicza rozwój nowoczesnej 

mechanizacji rolnictwa, stwarzając 
możliwości rozwijania tylko tzw. 
małej mechanizacji.
• uniemożliwia radykalny postęp 

w dziedzinie socjalnej (np. skróce
nie dnia pracy, zapewnienie urlo
pów itp.),
• utrudnia realizację socjalistycz

nej zasady o podziale według pracy.
Najbardziej więc palącą i aktual

ną potrzebą „mojego regionu” jest 
moim zdaniem przeprowadzenie ko
masacji gruntów chłopskich. Aby 
prowadzenie gospodarki chłopskiej 
było coraz bardziej opłacalne, aby z 
czasem rolnicy mogli przejść na pro
dukcję towarową, nie może istnieć 
w dalszym ciągu taka sytuacja, że. 
rolnik ma swoje pole usytuowane 
w wąskim pasie o długości 3—4 ki
lometrów 1 Głównie dla trzech po
wodów : ' •

a) straty czasu przy dojeżdżaniu 
do pola,

b) trudności, a nawet niemożliwo
ści mechanicznej uprawy roli.
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uprawy. Konie grzęzną w ziemi po
wyżej pęcin. gleba staje się lepką 
mazią, a wydajność z hektara na 
skutek wymoknięcia upraw maleje 
wtedy zupełnie. Szkoda tej dobrej 
ziemi i szkoda wysiłku pracowitych 
rolników. Chłopi, widząc korzyści, 
jakie przyniosłaby im ta inwestycja, 
z pewnością pomogliby wkładem 
swojej pracy społecznej. Inne tere
ny powiatu, tereny Weryni, Dziko
wca mają już od kilku lat grunty 
zmeliorowane, Wola jakoś nie może 
się tego dobrodziejstwa doczekać.

Polityka rolna naszego państwa i 
osobisty interes rolników wymaga, 
aby zmieniła się dotychczasowa 
struktura upraw zbóż i roślin. W 
miejsce tradycyjnego uprawiania 
czterech zbóż i ziemniaków rolnicy 
„mojego regionu” powinni:
• siać więcej pszenicy i jęczmie

nia, jako bardziej wydajnych i opła
calnych od żyta i owsa,
• stosować uprawę roślin prze

mysłowych: buraka cukrowego, lnu 
na włókno, rzepaku i tytoniu,

. • uprawiać w większej ilości ro
śliny pastewne: lucernę, koniczynę, 
seradelę, wszelkie mieszanki i po- 
plony (z myślą o hodowli).

W związku z prowadzeniem ho
dowli bydła na nowych, racjonal
nych zasadach radykalnego rozwią
zania wymaga w ciągu najbliższych 
5—10 lat sprawa łąk i pastwisk. 
Jest niedopuszczalne z punktu wi
dzenia interesów i rolników, i pań
stwa (bo to powoduje tylko stra
ty!), aby hodowla bydła opierała 
się na wypasaniu go na polnych
drogach lichych nieużytkach!
Zupełne nieużytki należy zalesić, 
liche łąki i ugory — po odpowied
nim nawodnieniu wzgiędnie od
wodnieniu należy uprawiać, zasilać 
nawozami mineralnymi, a część 
gruntów przeznaczyć na uprawę 
roślin pastewnych i mieszanek. 
(Po komasacji, gdy areał chłopskich 
gruntów zwiększy się o polne drogi 
i miedze, akurat przybędzie wystar
czająca część ziemi pod rośliny pa
stewne i pasze).

W dalszym ciągu będzie maleć ro
la konia, jako siły pociągowej w 
gospodarstwie chłopskim. Znajdzie 
to m. in_ odbicie w pogarszaniu się 
jakości jego żywienia na rzecz ży
wienia bydła i trzody chlewnej. W 
związku z coraz większymi możli
wościami wynajęcia ciągników i 
maszyn z Kółka Rolniczego, a w nie
dalekiej przyszłości w związku z po
tanieniem maszyn rolniczych rolni
cy będą się stopniowo wyzbywać 
nierentownych koni.

KOŁKA I MECHANIZACJA
Podstawowym czynnikiem wzro

stu wydajności pracy w rolnictwie 
oraz najlepszym sposobem na osz
czędzanie pracy ludzi zatrudnio
nych w rolnictwie, jest mechaniza
cja prac palowych. Dziś chłopów 
już nie trzeba przekonywać o ko
rzyściach i dobrodziejstwach płyną
cych z uprawy maszynowej.1 Tylko 
że w obecnej sytuacji pełne zme
chanizowanie prac w rolnictwie in
dywidualnym jest niemożliwe. Ja
kie są tu przeszkody i co trzeba 
uczynić, aby ten stan rzeczy odmie
nić na lepsze?

Maszyny są jeszcze stanowczo za 
drogie, jak na możliwości ich na
bycia przez moich ziomków (doty
czy to zwłaszcza takich maszyn, 
jak ciągniki, żniwiarki, snopowią- 
załki i młocarnie), i za „ciężkie”, 
niedostosowane do użytku w gospo
darstwach małych, jakie głównie 
znajdują się w Woli. Współczes
ny poziom techniki umożliwia skon
struowanie i wyprodukowanie ta
kich maszyn i narzędzi, które by
łyby przystosowane do użytku w te
go właśnie typu gospodarstwach. 
Już w tej chwili wielu rolników 
stać by było na zakup takich „ma
łych” maszyn (jak ciągniki jedno-* 
osiowe, pojedyncze dojarki itp.).

Kółka rolnicze przez długie lata 
będą jeszcze ośrodkami promienio
wania wiedzy rolniczej 1 głównym 
źródłem pomocy gospodarstwom in
dywidualnym w zakresie mechani
zacji rolnictwa. Tu będą zgroma
dzone „cięższe” narzędzia i maszy
ny. Należy je, tzn. kółka, od
powiednio zorganizować, nie tylko

niczną i kadrę administracyjno- 
-gospodarczą kółek rolniczych sta
nowili ludzie fachowi, znający się 
na funkcjonowaniu wszystkich ma
szyn, umiejący sami, na miejscu, 
naprawić drobne uszkodzenia i usu
wać awarie; a przede wszystkim 
powinni to być ludzie dbający o 
społeczny majątek, jak o swój włas
ny: odpowiednio maszyny konser
wować, nie dopuszczać do korozji 
części metalowych, zabezpieczyć 
przed wpływami atmosferycznymi, 
nie dopuszczać do stania pod gołym 
niebem i cale lato, i całą zimę.

Celem zdobywania kwalifikacji 
do umiejętnego obsługiwania sprzę
tu i maszyn rolniczych oraz ich 
konserwacji, nie tylko z myślą o 
potrzebach kól-ka rolniczego, a prze
de wszystkim z myślą o rolnikach 
indywidualnych, przyszłych poten
cjalnych posiadaczy maszyn i sprzę
tu rolniczego, należy organizować w 
ciągu najbliższych lat kursy kie
rowców ciągnikowych i „mechani
ków" rolniczych. Kursy te mogłyby 
być organizowane pod patronatem 
i z inicjatywy PZKR, - w jednej 
większej gromadzie czy nawet wsi 
lub kilku sąsiednich mniejszych, a 
ięh słuchaczami byliby młodzi 
chłopcy, mający w przyszłości po
zostać na gospodarce lub młodzi ak- 
tuali|i rolnicy, którzy albo już po
siadają maszyny i nie zawsze umie
ją sobie z nimi poradzić, albo za
mierzają nabyć je w najbliższym 
czasie. Wielu jest chłopów, młodych 
rolników, którzy by już nabyli tę 
lub inną maszynę, bo możliwości 
finansowe mają wystarczające, ale 
właśnie z powodu braku umiejęt
ności jej obsłużenia, muszą takiego 
zamiaru poniechać, lub — nabyw
szy, z braku tychże umiejętności — 
psują ją i nie umieją naprawić. Jest 
to jednym z warunków pełnego 
wprowadzenia na wieś małej me
chanizacji.

Prócz korzystania w szerokim za
kresie z pomocy kółka rolniczego, w 
okresie przejściowym proponuję 
tworzenie „naturalnych” spółek 
chłopskich, celem zakupu i wspól
nego użytkowania maszyn rolni
czych (zwłaszcza tych „ciężkich” i 
drogich). Jak rozumiem te „natu
ralne spółki chłopskie”? W chło
pach — prócz tradycjonalizmu, in
dywidualizmu, a nawet egoizmu, 
tkwi również naturalna, a niekiedy 
podyktowana po prostu życiową ko
niecznością, skłonność do zrzeszania 
się, szukania spółki, wspólnego wy
konywania pewnych prac, zwłasz
cza, gdy widzą oni w tym material
ne korzyści. Znane jest .przecież od 
dawna sprzęganie koni dwu róż
nych sąsiadów dla wspólnej cięższej 
orki, wywożenie drzewa z lasu, po
moc wzajemna przy żniwach, sia
nokosach itp. Są to spółki „natural
ne”, bo oparte na więzi sąsiedzkiej 
lub pokrewieństwie. MÓj krewniak 
utworzył taką spółkę z dworna są
siadami, kupując wspólnie z nimi 
żniwiarkę. Gdy kosi zboże u siebie, 
od razu zajeżdża i na pole sąsiada- 
-udziałowca w spółce, traktując oba 
pola jakby to był jeden areał, co 
ułatwia równocześnie mechaniczny 
sprzęt zboża. Taka naturalna spółka 
ma jeszcze i ten walor w «stosunku 
do maszyny, wynajętej z Kółka Rol
niczego, że swoją własność, maszy
nę kupioną wspólnie za własne pie^ 
niądze, szanuje się i dba o nią, nie 
jak o tamtą, kółkową...

Jeśli jestem już przy tematyce 
kółek rolniczych, to postuluję, aby 
w najbliższej przyszłości, — obok 
dotychczasowych form pracy, świad
czeń na rzeoz rolników indywidual
nych w zakresie wynajmu maszyn 
rolniczych — kółka rolnicze prowa
dziły również inne, pożyteczne, i dla 
siebie, i państwa (bo zysk!), i dla 
chłopów (bo dobry przykład!) for
my kooperacji, jak zaopatrzenie I 
zbyt, skup owoców i jarzyn dla ma
jącego powstać w okolicy zakładu 
przetwórczego. A może prowadze
nie tuczami drobiu i trzody chlew
nej, wylęgarni drobiu, a nawet uru
chomienie małego własnego zakła
du w oparciu o miejscowe surowce?

Np. bardzo pilna wydaje mi się 
potraeba. zorganizowania w Woli ro- 
ssarni, z myślą o Indywidualnych

istniejących przepisów chłopi mają 
sposoby, aby je ominąć i rzeczywiś
cie omijają je (dzielą pola nie na 
drodze hipotecznej, a polubownej, w 
drodze wzajemnego, w obecności 
świadków, porozumienia się). Grun
ty rozdrobnione nie przyniosą spo
dziewanych efektów ekonomicznych, 
nawet gdyby ich właściciele posia
dali odpowiednie umiejętności agro- 
i zootechniczne;

— wydać ustawę, aby gospodar
stwo rolne pp rodzicach otrzymywa
ło to z dzieci, które ukończy śred
nią szkołę rolniczą (przez najbliższe 
lata może wystarczyć zasadnicza 
szkoła rolnicza lub SPR);

— gospodarstwa .chłopskie, których 
właściciele nie mają dzieci, względ
nie gdy te dzieci nie pozostają na 
wsi. lecz zdobyły inny zawód w 
mieście, lub gdy dzieci, potencjalni 
spadkobiercy gospodarstwa, nie 
zdobędą kwalifikacji w średniej 
szkole rolniczej — za odpowiednim 
wynagrodzeniem właścicielowi (stała 
renta lub pewna, ustalona w umo
wie część zysków z gospodarstwa) 
powinny być praejęte i uprawianie 
przez kółko, rolnicze, ewentualnie 
przez sąsiada, mająćego odpowied
nie'kwalifikacje i dającego gwaran
cję utrzymania, gospodarstwa na na
leżytym poziomie.

W związku z powyższym, postula
tem musi nastąpić nadanie odpo
wiedniej rangi SPR-om, adekwatnej 
do zadań, jakie przed nimi, sto ją. To 
w najbliższej przyszłości. W dalszej 
zaś muszą one stać się pełnymi 
szkołami zawodowymi (a nie „przys
posobienia”), bo to tylko może 
wzmocnić ich prestiż i nadać im 
właściwą rangę. Aktualnie są po
ważne różnice między średnimi, a 
nawet tylko między zasadniczymi 
szkołami rolniczymi a SPR, na nie
korzyść tych ostatnich. Są to róż
nice lokalowe, różnice między pro
gramami i różnice między stopniem

miast bardzo niewiele zmieni* się^ 
jeśli idzie o warunki przebywania 
zwierząt domowych w pomieszcze
niach dla nich przeznaczonych. Dla
tego konieczna jest szybka popra
wa tego stanu rzeczy. Jeśli nie na 
drodze dobrowolnej, to może nawet 
w drodze zarządzeń administracyj
nych. Należy tylko stworzyć rolni
kom odpowiędnie możliwości do bu
dowania nowych tego rodzaju obiek
tów, głównie przez:

— dostarczanie taniej, typowej ł 
zróżnicowanej dokumentacji • do bu
dowania stajni, obór, chlewni itp.,

— produkcję i dostarczanie . na 
wieś tanich materiałów' budowla
nych, jak: cement, wapno palóne, 
cegła, dachówka, eternit, papa, des
ki. A może należałoby produkować 
prefabrykaty, całe elementy budow
lane. a prtem je tylko łączyćr By
łoby i szybciej, i taniej.

— wykorzystanie miejscowych 
możliwości do produkcji materiałów 
budowlanych, np. cegła, pustaki, da
chówka. Ktoś powinien się tym za
jąć. Może' kółko rolnicze, a może 
Gminna Spółdzielnia?

Z zagadnieniem budowy nowo
czesnych stajni wiąże się sprawa 
budowy odpowiednich gnojowni: 
krytych, ocembrowanych, zabezpie
czających obornik przed wyjaławia
niem oraz sprawa wyrzucania obor
nika ze stajni. Wydaje mi się, że 
przemysł powinien produkować ma
łe transporter', które by tę dość 
uciążliwą czynność wykonywały. 
Transportery o napędzie elektrycz
nym.

I jeszcze sprawa wody dla stajen 
l chlewni. Zwiększenie chowu by
dła i trzody chlewnej będzie wyma
gało większej ilości wody. Dostar
czanie jej, często z daleko położo
nych studzien, wyciąganie przy po
mocy żurawia, jest bardzo uciążliwe 
nawet przy obecnym stanie hodow
li. a cóż dopiero przy postulowa
nym. zwiększonym. Dlatego też na
leży zainstalować pompy elektrycz- 

' ne. połączyć studnię ze stajni^ru- 
rami wodociągowymi i w ten .spo
sób w naibliższych latach rozwiązać 
problem wody.

W perspektywie 10 lat należy roz- 
wią-ać problem zaopatrzenia Woli 
Raniżowskiej w wodę w sposób 
kompleksowy, tzn. przez zbudowa- 
nie wodociągów. Jest to konieczne 
i nie tak trudne do przeprowadze
nia. Finansowanie — częściowo z 
inwestycji państwowych, częściowo 
z funduszy Kółka Rolniczego i in
dywidualnych rolników (w zależ
ności od ilości posiadanej ziemi), a 
pewne.. głównie niefachowe, prace 
można by wykonać w czynie spo
łecznym. A możliwości przeorowa- 
dzenia tej tak koniecznej dla wsi 
inwestycji są trm łatwieisze. że ma 
ona zwartą zabudowę. Tylko zno
wu gdy będzie przeprowadzona 
wcześniej komasacja gruntów, wte
dy już takich Możliwości ułatwiają
cych nie będzie...

TO NIE BĘDZIE PRZESADĄ

organizacji i wyposażeniem 
szkół.

SPR mieszczą się kątem w 
dynkach szkół podstawowych, 
zawsze dysponują poletkami

tych

bu- 
nie 
do-

świadczalnymi, nie mają kontaktów 
z instytucjami naukowymi czy ze 
stacjami doświadczalnymi. Kadra 
wykładowców, kontraktowa, płatna 
od godzin, jest ..dochodząca” i dla
tego nie jest tak ściśle związana z 
SPR-ami. jak kadra szkól zawodo
wych. gdzie są pełne etaty. Ponadto 
SPR-y nie posiadają odpowiednich 
pomocy do realizacji programów, a 
programy przedmiotów ogólnokształ
cących są znacznie uboższe w po
równaniu z programami-szkól śred
nich. I to właśnie głównie nie stwa
rza praktycznej możliwości przeiśćia 
absolwentów SPR-ów do średnich 
sżkół rolniczych.

Postulowałbym zatem już w naj
bliższych latach zakładanie na wsi 
zawodowych szkół rolniczych (a w 
perspektywie ló—15 lat nawet śred
nich szkół , rolniczych) w dużych 
wsiach, jak np. Wola Raniżowska.
albo nawet zespołu szkół. rolniczych 
— dla kilku okolicznych wś lub 
gromad, odpowiednio rozbudowa
nych. wyposażonych w internaty, 
laboratoria, warsztaty i nomoce 
naukowe, z kadrą wykwalifikowa
nych. stałych nauczycieli i wycho
wawców. na poziomie wywiera 
cym dodatni wpływ na oblicze tych 
szk<>ł. a tym samym na poprawą Ich 
prestiżu w ooinii społecznej.

Odpowiednie przygotowanie mlo- 
drch kwalifikowanych rolników w 
SPR-ach. a później w szkołach rol
niczych. nie tylko Doprawi w spo
sób zasadniczy produkcje rolną, ale 
również wołanie kdrzvstnie na nod- 
niesienie hodowli, na rozwój «wa
rzywnictwa i sadownictwa. W 
związku z tym, pragramy tyeh 
muszą w odpawiednim stopnia 
usreględnlć tematykę « tych dzia
łów. bliskich rolnictwu.

Na innych, tzn. na bardziej no
woczesnych. racjonalnych zasadach 
musi być prowadzona hodowla by
dła I tmody chlewnej, W najbliż
szych latach musi ona wyjść pora 
formy „chałupniczej” hodowli. aby 
była nie tylko opłacalna, ale aby 
dawała rolnikom pokaźne zyski.

Warunki mieszkaniowe ludzi, choć 
powdH, stale nią polepszają, Nato-

Czegóż jeszcze należy dokonać /w 
„moim regionie” w dziedzinie eko
nomicznej w ciągu 10—15 lat? Wy
mienię kilka możliwości, bez szer
szego uzasadniania.

a) Naprawić drogę prses wieś, łą
czącą ją z sąsiednimi wsiami i -z 
miastem powiatowym. Naprawić, 
tzn. poszerzyć, dać trwałą asfalto
wą naw':rzchnię. wykonać przepu
sty i mostki, stale konserwować 
przez dróżnika względnie pracowni
ków REDP.

b) Zagospodarować taw, „wieś”, 
tzn. tereny będące własnością gro
mady, leżące między drogą przez 
wieś, a chłopskimi, łąkami względ
nie ogródkami. Obecnie ni to pa
stwiska, ni to nieużytki, ni stawy 
i rowy odpływowe i odwadniające.
Należy je po odwodnienia' 1
„uzbrojeniu” przeznaczyć pod przy
szłą zabudowę domów mieszkalnych 
lub na ogródki działkowe dla chło
pów, a za zdobyte w ten sposób 
fundusze wykupić od rolników par
cele w centrum wsi pod budowę za
mierzonych obiektów komunalnych, 
jak agronomówka, szkoła. Dom Lu
dowy itp.

c) Jeśli już mowa o obiektach I 
urządzeniach komunalnych, tó 
ciągu naibliższych 10—15 lat w Woli 
Raniżowskiej powinny stanąć na
stępujące obiekty: agronomówka, 
w której znajdą się pomieszczenia 
również dla zootechnika, a w przy
szłości dla służby zootechnicznej, 
nowa szkoła podstawowa' i szkoła 
rolnicza, spółdzielnia zdrowia. Wiej
ski Dom Kultury z salą kinową i
widowiskową (kino stałe!). Dom 
Strażaka, kiosk „Ruchu”, księgarnia 
(znalazłaby pomieszczenie w WDK), 
♦—8 nowych sklepów różnych branż, 
nowy budynek Prezydium GRN, w 
którym znalazłby pomieszczenie rów.- 
nież Urząd Pocztowy, a biblioteka z 
ilością tomów do 8000 znalazłaby sie
dzibę również w WDK. Konieczne 
też będzie zbudowanie stadionu 
sportowego z odpow-iednimi urzą
dzeniami (bieżnia, skocznia itp.). Z 
tego stadionu, gdyby był usytuowa
ny w pobliżu szkoły. korzystałaby 
również młodzież szkolna.

Konieczne będzie równ’eż zorga
nizowanie (Gminna Soółdzielnia, a 
może w przyszłości kółko rolnicze. 
Jeśli „okrzepnie”?) kilku punktów 
usługowych, jak elektrotechn!czneeo 
(dla naprawy aparatów radowych, 
telewizyjnych 1 innrch elektrycz
nych urządzeń gosoodarskićh i do
mowych. taki wiejski „Eldom”). 
krawieckiego, fryzjerskiego, szew-
skiego. naprawy motocykli i innych. 
Oczywiście należy Domyśleć o budo
wle dla tych nunktów usługowych 
jakiegoś pawilonu w centrum wsi. 

• Sądzę, że to wszystko za lat 10—15 
nlę będzie bynajmniej wydawać się 
przesadne.
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Publikując kolejne wypowiedzi w spr^Wie projektu uchwały Rady Mi
nistrów na temat nowego systemu finansowania przemysłu apelujemy do 
wszystkich, którzy w tej dyskusji pragną zabrać glos, aby przyspieszyli 
nadsyłanie swoich uwag. Przeredagowywanie, ulepszanie tego dokumentu 
dokonuje się bowiem w ograniczonym czasie, po upływie którego akt ten 
przyjińie ostateczną, i obowiązującą postać. A zatem, im wcześniej na
desłane zostaną uwagi, tym , lepiej, bo w takiej czy innej formie .mogą 
one być uwzględnione w nowej wersji projektu.

REDAKCJA

Remonty 
kapitalne, 
inwestycje, 
zapasy

JANUSZ ELBANOWSKI

OCENA projektu nowego sy
stemu finansowania przemy
słu wymaga wnikliwej ana

lizy całości wraz z aieopu- 
blikowanymi ustaleniami ..wy konaw- 
czo-porządkowymi, jak i znajomo
ści założeń konstrukcji systemu, co 
ułatwiłoby zrozumienie przyjętych 
rozwiązań. Z tego względu uwagi o 
projekcie nowego systemu mają 
charakter fragmentaryczny z na
świetleniem niektórych zagadnień 
rozpatrywanych w określonym 
aspekcie. Podstawowym zagadnie
niem jest niewątpliwie usprawnie
nie mechanizmu ekonomicznego i 
zwiększenie skuteczności instru
mentów ekonomicznego oddziały
wania. Z tego punktu widzenia na
leżałoby podjąć próbę oceny prze
de wszystkim zasad finansowania 
remontów kapitalnych i inwestycji 
przedsiębiorstw, oraz zasad finan
sowania zapasów.

Projekt nowego systemu finanso
wego przewiduje jedno źródło fi
nansowania remontów kapitalnych 
i nakładów inwestycji przedsię
biorstw związanych w zasadzie z 
renowacją zużytego majątku trwa
łego. Już obecny system dopuszcza 
możliwość realizowania inwestycji 
substytucyjnych zamiast kapitalne
go remontu w przypadku jego nie
opłacalności, lecz nowy projekt 
rozwiązuje sprawę finansowania w 
sposób jednolity i konsekwentny, 
rozszerzając równocześnie zakres 
finansowania z tego 'samego fundu
szu inwestycyjno-remontowego na 
wszystkie inwestycje - przedsię
biorstw, a więc niekoniecznie tylko 
substytucyjne. .

Jednakże wydaje się, że nie zo
stały wyczerpane wszystkie możli
wości oddziaływania bodźcowego. 
Wiadomo, że koszty remontów nie 
stanowią przedmiotu troski, ani 
wnikliwej analizy ze strony kie
rownictwa przedsiębiorstw. W celu 
wzmocnienia środków oddziaływa
nia na obniżkę kosztów remontów 
kapitalnych należałoby rozważyć 
propozycje wprowadzenia następu
jących uzupełnień i zmian. Przede 
wszystkim fundusz inwestycyjno- 
remontowy powinien być utworzo
ny tylko z odpisów amortyzacyj
nych, a więc z wyłączeniem zysku, 
jlako drugiego źródła. Za takim 
rozwiązaniem przemawia przezna
czenie funduszu amortyzacji, które
go środki powinny służyć finanso
waniu wyłącznie procesu odtworze
nia zużytych obiektów majątku 
trwałego. Ż reguły środki zgroma
dzone na tym funduszu są aż nad
to wystarczające i z tego powodu 
nie ma potrzeby uzupełniania od
pisami z zysku. Natomiast uzależ
nienie częściowo wielkości groma
dzonych środków funduszu inwe
stycyjno-remontowego od osiągnię

tego zysku, w celu większego zain
teresowania kierownictwa i załóg 
przedsiębiorstw wynikami ekono
micznymi, nie znajduje przekony
wającego uzasadnienia, gdyż prak
tycznie nie zwiększa znaczenia zy
sku, jako bodźca, wobec wielokro
tnie silniejszej pozycji premii i 
funduszu zakładowego w odczuciu 
pracowników przedsiębiorstw i 
zjednoczeń.

Nie ma też podstawy wiązania 
odpisów z zysku na rzecz- funduszu 
inwestycyjno-remontowego z racji 
związku kosztów gospodarki re
montowej z wynikami ekonomicz
nymi całego przedsiębiorstwa, a to 
ze względu na znikomy ich udział 
w zmianach zysku, o których de
cydują przeważnie zmiany asorty
mentowe, obniżka kosztów podsta
wowej, produkcyjnej działalności 
itd.

Bardziej potrzebna jest konstruk
cja mechanizmu oddziałującego 
bezpośrednio na oszczędną gospo
darkę majątkiem trwałym. W tym 
celu określona, w formie limitu, 
część funduszu amortyzacyjnego, 
pozostawiona w przedsiębiorstwie, 
powinna zapewnić wraz z innymi 
środkami funduszu5 inwestycyjno- 
remontowego pokrycie — w pierw
szej kolejności — poprawnie skal
kulowanych kosztów zaplanowa
nych remontów kapitalnych, a na
stępnie dopiero w dalszej kolejno
ści nakładów" inwestycji (niesub- 
stytucyjnych), w granicach ‘ wielko
ści dysponowanych środków fundu- 
sżu*~  inwestycyjno - remontowego. 
Oznacza to, że inwestycje, poza in
westycjami substytucyjnymi, mogły
by być podjęte pod warunkiem’ 
pełnej realizacji rzeczowego planu 
remontów kapitalnych, których ko
szty zostały prawidłowo rozliczone. 
I odwrotnie, przekroczenie kosztów 
kapitalnych remontów, lub sfinan
sowanie nakładów inwestycji przed
siębiorstw z innych źródeł niż fun
dusz inwestycyjny, powinno być 
zaliczane w straty.

•) a. Łapa 1 B; Kallerman: o nlekoto- 
rych woprosach tlnanslrowanla kapital
nych remontow 1 tapolzowanla amorty- 
zacjonnych otczyslentj — „Finansr 
SSR” nr 9/69, sir. 41—Sh

Uzależnienie zakresu inwestycji 
(umożliwiających modernizację prze
starzałego na ogół parku maszy
nowego), od prawidłowej eksploata
cji i oszczędnej gospodarki mająt
kiem trwałym, oraz od oszczędnie 
przeprowadzonych remontów, przy 
wyznaczonych limitach środków fi
nansowych, poszerzy znacznie za
sięg stymulowania systemu finan
sowego na zaniedbaną dotychczas 
ekonomikę tak ważnego odcinka 
działalności przedsiębiorstwa.

Ponadto zapewnione zostaną wa
runki ustalenia wieloletnich norm 
finansowych, odpisów, dzięki bar
dziej stabilnemu kształtowaniu się 
funduszu amortyzacyjnego oraz po
trzeb W zakresie' remontów kapi
talnych i inwestycji przedsiębiorstw, 

w przeciwieństwie do znacznych 1 
nieprzewidzianych ' "wahań bez
względnej wielkości zyskuj które 
stwarzają poważne ryzyko W wie
loletnim planowaniu norm.

W projekcie nowego systemu w 
części dotyczącej finansowania środ
ków obrotowych nie można pomi
nąć tak istotnego zagadnienia, ja- 

-kim są przyjęte rozwiązania me
chanizmu stymulującego prawidło
wą gospodarkę zapasami. Właśnie 
skuteczność działania tego mecha
nizmu stanowi kryterium popraw
ności konstrukcji całego systemu i 
podstawę należytego jego funkcjo
nowania.

Obecnie obowiązujący system fi
nansowy reguluje zasady, i środki 
oddziaływania bodźcowego skłania
jące do postępowania zgodnie z in
teresem społecznym i. polityką ogól
nogospodarczą stawiając na samo
dzielność w zarządzaniu przedsię
biorstwem. I nieraz w praktyce nie
które zasady, ze względu na po
wstałą sytuację zostały zawieszone, 

■z równoczesnym rozciągnięciem ści
ślejszego nadzoru i ingerencji ban
ków. Nowy projekt systemu finan
sowania przemysłu legalizuje i 
wzmacnia rolę banków głównie 
prżeż rozwinięcie funkcji kredytów 
w finansowaniu działalności inwe
stycyjnej i eskploatacyjnei ' przed
siębiorstw i zjednoczeń. Mianowi
cie,. żośtaje rozszerzony wpływ na 
podejmowanie inwestycji branżo
wych, przez uzależnienie cd udzie
lenia kredytów bankowych oraz na 
gospodarowanie środkami obroto
wymi przez zróżnicowanie stawek 
oprocentowania od kredytów obro
towych.

W związku z tym nowstaje ■ pro
blem, czy zastosowar ie wyższego 
lub niższego oprocentowania kredy
tów obrotowych, w wyniku niższe
go lub wyższego, od wymaganego, 
pokrycia funduszami własnymi w 
obrocie stanów zapasów będzie wy
wierać skuteczny wpływ ha pra
widłową gospodarkę zapasami, sko
ro skutki tych sankcji lub korzy
ści nie będą obniżały (lub zwięk
szały) wyniki finansowe tzn. zysk 
dopiero w następnym roku. W ten 
sposób są sformułowane przepisy 
§ 11 p. 2 i 3. że ... jeżeli przedsię
biorstwo obniży udział funduszy 
własnych w obrocie w finansowa
niu zapasów poniżej 60 proc, ich 
wartości, to w umowie kredytowej 
zawieranej z bankiem Ha rok na
stępny bank podwyższa oprocento
wanie całości udzielonych kredytów 
obrotowych...” jak rńwmeż „..Jeżeli 
przedsiębiorstwo podwyższy udział 
funduszy wlaSnvch w obrocie w fi
nansowaniu zapasów powyżej 70 
proc, ich wartości, to ;v umowie 
kredytowej, zawieranej z bankiem 
na rok następny, bank obniży opro
centowanie od całości udzielanych 
kredytów obrotowych...”. Nie ulega 
wątpliwości, że ponoszenie skutków 
w 1 następnym roku musi • wyraźnie 
osłabić znaczenie stosowanych środ
ków oddziaływania, a także może 
okazać się sprzeczne z rezultatami 
gosoodarowania zapasami w roku 
następnym.

Inną kwestią jest gospodareżo u- 
zasadniona dystrybucja środków 
odpowiadająca wzrostowi zapasów 
w wielkości podyktowanej wzro
stem zapasów w wielkości podyk
towanej wzrostem produkcji. Kon
sekwentne przestrzeganie zasady 
wyposażenia przedsiębiorstw w nie
zbędną ilość środków, wynikającą 
z potrzeb określonych przy pomo
cy prawidłowych norm rzeczowych 
zapasów, uwzględniających istnieją
ce warunki produkcyjne, organiza
cyjne. prawne itd. nowinno stano
wić kanon polityki finansowej ban
ków i zjednoczeń, zwłaszcza tych 
ostatnich przy wyznaczaniu norm 
finansowych odpisu z zysku, 
względnie przy udzielaniu dotacji 
na sfinansowanie środków obroto- 
wych.

Jest to tym bardziej konieczne, 
że nowe rozwiązania nie przewi
dują (poza różnymi stawkami opro
centowania) takich możliwości, w 
przypadku racjonalnej gospodarki 
zapasami, jakie zawierają przepisy 
Uchwały nr 276 Rady Ministrów, 

a mianowicie przeznaczenie wyzwo
lonych .'środków na inwestycje 1 
swobodne inwestowanie, co zawsze 
silnie przemawia dó świadomości 
kierowników przedsiębiorstw; Dla
tego skuteczność - sposobów oddzia
ływania na racjonalne gospodaro
wanie zapasami wymagać będzie 
konstruktywnego '* współdziałania 
banków i zjednoczeń. Kolejnym 
warunkiem, jest, aby stopień pokry
cia funduszami własnymi w obro
cie stanów zapasów bieżących i 
nieprawidłowych odzwierciedlał rze
czywisty stan gospodarowania. Jest 
to trudny warunek do spełnienia 
przez nadzorujące zjednoczenie, 
wobec całej gamy złożonych oko
liczności, oraz licznych zmian pro
dukcji, procesów technologicznych, 
sytuacji zaopatrzeniowej itd'. jakie 
dokonują się w ‘ciągu roku.

Z tego punktu widzenia wydaje 
się, że projekt nowego systemu fi
nansowania przemysłu stwarza 
pewne hamulce i nakłada ograni
czenia, które raczej utrudniają speł
nienie zadań, jakie ciążą na zjed
noczeniach. Chodzi tu między inny
mi o postanowienia ustalające me
todę wyznaczania przez zjednocze
nie procentowej normy odpisu z Zy
sku (§ 16 p. 4) oraz dotacji udzie
lanej z funduszów środków obroto
wych (§ 17 p. 2). Interpretowanie 
tych przepisów w sposób obligato
ryjny może spowodować powstanie 
i pogłębienie dysproporcji w wy
posażeniu przedsiębiorstw w środki 
w stosunku do niezbędnych potrzeb, 
ponieważ relacje wzrostów, nawet 
w' ciągu trzech lat, wykazują często 
znaczne nieprawidłowości, przy 
czym relacje wzrostów zależą od 
wielu czynników zmiennych. Po
nadto istnieją również inne metody 
gwarantujące większą dokładność; 
na przykład określenie niezbęd
nych stanów zapasów (i ich przy
rostów) na podstawie norm rzeczo
wych zapasów.

Dalszym ograniczeniem, pozba
wiającym możliwości uzupełnienia 
przez zjednoczenie niedoborów wła
snych środków przedsiębiorstwa, 
jest zlikwidowanie instytucji poży
czek i subwencji udzielanych z fun
duszu rezerwowego zjednoczenia w 

«formie, w jakiej przewiduje obecny 
system. Regulowanie dopływu środ
ków w przypadkach niedoborów, 
lub przejmowanie środków w przy
padkach nadmiernych nadwyżek 
funduszów własnych w obrocie jest 
w obecnym systemie nie tylko U- 
prawnieniem, ale i ciążącym na 
zjednoczeniu obowiązkiem optymal
nego rozdziału środków w całej 
branży, połączonym z odpowiedzial
nością za maksymalne i gospodar
czo efektywne wykorzystanie środ
ków obrotowych.

Natomiast wnikając w intencje 
projektu nowego systemu cdnosi się 
wrażenie, że interwencja zjednocze
nia jest dopiero wówczas oczeki
wana, gdy wystąpi wyjątkowo kry
tyczna sytuacja I' to konkretnie 
określona, to znaczy, gdy pokrycie 
funduszami własnymi w obrocie 
zapasów spadnie poniżej 40 proc. 
(§ 52 p. |). Jakkolwiek z racji nad
zoru zjednoczenie ma obowiązek 
ingerowania w każdej nieprawidło
wej sytuacji przynajmniej w try
bie administracyjnym, to trzeba 
stwierdzić, że przepisy nowego sy
stemu nie wyposażają ziednoczeń, 
w dostateczny sposób, w instru
menty finansowego oddziaływania, 
jak to ma miejsce w obecnym sy
stemie, a nawet pomniejszają rolę 
zjednoczenia jako aktywnego współ
partnera. 'Potwierdzeniem tego jest 
również pozbawienie zjednoczenia 
uprawnienia przejmowania nadwy
żek funduszów własnych przedsię
biorstw. Zresztą uprawnienie takie, 
jak i w ogóle restrybucja środków 
kolidowałaby w nowym systemie z 
zasadą ..gry ekonomicznej” opiera
jącej sie właśnie na różnicowaniu 
sie pokrycia zapasów funduszami, 
własnymi i na wvstępowaniu nadwy
żek i niedoborów. . Rzecz tylko w 
tym. aby były one wyrazem rze
czywistego stanu racjonalnego go
spodarowania zapasami i osiągnię
tych wyników finansowych (zysku), 
a nie rezultatem przypadku.

REPRODUKCJA PROSTA 

ŚRODKÓW TRWAŁYCH

EDWARD PIOTROWSKI

NOWY system finansowaniał) 
przemysłu stwarza lepsze wa
runki dla planowego i selek

tywnego rozwoju. Znalazło to swój 
wyraz w zrezygnowaniu z tworzenia 
funduszu rozwoju i w rozszerzeniu 
kredytowej formy finansowania in
westycji, przy równoczesnym roz
szerzeniu zasady zwrotności kredytu 
inwestycyjnego. Umożliwi to. moim 
zdaniem, precyzyjniejsze rozgrani
czenie źródeł finansowania repro
dukcji rozszerzonej od źródeł re
produkcji prostej środków trwa
łych.

Pomimo nazwy sugerującej źródło 
reprodukcji rozszerzonej, fundusz 
rozwoju w dotychczasowym syste
mie finansowania obejmuje śrpdki 
zarówno na rozszerzoną jak i pro
stą reprodukcję. Jest to dość istot
nym . mankamentem dotychczaso
wego systemu.

Reprodukcja rozszerzona powinna 
spełniać wymogi praw ekonomicz
nych, co w socjalistycznych warun
kach produkcji jest w zasadzie re
gulowane decyzjami podejmowany
mi na wyższych i centralnych szcze
blach zarządzania. Wymagana jest 
przy tym dość znaczpa elastyczność, 
umożliwiająca dostosowanie tych 
decyzji do istniejących sytuacji.

Natomiast reprodukcja prosta po
winna spełniać wymogi praw tech
niczno- bi la n sowych. El a s t yczn ość 
podejmowanych w tym zakresie de
cyzji jest stosunkowo znikoma, gdyż 
działania na tym odcinku są deter
minowane reżimem technologicz
nym. Pewien stopień elastyczności 
może umożliwać postęp techniczny.

Fundusz rozwoju łącząc źródła" re
produkcji rozszerzonej i prostej 
stwarza warunki, w których, niejed
nokrotnie podejmuje się na niż
szych szczeblach zarządzania decy
zje wydatkowania posiadanych środ
ków na inwestycje rozwojowe, co w 
konsekwencji prowadzi do nieselęk- 
tywnego rozwoju przy równocze
snym pozbawianiu się środków na 
reprodukcję prostą. Niespełnianie w 
tym zakresie wymogów praw tech- 
niczno-bilansowych prowadzi do 
dość poważnych zakłóceń w toku 
bieżącej produkcji.

Zgłoszone poniżej-uwagi-snająj-ha 
celu zabezpieczenie gospodarki przed 
tego 'rodzaju zjawisinxni.'' f ;

Podstawowym źródłem" fiąanso^ 
wania reprodukcji prostej środków 
trwałych jest fundusz amortyzacyj
ny. Z teoretycznego punktu widze
nia jest całkowicie uzasadnione 
twierdzenie, że amortyzacja może 
być źródłem reprodukcji rozszerzo
nej. Twierdzenie to w dotychczaso
wym i nowym systemie finanso
wania znalazło swój wyraz w po
dziale amortyzacji w odprowadza
niu jej części dó zjednoczenia vórąz 
do budżetu.2) Należy jednak wziąć 
przy tym pod uwagę, że normy po
działu .będą zawsze oparte na aktu
alnych potrzebach, a nie na wy
mogach wynikających z ' reżimu 
technologicznego. Jak dotychczas 
nie można określić w jakiej wy
sokości można z amortyzacji wy
gospodarować środki na repróduk- - 
cję rozszerzoną. Z góry więc moż
na założyć, że w tym 'przypadku 
będzie stosowany szacunek oparty 
na dość wątpliwych przesłankach. 
Wydaje się, że scentralizowaną 
amortyzację z powodzeniem może . 
zastąpić wprowadzone już oprocen
towanie środków trwałych. Trud
no byłoby zgodzić się ź postulatem 
całkowitej rezygnacji z instytucji. - 
amortyzacji ’), choćby z uwagi na 

pozostałe jej funkcje, których nie 
zastąpi oprocentowanie środków 
trwałych. Jednak w części dotyczą
cej amortyzacji scentralizowanej 
postulat ten wydaje się być w peł
ni uzasadniony.
• Dla zachowania odpowiednich 
proporcji między funduszami zde
centralizowanymi a źródłami finan
sowania inwestycji centralnych 
można by było przeprowadzić re
gulację odpisów amortyzacyjnych i 
stopy oprocentowania środków 
trwałych.

Decentralizacja funduszy amorty
zacyjnych nie oznaczałaby równo
czesnej rezygnacji z koncentracji 
środków niezbędnych przy koncen
tracji nakładów na kapitalne re
monty i inwestycje. Do tego może 
być wykorzystana instytucja redy
strybucji środków przeprowadzana 
przez zjednoczenia. Należałoby jed
nak zastosować przy tym kredyto
wą metodę przemieszczania zaso
bów.4)

Technika tego kredytowania mo
głaby polegać na tym, że zjedno
czenie otrzymywałoby kredyt .ban
kowy, którego zabezpieczeniem by
łyby zablokowane do czasu spłace
nia tego kredytu fundusze amorty
zacyjne wskazanych przez zjedno
czenia przedsiębiorstw. W ten spo
sób można byłoby uzyskać dodat
kowy instrument kontroli i Oddzia
ływania na przebieg reprodukcji 
prostej. Blokada środków byłaby 
swoistą klapą bezpieczeństwa przed 
wykorzystywaniem nadwyżek środ
ków na nieuzasadnione z punktu 
widzenia interesu ogólnospołecz
nego inwestycje rozwojowe. Rów
nocześnie nie ulegałby zniekształ
ceniu rachunek amortyzacji, który 
powinien „dawać nieustannie znać 
o sobie w praktyce rzeczywistej 
produkcji towaru”.

Pośrednio z systemem finanso
wym łączy się sprawa klasyfikacji 
nakładów na restytucję środków 
trwałych. Jak słusznie podkreśla 
się5) z ekonomicznego punktu wi
dzenia nakłady te posiadają jedna
kowy charakter. Znalazło to swój 
wyraz w nowym systemie finanso
wania w połączeniu funduszu in
westycyjno-remontowego. Nie roz
wiązuje to całkowicie, sprawy kla
syfikacji planowanych i rzeczywi
stych" nakładów. Umowne kryteria 
finansowe”' «nastręczają, szereg po
ważnych trudności zwłaszcza przy 
klasyfikacji nakładów na restytucję 
Zespolonych środków trwałych a w 
szczególności budowli o układzie 
sieciowym. Konsekwencją tego są 
zniekształcenia w ewidencji, w któ
rej nie ujmuje się nowych elemen
tów tych środków wykonywanych 
w ramach kapitalnych remontów. 
Wydaje się uzasadnionym wniosek, 
by w odniesieniu do budowli o 
układzie sieciowym . upoważnić 
przedsiębiorstwa do dokonywania 
klasyfikacji według kryteriów rze
czowych.

*> Projekt ogtossony w „Życiu Gospo
darczym" nr 80/69.
‘ *) Wynika to ze sformułowania f I 
ust. 1. p. a projektu.

•) Kazimierz Czytnlewskl: Finanso
wanie reprodukcji środków trwałych — 
,",Zycie Gospodarcze" nr WSI, str. S.

♦) Por. Lesław Swatler: Amortyzacja 
środków trwałych transportu samocho
dowego, Wyd. Kom, 1 Łączu. Warszawa 
is«s. str. MS.

POTRZEBNE NOWE FORMY
EUGENIUSZ GALEWSKI

SPRAWNOŚĆ działania ludzkiego, niezależnie od dziedziny gospodarki 
nauki, itp jest w znacznym stopniu zależna od dostrzegania we 
właściwym czasie i eliminowania tych wszystkich czynników, któ

re mogą obniżać jej efektywność. Dotyczy to tak działalności .Wytwór
czej (produkcji), jak i administracyjnej, regulowanych za pomocą róż
nych aktów normatywnych (uchwał, zarządzeń, rozporządzeń itp.)

Oczywiście działacza gospodarczego interesuje bodaj wyłącznie ta 
część treści przepisów, która jest dla niego normą prawną, zakreślają 
granice jego uprawnień (i obowiązków) w określonej sytuacji. Stąd 
często spotykany w praktyce zwyczaj podkreślania w sposób trwały 1 
widoczny tzw. stanowiących fragmentów aktu prawnego. Wszelkie 
zdania wypełniające w treści przepisów, wtrącenia, zawiłości i nie
jasności s4 zbędnym balastem, który absorbuje bezużytecznie czas 1 
prowadzi z reguły do znużenia i zmęczenia psychicznego. Zbyt obszer
ne, rozwlekłe lub drobiazgowe sformułowania przepisów, względnie 
wielokrotnie powtarzane w aktach prawnych różnych szczebli admini
stracyjnych, przeszkadzają bardzo w pracy.

Z uwagi na szybko wzrastającą mechanizację, automatyzację pro
dukcji coraz pilniejszą społecznie staje • się potrzeba maksymalnego 
uproszczenia aktów prawnych poprzez ich kodyfikację, wyrażona licz
nymi głosami prawników i nieprawników. Przy tworzeniu względnie 
weryfikowaniu aktów prawnych, konieczne jest ich lepsze przygotowa
nie. Cza® pracy człowieka jest coraz bardziej kosztowny. Nie może 
więc być niepotrzebnie tracony na .długie studia wybujałej twórczości 
normatywnej. '

Projekt uchwały w sprawie nowego systemu finansowania przemysłu 
prezentuje niewątpliwie szereg usprawnień w tej dziedzinie. Abstra
hując od merytorycznej słuszności i związanej z tym skuteczności dzia
łania przyszłego systemu finansowego chcę przedstawić pewne uwagi 
i sugestie do formy opublikowanego projektu uchwały.

Ozy ogólna koncepcja qkladu uchwały jest najlepsza? Czy tak ob
szerną treść uchwały jest rzeczywiście niezbędna? Otóż z wypowiedzi 
Jąezppśrędnio zainteresowanych treścią i formą uchwały działaczy go
spodarczych można wnioskować, że nie. Spróbuję przedstawić niżej 
niektóre argumenty uzasadniające powstałe wątpliwości.

Po pierwsze. Już tytuł projektu uchwały „W sprawie gospodarki fi
nansowej” sugeruje, że obejmuje ona wszystko co w zakresie finansów 
dotyczy jednostek przemysłu planowanego centralnie. A tak-nie jest 
i być nie musi. Wydano przecież szereg aktów normatywnych regulu
jących wiele problemów finansowych, których w projekcie uchwały 
nie ma.

Po drugie. Treść uchwały ujęto w przekroju podmiotowym (przed
siębiorstwo, kombinat, zjednoczenie), a nie rzeczowym (przedmiotowym), 
jak większość wydanych aktów normatywnych w kraju. Taka forma 
pociąga za sobą wielokrotne powtarzanie analogicznej treści np.
• o tworzonych funduszach — cztery razy (chociaż lepiej objąć to 

np. jedną tabelą) , " -
• o funduszu statutowym"' (środków wydzielonych) — czitery razy

:o rozliczaniu zysków i strat — trzy razy
o funduszu środków obrotowych (rezerwowy) — trzy razy

9 o obliczaniu wyników eksportu — dwa razy '
Gdyby projekt uchwały został opracowany w układzie rzeczowym, 

a nie podmiotowym powtórzeń tych niewątpliwie nie- byłoby.
Po trzecie. W treści uchwały sporo miejsca zajmują przepisy doty

czące finansowania inwestycji, mimo wydania w tej właśnie sprawie 
odrębnych, obszernych przepisów. Precyzują one w sposób wyczerpu
jący podstawowe zasady finansowania inwestowania. A jeśli trzeba 
rozszerzyć ją jeszcze o nomenklaturę funduszy inwestycyjnych, to le
piej chyba uzupełnić o to merytoryczną uchwalę niż tworzyć jeszcze 
jedno dodatkowe źródło tego samego zakreśu przepisów.

Po czwarte. Pewne sformułowania projektu uchwały są rozwlekłe, 
powtórzone z innych aktów prawnych lub niezbyt trafne np.:
• w $ 46 powtarza się — nie wiadomo po co — uprawnienia I obo

wiązki zjednoczeń wynikające z innych przepisów.
• dyskusyjnym wydaje się silnie zaakcentowane w projekcie uchwa

ły twierdzenie, tże zjednoczenia działają wg zasad rozrachunku gospo
darczego. A przecież centrale zjednoczeń nie produkują, ani też nie 
sprzedają wyrobów lub usług. Wyjątek mogą stanowić przedsięwzięcia 
gospodarcze inicjowane ' przez zjednoczenia, które zresztą najczęś
ciej są zlecane innym wykonawcom. Może projektanci uchwały myśle- 

11 o rachunku ekonomicznym, a to przecież nie jest rówtnaznaczme z ra
chunkiem gospodarczym.
• niefortunne jest, sformułowanie, że przedsiębiorstwa itp. tworzą 

1 dysponują funduszem statutowym.Należałoby postawić tu pytanie, > 
jakim statutem związany jest ten fundusz skóro tak został nazwany? 
Myślę, żę z żadnym. Ozy ,nie lepiej więc zmienić .ten niestosowny przy
miotnik na bardziej właściwy, np. na podstawowy (fundusz).'.

Równocześnie można by zlikwidować pochodnyod tego ftmduszu dd- 
. woląg, jakim jest fundusz środków wydzielonych (to tale jak gdyby go
tówkę w kasie pomocniczej nazwać np. „odpowiednikiem pieniądza" 
byle nie Identycznie jak w kasie głównej gotówką). Funduszu statu
towego nie tworzy się ani się nim nie dysponuje. Fundusz statutowy 
powstał jako bilansowy ekwiwalent środków trwałych 1 większej części 
środków obrotowych. Jednostki gospodarcze mają prawo roaporządzać 
w ramach przepisów środkami trwałymi lub obrotowymi ale nie fun
duszem. Czy można np. przekazać Innemu przedsiębiorstwu obiekt 
trwały a zatrzymać sobie fundusz odpowiadający wartości tego obiek
tu lub odwrotnie (stawianie problemu na głowie). Aby uniknąć tego 
typu kontrowersji konieczne byłoby przejście z podmiotowego na przed
miotowe Objaśnianie sposbbu powstawania funduszu statutowego.

B 21 o rozliczaniu zysku 1 strat jest niepotrzebnie rozciągnięty odręb
nymi zdaniami określającymi podział zysku jak np.; 1) w pierwszej ko
lejności, 2) w następnej kolejności, 3) po dokonaniu, 4) ponadto, 5) po
zostałość. Wystarczyłoby, napisać krótko np. zysk przedsiębiorstwa dzieli 
się w następującej kolejności a)..., b)..., c) ... itd. szybkie spojrzenie wy- 

, starczyłoby wówczas na zorientowanie się jak ten zysk się dzieli bez 
potrzeby wczytywania się w treść kilka odrębnych zdań. To samo do
tyczy -wyrównywania strat

i 28 powołujący się na uchwalę o kombinatach jest niepotrzebny 
(analogicznie można by cytować w odrębnych S$ uchwały o zjednocze
niach, przedsiębiorstwach itp.)
6 zupełnie-niepotrzebne są tego typu zdania jak... mogą działać (two

rzyć, dysponować itp.) na podstawie'odrębnych przepisów. Przecież to 
tak elementarna zasada, wszystkimznana, że nie wypada po prostu po
wtarzać-ją w poważnym akcie' prawnym.

Nie są to oczywiście wszystkie uwagi. Znalazłoby się fch znacznie 
więcej. Ale wnioski wynikające z togo artykułu powinny pozwolić 
skromnie szacując, na zmniejszenie objętości projektu uchwały co naj
mniej o połowę. A więc byłoby nie 17 — 20 stron druku do czytań’a 
lecz tylko 8—10. Dałoby to mlkonowp oszczędności godzin czasu pracy 
licznej rzeszy działaczy gospodarczych, którzy mogliby tym korzyst
niej zużytkować go na bardziej efektywną działalność. A na tym chy
ba nam wszystkim bardzo zależy, szczególnie ze względu na oczekują
ce nasz kraj poważne i trudne, zadania w zakresie realizacji nowel 
strategii ekonomicznej, której integralną częścią jest nowy system fi. 
nansowanla przemysłu." -
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Kto 
jest 
autorem 
określenia 
„ekonometria”?

W nr. 40. z dnia 16 listopada 
1969 r. zamieszczony jest artykuł 
Kazimierza Niemczyckiego pod ty
tułem „Nagrody No-bia- w dziedzi
nie ekonomii”. Z artykułu tego wy
nika, że Tinbergen ogłosił w roku 
1927 pracę na temat ekonometrycz- 
nych badań koniunktury. Z artyku
łu tego wynika, że autorem poję
cia „ekonometria” miał -być Rag- 
nar Frisch nazwany w artykule 
„ekonometrykiem”.
• Nie ujmując ani sławy, ani zna
czenia obu uczonym skandynaw
skim laureatom Nagrody Nobla, 
zauważam, że autorem określenia 
„ekonometria” jest Polak, Paweł 
Ciompa. W posiadaniu moim znaj
duje się książka pod tytułem „Za
rys ekonometrii” — opracował Pa
weł Ciompa — wydanie Lwów z 
Drukarni „Słowa Polskiego" we 
Lwowie 1910 r. *)

W pracy tej liczącej 47 stronic a 
będącej odbitką artykułu ogłoszo
nego w Roczniku Asekuracyjno- 
Ekonomicznym za rok 1910, ekono
metria zdefiniowana jest następu
jąco:

„Podobnie jak fizyka przedstawia 
zjawiska mechaniczne, akustyczne,

dynamiczne itp., tak samo też i 
zjawiska ekonomiczne powinny być 
przedstawione za pomocą nauki, 
którą nazywam ekonometryą.. Eko- 
nometrya opiera się na ekonomii, 
matematyce i geometryi i jest częś
cią ekonomii, podobnie jak trigo- 
nometrya jest częścią geometryi. 
Buchalterya jest wtenczas tylko 
zużytkowaniem . ekonometryi, po
dobnie jak matematyka zużytko- 
wuje prawidła algebry”.

W dalszym ciągu swej pracy au
tor operuje pojęciem ekonometrii z 
punktu widzenia księgowości, u- 
chwycenia kapitału, majątku itp. W 
książce spotykamy caiy szereg cieka
wych jak na owe czasy określeń i de- 
finicjL Tak np. na str. 13 czytamy: 
„ponieważ majątek jest pojęciem 
prywatno - gospodarczym, a kapi
tał pojęciem społeczno - gospodar
czym nie wolno tych pojęć zamie
niać lub zrównać.” Autor wpro
wadza pojęcie równań ekonome
trycznych oraz stosunków ekono- 
metrycznych. Autor ilustruje swój 
wykład o takich pojęciach jak ka
pitał, majątek czy kredyt za ponfo- 
cą równań ekonometrycznych oraz 
figur ekonometrycznych.

Chciałem zebrać trochę szczegó
łów o tym polskim twórcy pojęcia 
ekonometria. Odszukałem nawet 
dwóch ludzi, którzy go znali w mło
dości. Są nimi żyjący jeszcze były 
dyrektor Lwowskiej Szkoły Han
dlowej. późniejszy lektor języka 
niemieckiego na Uniwersytecie 
Lwowskim, autor znanej gramaty
ki języka niemieckiego, dr Karol 
Zagajewski oraz dr Kazimierz Pe- 
tyniak-Sanecki, w młodych latach 
urzędnik Banku Austro-Węgierskie- 
go, filia we Lwowie. Od nich do
wiedziałem się, że Paweł Ciompa 
był urzędnikiem Banku Hipotecz
nego we Lwowie i że pochodził z 
Cieszyna. Szukałem w Cieszynie 
śladów Ciompy, dowiedziałem się, 
że był ewangelikiem, człowiekiem 
chorym na gruźlicę i. że zmarł w 
czasie pierwszej wojny światowej 
we Lwowie w roku 1917. Miał jed
nego brata, wybitnego malarza koś
cielnego, znalazłem nazwisko Ciom
pa. malarza kościelnego w jednym 
z wydawnictw specjalnych. , Nato
miast o Pawle autorze terminu 
„ekonometria” niczego więcej się nie 
dowiedziałem poza tym. że ucho
dził wśród swoich kolegów za dzi
waka oraz że miał jedną córkę,

którą wydal za mąż. Nazwiska zię
cia odszukać nie mogłem, jak też 
nie udało mi się odnaleźć jakiej
kolwiek fotografii tego człowieka.

Podając powyższe do wiadomości 
„Życia Gospodarczego”, którego je
stem stałym czytelnikiem, informu
ję, że oryginał pracy pod tytułem 
„Zarys ekonometrii” Pawia Ciompy 
znajduje się w Krakowie w Biblio
tece Akademii Umiejętności.

EMIL PIOTR EHRUCH
Gliwice

rmMiMu aannuniio

ZARYS EKONOMETRYI
*> Pełny tytuł tej rozprawy brzmi 

— jak ilustruje fotokopia strony ty
tułowej — „Zarys ekonometryi I 
tcorya buchalteryi”. W „XIX Rocz
niku Asekuracyjno - Ekonomicz
nym na rok 1910” (pod redakcją 
Bolesława Lewickiego, Lwów, 1909, 
Główny Skład w Księgarni Polskiej 
B. Polon i eck i ego) praca nosi tytui: 
„Majątek i kapitał w buchalteryi". 
Tytuł ten zachowany jest w „osob
nym odbiciu”, które pochodzi z te
go samego składu drukarskiego, z 
tym że ma samodzielną numerację 
stron, zapewne w charakterze ty
tułu części pierwszej „Zarysu eko
nometryi i teoryi buchalteryi". Na 
stronie 23' (edycja z cytowanego 
„Rocznika”) 1 stronie 21 „osobnego 
odbicia” znajdujemy przypis: „Czyn, 
noścl • handlowe omawiane będą w 
części H broszurki: Ciompa, Grund- 
rise einer Ockonometrie und die 
Theorie der Buchhandlung Wien 
1910”.. Nie dysponujemy w tej chwi
li danymi, które pozwoliłyby usta
lić czy zapowiadana część druga 
ukazała się. Do części drugiej od
syła autor również na stronach 
263 i 47 wspomnianych wydań pra
cy w przypisie o treści: „Część 
druga omawia inwenturę, akkomo- 
dacyę i transformacyę majątku i 
kapitału, analizę obliczenia zysku 
lub straty, analizę rachunków I bi
lansu”.

Paweł Ciompa był także auto
rem innych prac. W Bibliotece i 
nakładem „Macierzy Polskiej” we 
Lwowie w 1904 ukazał się „Porad
nik w sprawach pieniężnych i po
datkowych”, który „ułożył Paweł 
Ciompa, rewident Banku Austro- 
Węgierskiego". W 1913 r. nakładem 
Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Wyższych ukazała się praca pt:

TEORYA BUCHALTERYI

PAWEŁ CIOMPA

Wydawnictw* FwareyMW* Sakoly Handlo**) 
, we

LWÓW
Z DRUKARNI .SŁOWA POLSKIEGO” WE LWOWIE

„Drożyzna w Galicji j nędza urzęd
nicza”, którą „opracował na pod
stawie dat statystycznych Paweł 
Ciompa, Dyrektor Buchalteryi Ban
ku Krajowego”.

Ogólne zaznajomienie się z oma
wianą rozprawą wskazuje, że przez 
ekonometrię P. Ciompa rozumie

wszelkie skwantyfikowane ujęcia 
procesów gospodarczych. Jeśli cho
dzi o matematyczną stronę zagad
nienia, to autor „Zarysu ekono
metryi” pozostałe w kręgu metod 
(technik) stosowanych w rachunko
wości przedsiębiorstwa.

redakcja

J
EŻELI na ludzi siedzących na 
widowni pada z jednej strony 
światło reflektora przesłoniętego 
różową szybą, a z drugiej stro
ny przesłoniętego szybą zielo
ną, to w zależności od tego, z 

której strony patrzymy ńa widow
nię, ludzie siedzący w krzesłach bę
dą mieli albo' twarze różowe albo 
zielone. Tak jest i z'opinią o wła
dzy terenowej^,, ktpra,. w. artykule 
podpisanym literami j. U. („Zycie 
Gospodarcze” Nr 42/944 z dnia 19.k. 
1969 r.) znalazła się-?ina cenzurowa
nym”. Wprawdzie autor formalnie 
nie przedstawia własnych poglądów, 
a omawia wyniki badań z jednej 
strony Ośrodka Badania Opinii Pu
blicznej i Studiów Programowych 
Polskiego Radia, a z drugiej strony 
wyniki badań Aleksandra Patrzał- 
ka i Aleksandra Seniuty, jednak do 
tych dwóch reflektorów dodaje nie
wątpliwie określone światło wła
snego komentarza.

Można potwórzyć za autorem, że 
— „rady narodowe niższych szcze
bli reprezentują niepomyślny dla 
dalszych tendencji „przechyl” w 
kierunku działalności administra
cyjnej” i przytoczyć na poparcie 
tej tezy dostateczną ilość argumen
tów. Można też stwierdzić, że rady 
(również niższego szczebla) w coraz 
szerszym stopniu rozwijają auten
tyczną działalność organizatorską 
zmierzająca do szerokiego udziału 
społeczeństwa w decydowaniu o 
sprawach wsi. gf-omady, miasta czy 
też powiatu i znaleźć dostateczną 
ilość przekładów. które będą ilu
stracją tej właśnie tezy.

Władza, a w szczególności ludo- 
władztwo, to niewątpliwie problem 
złożony jak zresztą każde zjawisko 
społeczne. Jedną z podstawowych 
zasad ustroju socjalistycznego jest 
udział mas pracujących w rządze
niu państwem. Jednak nikt rozsąd
ny nie rozumie tego w ten sposób, 
że np. kilkanaście milionów doro
słych obywateli PRL ma decydo
wać bezpośrednio o treści ustaw 
czy zarządzeń wykonawczych. Sta
nowisko mas pracujących repre
zentują ich organy przedstawiciel
skie — Seim I rady narodowe 
wszystkich szczebli, a więc posło
wie i radni, których wyborcy upo
ważnili aktem wyborczym do re
prezentowania swoich Interesów.

Jednak i w tych organach wła
dzy państwowej dokonuje się po
działu kompetencji. Sejm i rady

Opinia o władzy terenowej
powołują swoje organy wykonaw
cze — rząd i prezydia rad narodo
wych, które mają obowiązek orga- 
pizowąnia wykonania woli- władzy 
państwowej wyrażonej w ustawach 
i uchwałach. Są to sprawy oczy
wiste, jednak jak się okazuje nie 
dla wszystkich.

Czy przeciętny obywatel sty&a 
się bezpośrednio z Organami wła
dzy państwowej? Raczej rzadko, 
gdyż niewielki stosunkowo krąg 
osób uczestniczył lub uczestniczy w 
sesjach Sejmu i w sesjach rad na
rodowych. Natomiast częste są 
kontakty obywateli z posłami i 
radnymi, którzy są członkami or
ganu władzy państwowej, jeszcze 
częściej stykają się obywatele z 
członkami prezydiów rad narodo
wych, z których zdecydowana 
większość to również radni. Jednak 
częściej dochodzi do bezpośrednich 
kontaktów między obywatelem a 
pracownikiem aparatu administra
cyjnego rady narodowej.

Powstaje więc po przeczytaniu 
omawianego artykułu w „Życiu 
Gospodarczym” pierwsze pytanie 
zasadnicze: — kto jest na cenzu
rowanym? Czy władza w zrozu
mieniu organu władzy państwowej 
— w tym wypadku rada narodowa 
działająca na sesjach, czy też or
gany wykonawcze względnie admi
nistracyjne rad' narodowych utoż-
samiane niesłusznie organami
władzy państwowej? Można by i 
dalej pytać czy autorowi komenta
rza chodzi o określoną instytucję 
czy też o indywidualnych członków 
lub pracowników tej instytucji.

Sądzę, że wszystkim działaczom 
rad narodowych zależałoby na tym, 
aby każdy obywatel odróżniał radę 
narodową jako określony zespół 
radnych stanowiących organ wła
dzy, od prezydium rady, od radne
go czy wreszcie od konkretnego 
referenta wydziału czy też biura 
gromadzkiego. Tak jednak, niestety, 
nie jest. To swoiste przemieszanie 
pojęć, albo łagodniej — uproszcze
nie, spotyka się nie tylko u tzw. 
przeciętnych obywateli, ale 1 u nle-

zyjnych określeń. Również w oma
wianym artykule J. U. uwidacznia 
się fen, brak odróżnienia — kto jest 
kto — kiedy autor, pisze: ..„można 
by stąd (ze stosunku spraw „pry
watnych” i „nieprywatnych” wno
szonych do organów rad przyp.

• J. G.) wnosić, że rady rzeczywiście 
funkcjonują raczej jako urząd wy
posażony w dyspozycje w zakresie 
załatwiania różnych żywotnych 
spraw ludności niż jako ośrodek 
inicjatyw społecznych kształtują
cych kierunki i cele regionalnej 
polityki”.

Gdzie Rzym a gdzie Krym? Któ
ra rada — proszę Autora — zała
twia na sesji „prywatne” a więc 
indywidualne sprawy obywateli 
wnoszone do wydziałów czy też 
biura gromadzkiego? Natomiast 
nie ulega wątpliwości, że na se
sjach rad są podejmowane uchwa
ły, „kształtujące kierunki i cele re
gionalnej polityki”. Natomiast or
gany wykonawcze i administracyj
ne rad narodowych mają obowią
zek organizowania realizacji celów 
i kierunków obok załatwiania w 
trybie KPA indywidualnych spraw 
obywateli oraz co jest nie mniej 
istotne, obok organizowania Udzia
łu tych obywateli w realizacji za
dań rad narodowych.

Informowanie społeczeństwa o 
problemach rad narodowych odby
wa się wieloma kanałami, zarówno 
poprzez bezpośrednie kontakty 
działaczy rad z wyborcami jak i 
poprzez szkoły, uczelnie oraz środ
ki masowego przekazu. Informacji 
tych jest stosunkowe dużo. Komi
tety FJN uzyskąły np. w ubiegłej 
kadencji zdecydowany postęp w 
organizowaniu spotkań posłów i

nie korzysta z tych możliwości. 
Jest to zjawisko na pewno ujemne, 
ale nie widzę podstaw obwiniania 
za ten .stan^rzeczy, tylko rad naro
dowych czy też indywidualnych 
radnych. Jeżeli zaś pr^rjąć na 
podstawie omawianej ankiety, że 
20 proc, dorosłych obywateli nasze
go kraju całkowicie nie orientuje 
się w problematyce pracy rad a 
na dodatek nie zna ich kompetencji 
i struktury, a tym samym 80 proc, 
jest w tych zagadnieniach przynaj
mniej ogólnie zorientowanych, to 
moim zdaniem obraz jest właśnie 
pozytywny a nie negatywny, (oby
tylko te dane były 
prezentatywne w 
kraju).

Bliska natomiast

faktycznie re- 
skali całego

słuszności Jest

mnKsmzmmn

radnych z wyborcami i to 
no pod względem ilości jak 
tych spotkań.

Najczęściej organizowaną

zarów- 
i treści

formą
Informowania społeczeństwa przez 
członków organów władzy o spra- 

»wach państwowych są otwarte ze
brania wyborców. Właśnie otwarte, 
na 'które każdy może przyjść, ą co 
więcej, na które się wszystkich go-

których prawników, od których rąco zaprasza. Mimo to duża część 
można na pewno wymagać precy- społeczeństwa z różnych przyczyn

Wymuszona selektywność

MINISTERSTWO Przemysłu Spo
żywczego i Skupu komunikuje, 
że problemy przemjrslu zbożo

wo-młynarskiego. poruszone w arty
kule Janusza Wasylkowsklegc pt. 
„Wymuszona selektywność” (Życie 
Gospodarcze nr 44 z dnia 2.XI.69), 
były już we wrześniu ub. r. przed
miotem analizy kierownictwa re
sortu.

Ocena Ministerstwa odnośnie do
tychczasowego rozwoju przemysłu 
jak i perspektywicznych jego zadań, 
jest w zasadzie zbieżna z głównymi 
tezami artykułu, w szczególności w 
kwestiach programu rozbudowy po
tencjału magazynowego do odbioru 
i składowania zboża oraz zdolności 
przetwórczej.

Przemysł zbożowo-młynarski na 
początku lat pięćdziesiątych zainspi
rował podjęcie przez Prezydium 
Rządu uchwały o budowie elewato
rów zbożowych dla zabezpieczenia 
niezibędnej pojemności magazyno
wej.

W latach następnych potrzeby dal
szej rozbudowy potencjału produk
cyjnego i magazynowego zostały 
sprecyzowane w takich opracowa
niach. jak:

— wstępne założenia rozwoju 
przemysłu zbożowo-młynarskiego na 
lata 1966—1970;

— program rekonstrukcji branży 
do 1980 roku;

— plan perspektywiczny do 1985 
roku.

Niezależnie od tego wykonano sze
reg prac studialnych, niezbędnych 
dla prawidłowego ustalenia kierun
ków rozwoju przemysłu. W szcze
gólności opracowano:

— metody określania podaży zbóż 
oraz jej sezonowości;

— przestrzenne układy rozmiesz
czenia zdolności produkcyjnej i po
jemności magazynowej w sferze ryn
ku zbożowego na 1975 rok;

— prognozę dostaw przetworów 
zbożowych do 1985 roku;

— metody określania ekonomicz
nej efektywności inwestycji oraz 
optymalnej wielkości zakładu zbo
żowo-młynarskiego w branży.

Wszystkie te opracowania, aprobo
wane przez Ministerstwo, a niektó

część cytowanej hipotezy Stefanii 
Dzięciołowskiej, że. niedostatki w 
realizacji idei ludowładztwa wyni
kają zarówno z niedostatku aktyw
ności społecznej jak i z niedostatku 
nawyków demokratycznych obywa
teli. Natomiast druga część hipote
zy, że przyczyną niedostatków w 
realizacji idei ludowładztwa jest 
sformalizowany i nie zachęcający 
do obywatelskiego współdziałania 
tryb pracy rad narodowych — wy
maga sprecyzowania — o kogo tu 
chodzi: czy o rady narodowe czy 
też o organy administracyjne rad 
narodowych. Nie można bowiem 
stawiać znaku równania pomiędzy 
organem władzy a organem admi
nistracyjnym tejże władzy.

O stopniu zaangażowania się spo
łeczeństwa do współdziałania w 
realizacji zadań rad narodowych — 
terenowych organów władzy pań
stwowej — decyduje szereg czynni
ków. Podstawowym czynnikiem 
jest niewątpliwie zgodność działa
nia organu władzy z dążeniami i

interesem wyborców. Stąd potrzeba 
stałej konsultacji zamierzeń orga
nów władzy terenowej z opinią 
społeczną poprzez członków tych 
organów — radnych, jak również 
potrzeba, wyjaśniania obywatelom 
konieczności wiązania potrzeb tere
nu z potrzebami całego Państwa. 
Istotnym czynnikiem jest, również 
poziom i styl pracy organu. Wyko
nawczego rady tzn. prezydium oraz 
organów administracyjnych;! go- 
spodarczych rad iżn. wydziałów i 
przedsiębiorstw oraz Jednostek 
podporządkowanych radom.

W tym przypadku jednak wszyst
ko sprowadza się do konkretnych 
ludzi. Podkreślam to, gdyż stoso
wane często uogólnienia prowadźą 
praktycznie do nikąd. Mówi się bo
wiem — urząd, wydział,- admini
stracja. A przecież ten urząd to 
określona grupa społeczna, która W 
ramach określonej organizacji for
malnej realizuje powierzone jej za- 
dania. Ta grupa społeczna składa 
się jednak z konkretnych żywych 
ludzi, z indywidualnych jednostek, 
z których każda ma „swoje" kwa
lifikacje, odrębne cechy psychofi
zyczne, bardziej lub mniej skrysta
lizowaną postawę polityczną^ i spo
łeczną, wyższy lub niższy poziom 
kultury osobistej. Czy niż ezas 
wreszcie nazywać określone zjawi
ska- po imieniu i nazwisku? Czy 
nie czas nareszcie, aby przynaj
mniej w publikacjach prasowych 
odróżniać radę narodową od st. re
ferenta X, który wykazuje np. 
brak kultury osobistej lub obawę 
przed podejmowaniem decyzji na 
korzyść obywatela?

Panuje jednak ogólne (tylko czy 
słuszne?) przekonanie, te rada na
rodowa odpowiada za wszystko w 
terenie, również za st. referenta X. 
Stąd uogólnienia, stąd adresowanie 
pretensji „nie po adresu”, na pewno 
łatwiejsze ale praktycznie zupełnie 
nieskuteczne.

JAN GUTT

OD REDAKCJI: Wprawdzie uważamy, ie rada narodowa odpowiada 
również i za starszego referenta i za wszystkie sprawy załatwiane 
przez prezydium, ale jest faktem, że nawet socjologowie, a zd nimi 
i dziennikarz niezbyt precyzyjnie w splocie różnych zadań i zjawisk 
odróżniają zespól radnych jako organ władzy od prezydium rady — 
organu wykonawczego. Dlatego dziękujemy za zwrócenie ńa to Uwagi.

Inna sprawa — dlaczego tak się dzieje i czy przypadkiem nie Wynika 
to z dominującej roli Prezydium wobec radnych — wymaga odrębnej 
dyskusji.

re z nich przez resortowego Wice
prezesa Rady Ministrów j. Komisję 
Planowania przy RJM. zakładają 
rozszerzenie bazy magazynowej dla 
odbioru i składowania zboża w za
sadzie poprzez budowę nowych ele
watorów j magazynów zbożowych, 
natomiast w zakresie zwiększania 
zdolności produkcyjnej — zarówno 
przez budowę nowych zakładów, jak 
też w drodze dalszych usprawnień 
organizacyjno-technicznych i inten
syfikacji procesów technologicznych 
oraz rekonstrukcji i modernizacji 
zakładów istniejących.

W praktycznej realizacji tych za
łożeń okazało się, że zwiększenie 
zdolności produkcyjnej młynów — 
wobec konieczności przeznaczania 
posiadanych środków na prioryteto
we budownictwo elewatorów, nie
zbędnych dla przejęcia wzrastają
cych dostaw zboża — może aktual
nie i w najbliższych latach miąć

miejsce głównie poprzez wprowa
dzenie w Istniejących zakładach, 
usprawnień organizacyjno-technicz
nych.

Taki kierunek działania również 
przyjęty jest w zalożeniacłf planu na 
lata 1971—1975, które przewidują 
dalszy znaczny wzrost zdolności pro
dukcyjnej. przede wszystkim jako 
.wynik intensyfikacji pracy I pro
cesu technologicznego, jak również 
rekonstrukcji zakładów L renowacji 
maszyn i urządzeń młynarskich.

Zdaniem Ministerstwa, taka kon
cepcja planu Jest zbieżna z postano
wieniami Uchwały II Plenum KC 
PZPR i w istniejących warunkach 
stanowi najbardziej realną alterna
tywę rozbudowy i modernizacji 
przemysłu zbożowo-młynarskiego.

Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego 1 Skupu 

Dyrektor Gabinetu 
mgr M. KOSCIUK

WZAJEMNE PRAWA 
I OBOWIĄZKI SPÓŁDZIELNI 

PRACY I JEJ CZŁONKÓW

Władysław P. był przez kilkanaś* 
cle lat członkiem Spółdzielni Pracy 
■■-•Niw tym charakterze praco
wał w nićj zgodnie ze swymi kwa
lifikacjami, w dziale elektrycznym 
na stanowisku elektromechanika 
samochodowego. Był on pracowni
kiem bardzo sumiennym i dokład
nym, ale pracował powoli.

Gdy w dziale elektrycznym za
częła spadać ilość zamówień, wyL 
loniła się konieczność przeniesienia 
kilku pracowników z tego działu do 
innych. Postanowiono więc prze^ 
nieść także Władysława P. do dzia
łu produkcji, włączając go do pra
cy brygady, co mogło wpłynąć na 
jego „mobilizację” do szybszej 
pracy.

W tym celu Spółdzielnia wypo
wiedziała mu dotychczasowe wa
runki pracy, jednocześnie proponu
jąc przejście do działu produkcji — 
do montażu sprzętu elektrycznego.

Ponieważ Władysław P. zapropo
nowanej pracy nie podjął, Spół
dzielnia zawiadomiła go, że uważa 
umowę o pracę z nim za rozwią
zaną, a w pewien czas po tym naj
pierw rada Spółdzielni a następ
nie walne zgromadzenie powzięły 
uchwałę o wykluczeniu Władysła
wa P. ze Spółdzielni.

W tej sytuacji, Władysław P. wy
stąpił do Sądu o uchylenie uchwa
ły walnego zgromadzenia Spółdziel
ni oraz wnosił o ponowne nawią
zanie z nim stosunku pracy i o 
odszkodowanie z powodu pozosta
wania bez zatrudnienia.

Sąd Wojewódzki w Krakowie od
dalił powództwo Władysława P., 
dając wyraz przekonaniu, że powód 
bez usprawiedliwionej przyczyny 
nie podjął pracy na wyznaczonym 
mu stanowisku, co uzasadniało wy
kluczenie go ze Spółdzielni.

Od tego wyroku Władysław P. 
wniósł rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę w wyroku z dnia 6 maja 
1968 r. nr II PR 166/68, niedawno 
ogłoszonym, uchylił uchwałę wal
nego zgromadzenia o wyklucze- 
n i u powoda ze spółdzielni, a rów
nocześnie wypowiedział następują
cy pogląd prawny o szerszym ■ zna
czeniu praktycznym:

1. Umowa o pracę jest umową 
wzajemną, pracownik bowiem 
zobowiązuje się do pełnienia dla 
pracodawcy pracy za wynagrodze
niem, w zamian zaś (tzn. za pra
cę wykonaną) należy mu się wyna* 
grodzenie. Od zasady tej są okre
ślone w przepisach wyjątki.

Również członkowi spółdzielni 
pracy nie należy się wynagro
dzenie za pracę nie spełnioną, 
jeżeli nie świadczył pracy a przy
czyn nie leżących po stronie spół
dzielni.

2. Jeżeli członek spółdzielni Pt»-, 
cy odmawia przyjęcia przydzie
lonej mu pracy, członkowie zarzą
du lub rady spółdzielni powinni 
wytłumaczyć mu stanowisko spół
dzielni (art 1 ustawy o spółdziel
niach I ich związkach) X1 ewentual
nie zagrozić mu wyciągnięciem 
konsekwencji w razie bezzasad
nego odmawiania pozostawania t 
nią w stosunku pracy.

3. Przepisy art. 128 9 2 I 6 3 usta
wy z <tn. 17.H.1961 r. o spółdziel
niach I ich związkach, w myśl 
których członkowi spółdzielni pra
cy, z którym bezpodstawnie roz
wiązano niezwłocznie stosunek pra
cy w czasie trwania, członkostwa 
lub którego bezzasadnie wykluczo
no n spółdzielni służy 'roszczenie 
o nawiązanie stosunku pracy, 
nie mają zastosowania. Je
żeli stosunek pracy wygasi w 
okresie, gdy cńonek nie wykony
wa! już pracy z przyczyn leżących 
po jego stronie.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. !n.:

„Zaskarżona uchwała jest mery
torycznie wadliwa, gdyż zastosowa
nie w stosunku do powoda naj
ostrzejszej sankcji, jaką Jest wyklu
czenie ze spółdzielni, było nieuza
sadnione. Członkowie zarządu lub 
rady Spółdzielni powinni byli wy
tłumaczyć powodowi stanowisko 
Spółdzielni (art. 1 ust. o spól. i ich 
zw.) i ewentualnie zagrozić Wyr 
Ciągnięciem konsekwencji, w taziś 
bezzasadnego odmówienia pozosta
wania z nią w stosunku pracy. Tak 
jednak się nie stałoś mimo że po
wód nie podjął pracy, która mu 
nie odpowiadała z przyczyn (...) 
które oceniał jako usprawiedliwio
ne. Na podkreślenie przy tym, za
sługuje, że pozwana spółdzielnia 
nie udowodniła, a nawet nie twier
dziła. aby niepodjęcie przez powo
da uracy w dziale produkcji wpro
wadziło dezorganizację lub narazi* 
ło ją na straty. Dlatego też za
skarżony wyrok w części dotyczą
cej uchwały walnego zgromadzenia 
w przedmiocie wykluczenia powo
da ze Spółdzielni, został zmie
niony (...).

Powód nie chrfał podjąć się pra
cy w Innym dziale an! też praco
wać w brygadzie z przyczyn. które 
Wedle Jego oceny usprawiedliwiały 
jego posterowanie. Bvł on bowiem 
pracownik’™ dokładnym, sumien
nym. wyróżnionym za pracę, ale 
powolnvm. Mógł więc obawiać się. 
że opóźni .pracę w zespole 1 przez 
to wpłynie na obniżenie wydajnoś
ci Jego pracy. W międzyczasie uzy
skał tytuł mistrzowski l wskazana 
mu praca podporządkowana osob’'" 
o nlźszrch kwalif!kaci«ch nie od
powiadała mu. Nie dążył jednak
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Stanowczo do zmiany decyzji za- 
gdu na drodze wewnątrzspółdziel- 

j. Wprawdzie nie świadczył pra- 
ha rzecz spółdzielń), ale z przy- 
n nie leżących po jej stronie, 

Co więcej — przez nią. nie zawi
nionych. Nie może więc żądać wy- 
Aagrodzenia za pracę niespełnioną 
{art. 455 k.z.). Przez umowę o pra
cę pracownik zobowiązuje się bo
wiem do pełnienia dla pracodawcy 
bracy za wynagrodzeniem (art. 441 
Łł w zw. z art. XII § 2 przep. 
wpr. k.c.). Świadczenie jednej stro- 
Ay ma być odpowiednikiem świad
czenia drugiej i dlatego jest to 
Amowa wzajemna (art. 487 § 2 
Ę.C.). Za każdą spełnioną pracę pra
cownikowi należy się wynagrodze
nie. Powód (...) nie świadczył pra
cy na rzecz Spółdzielni i dlatego 
nie jest ona zobowiązana do za
płaty mu ani wynagrodzenia, ani 
Odszkodowania w wysokości równej 
Wynagrodzeniu które by otrzymał, 
(dyby świadczył pracę (art. 488 
Łc.). Wynagrodzenie za pracę na- 
Ipży się za pracę wykonaną, za któ- 
ńą uważa się także pozostawanie w 
gotowości do pracy i do dyspozycji 
Zakładu pracy. Od zasady tej są 
wyjątki, ale żaden z nich, zwłasz
cza zaś przewidziany w art. 455 
k.z., nie zachodzi w przypadku po
woda.

Sąd Najwyższy oddalił także re
wizję w części dotyczącej żądania 
nawiązania' stosunku pracy, a to 
dla braku ku temu podstawy praw
nej. W myśl art. 128 § 2 ust. o 
spółdzielniach- i ich związkach, 
członkowi, z którym bezpodstaw
nie rozwiązano niezwłocznie stosu
nek pracy w czasie trwania człon
kostwa, służy roszczenie o nawiąza
nie tego stosunku. Przepis ten — 
w myśl § 3 tegoż artykułu — ma 
również zastosowanie do bezzasad
nego wykluczenia członka. Jak wy
nika z wyżej przedstawionych wy
wodów, spółdzielnia nie rozwiązała 
z powodem stosunku pracy, który 
wygasi (art. 21 § 3. 124 § 3 i 126 
9 1 cyt. ustawy) w okresie, gdy po
wód nie wykonywał już pracy z 
przyczyn leżących po jego stronie. 
Dlatego też przepisy art. 123 cyt. 
ustawy nie mają zastosowania w 
sprawie.

W myśl jednak art. 123 § 1 usta
wy o spółdzielniach i ich związ
kach Spółdzielnia i członek mają 
obowiązek pozostawania ze sobą w 
stosunku pracy. Przeto pozwana 
Spółdzielnia jest obowiązana za
trudnić powoda na odpowiednim 
dla niego stanowisku, on zaś obo
wiązany jest podjąć wskazaną mu 
przez spółdzielnię odpowiednią pra
cę pod rygorem konsekwencji prze
widzianych w cyt. ustawie i w sta
tucie pozwanej Spółdzielni. (...) 

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy 
uchylił zaskarżoną uchwałę walne
go zgromadzenia, która niesłusznie 
uchybiła czci powoda jako pracow
nika (art. 390 k.p.c.) i oddaliła re
wizję w pozostałym zakresie (art. 
387 k.p.c.). znosząc między strona
mi koszty procesu w myśl art. 100 
k.p.c.”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

NARODOWY PLAN 
GOSPODARCZY NA 1970 R.

W nr 53 Monitora Polskiego z 
1969 r. ukazała się uchwała Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
z dnia 22 grudnia 1969 r. o naro
dowym planie gospodarczym na 
1970 r. (poz. 420).

Podobnie jak w uchwale o NPG 
z lat poprzednich, uchwala o NPG 
na rok 1970 ustala w 13 głównych 
rozdziałach: 1) Podstawowe zada
nia planu, 2) wytyczne wzrostu do
chodu narodowego, 3) zadania w za
kresie rozwoju przemysłu 1 jego 
poszczególnych gałęzi, 4) rozwój 
nauki i techniki, 5) perspektyw-/ 
dotyczące rolnictwa i skupu oraz 
leśnictwa, 6) nakłady na inwestycje 
a także zadania i rozmiary budow
nictwa, 7) założenia w zakresie 
handlu zagranicznego, 8) przewidy
wany wzrost poziomu życiowego 
ludności, 9) spodziewane efekty w 
jdziedzlnle gosnodark; wodnej i 
ochrony powietrza, 10) perspekty
wy wzrostu zatrudnienia, wydaj
ności pracy i funduszu plac, 11) 
kierunki działania w rozwoju go
spodarczym i kulturalnym woje
wództw.

USTAWA BUDŻETOWA 
NA ROK 1970

* W dniu 22 grudnia 1969 r. Se’m 
uchwalił również ustawę budżeto
wą na rok 1970 (Dz. U. nr 36, poz. 
310).

Ustawa ustala dochody 1 wy
datki budżetu Państwa oraz 
zbiorczych budżetów województw i 
irfast wyłączonych z woiewództw.

Jako załącznik do ustawy za- 
,mieszczone zos'nły 1) budżet cen
tralny w układzie resortowym zło
żony z 74 części i zestawienie 
zbiorcze, 2) tabela etatów organów 
administracji i 'wymiaru sprawie
dliwości finansowych z budżetu 
centralnego, 3) dochody i wydatki 
budżetów terenowych, 4) tabela 
etatów administracji terenowej. 5) 
zes'. vlenie udziału zbiorczych bu
dżetów województw w dochodach 
budżetu centralnego.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

azYcnE
U ! COSPODAJRCZE

Nr 4 (958) — 25 I. 1970 z.

P
O raz pierwszy pojawiła się 
u nas publikacja prezentują
ca kim są i skąd się wzięli 
dyrektorzy przedsiębiorstw 
przemysłowych polskiego prze
mysłu kluczowego. Rzeczzaty- 

- tułowana jest: „Drogi zawodowe 
kadry kierowniczej” („Studia socjo
logiczne'’ numer 34) 1 stanowi część 
książki przygotowywanej przez HA
LINĘ NAJDUCHOWSKĄ na temat 
dyrektorów przedsiębiorstw prze
mysłowych.

Fragment opublikowany przynosi 
wiedzę dosyć naskórkową. Nie do
wiadujemy się niczego np. o ce
chach osobowych przeciętnego dy
rektora, o kryteriach wedle któ
rych ludzie awansują na te stano
wiska, najczęstszych przyczynach 
ich wzlotów i upadków, o ewolucji 
pojęć „dobry” albo „zły" dyrektor 
i zmienności kryteriów, o zarob
kach, tyciu prywatnym, upodoba
niach, sposobach wyzyskiwania 
czasu pracy i harmonogramie zajęć, 
o świecie pojęć i typowych posta
wach dyrektorów itd. itp. Można 
mieć nadzieję, że przygotowywana 
przez autorkę książka zaspokoi te 
apetyty.

Dyrektorzy przedsiębiorstw prze
mysłowych są grupą należącą do 
pierwszoplanowych adresatów za
sad nowej polityki gospodarczej. 
Jej sukcesy — a więc społeczno- 
gospodarcza przyszłość kraju w 
pewnej mierze jest zależna od spo
sobu myślenia, politykowania go
spodarczego i działania kadry kie
rowniczej w przemyśle. Ośrodkom 
programującym, a takie wyższej 
administracji gospodarczej brakuje 
wiedzy o osobowości i mechaniz
mach myślowych kierowników 
przedsiębiorstw, która ułatwiałaby 
przełamywanie ociężałości, zwalcza
nie postaw zachowawczych, a po
magała wywoływać działania pożą
dane z punktu widzenia kanonów 
Intensywnego gospodarowania. Dla
tego wszelka wiedza o dyrekto
rach służy ni" tyłka zaspokajaniu 
ciekawości. Ma dziś znaczenie 
pierwszorzędne.

Opublikowany wycinek przyszłej 
książki przynosi wiedzę uzyskaną 
w wyniku zbadania karier 1.541 dy
rektorów stojących na czele zakła
dów przemysłu kluczowego pod
ległych pięciu różnym resortom 
gospodarczym. Jest to stawka re
prezentatywna dla całej zbiorowości 
dyrektorskiej polskiego przemysłu. 
Dowiadujemy się przede wszystkim 
o tym skąd się biorą djTektorzy.

Istnieją cztery rodzaje karier, 
które mogą doprowadzić do stano
wiska dyrektorskiego.

1) Zawodowa — polegająca na 
awansowaniu ze stanowisk produk
cyjnych w łonie przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Ta jest najpow
szechniejsza. 32,1 proc, ogółu dy
rektorów polskiego przemysłu klu
czowego awansowało na kierowni
ków przedsiębiorstw ze stanowisk 
wewnątrzfabrycznych, związanych 
z produkcją.

2) Administracyjna. — Była ona 
udziałem 29 proc, dyrektorów. Lu
dzie reprezentujący ten typ karie
ry uprzednio pracowali w minister
stwach przemysłowych, zjednocze
niach, albo w administracji przed
siębiorstwa, tj. bywali kierowni
kami działów, ekonomistami, wi
cedyrektorami ekonomicznymi, ad
ministracyjnymi, czy handlowymi 
itd.

przemysłu, a nie jego admlnisfra-- — ___ ....------------ nigdy przedtem nie pracowało w
cjl. W zakładach zatrudniających przedsiębiorstwie przemysłowym.

Cała ta grupa zajmowała wszakże 
już 4S.7 proc, dyrektorów ma za posądy w zjednoczeniach, minister- 
sobą karierę(typu „zawodowa . Czy
li, że kierownikami przedsiębiorstw

powyżej 2,5 tysiąca pracowników

ważnych i najważniejszych zostaja 
z zasady inżynierowie wyrośli w 
pracy w przemyśle 1 związani z 
techniką. Tendenęja taka nasila się 
w ostatnich latach. Jest ona nie
zgodna z prawidłowościami świa
towymi.

W krajach najwyżej rozwiniętych 
szybko maleje liczba ludzi techniki 
kierujących zakładami przemysło
wymi. Typowy dyrektor Jest raczej 
z wykształcenia ekonomistą, albo

stwach, radach narodowych i in
nych instytucjach mających z prze
mysłem bezpośredni stały kontakt 

Pod tym względem wszystko wy
daje się w polityce kadrowej bar
dzo prawidłowe. Ludzi nieotrzaska- 
nvch nie widać. 2adne cudowne 
dzieci nie awansują gwałtownie na 
dyrektorskie funkcje. Nieco szoku
je natomiast, że tylko 9,3 proc, ogó
łu dyrektorów cała karierę zawo- 
dnwa odbywało w tvm nrzedsle- 
biorstwie, którym obecnie kie
rują. Awanse ze szczebla służbo-

na specjalności koncepcyjne. Znaj
duje to, jak widzimy, odbicie w 
dalszym biegu ich kariery. Zresztą 
dyrektorzy będący synami inteli
gentów najrzadziej maja za sobą 
karierę typu zawodowego, a naj
częściej przychodzą z administra
cji przemysłu. W każdym razie, 
gdy się pamięta o strukturze socjal-' 
nej szkól wyższych, fakt, że wię
cej chłopskich, niż inteligenckich 
svnów zostaje kapitanami przemy
słu ma charakter ewenementu.

Prawie jedna trzecia ogółu dzi
siejszych dyrektorów zaczynała pra
cę od zajęcia robotnika I w tym 
sensie również można mówić o tvm, 
że jest to kadra z awansu społecz-

SPRAWY SPOŁECZNE

DYREKTORZY

3) Manadżerska, — Obejmuje ona 
18,8 proc, ogółu dyrektorów. W ty
pologii autorki znaczy to, że ludzie 
ci zawsze, od zarania .pracy zawo
dowej piastowali jakieś funkcje 
kierownicze. Chodzi tu o osoby, 
które bezpośrednio po studiach zo
stawały np. prezesami spółdzielni, 
czy kierownikami wydziałów w fa
bryce, lub radach narodowych, a 
potem awansowały na dyrektorów 
przedsiębiorstw przemysłowych. O- 
czywiście ich karierę można na
zwać „zawodową” albo „admini
stracyjną”, (zależy z jakiej przyszli 
posady), ale ten typ drogi zawodo
wej godzien jest wyodrębnienia, bo 
zdradza istnienie kategorii ludzi o 
szczególnych predyspozycjach czy 
talentach do kierowania, będącego 
od początku pracy ich wyłącznym 
z- ,vodem.

4) Polityczna. — Chodzi o dyrek
torów, którzy uprzednio pracowali 
w aparacie partii, związków zawo
dowych, organizacji społecznych, 
czy w inny sposób wybili się w 
działalności politycznej. Tego ro
dzaju przeszłość ma za sobą tylko 
3,4 proc, ogółu dyrektorów przed
siębiorstw kluczowych.

Reszta — 16,7 proc, dyrektorów 
— ma za sobą kariery mieszane, 
najczęściej zawodowo - administra
cyjne w rodzaju: inżynier - kie
rownik wydz’«łu produkcyjnego, 
przechodzi do pracy w zjednocze
niu i potem zostaje dyrektorem fa
bryki.

Można przypuścić, że kariery mie
szane są najbardziej pożądane, to 
znaczy najlepiej uzbrajają ludzi w 
doświadczenia potrzebne na stano
wisku dyrektorskim.

W różnych dziedzinach przemy
słu różne rodzaje karier najczęś
ciej prowadzą do fotela dyrektor
skiego. W przemyśle spożywczym 
i lekkim najczęściej kariera typu 
administracyjnego pozwala objąć 
dyrekcję przedsiębiorstwa. W gór
nictwie i energetyce zaś tylko 7,4 
proc, dyrektorów wywodzi się z 
ministerstw, zjednoczeń, albo han
dlowo-ekonomicznych, czv admini
stracyjnych służb przedsiębiorstwa. 
Czym dany przemysł jest bardzie] 
technicznie lub kapitałowo nasyco
ny- tym częściej dyrektor ma za 
sobą karierę inżynierską w łonie 
przedsiębiorstw przemysłowych. 
Praca w administracji, jeśli wie
dzie do objęcia kierownictwa to z 
zasady tylko łnałej fabryki. Im 
przedsiębiorstwo jest większe tym 
częściej jego kierownik ma za sobą 
karierę Inżynierską, techniczną i 
jest awansowanym pracownikiem

prawnikiem, ewentualnie ma spe
cjalistyczne wykształcenie mana- 
dżerskie. Ongiś wszakże i tam w 
naczelnym fotelu przedsiębiorstwa 
często zasiadał inżynier, choć nigdy 
tendencja ta nie miała takich jak 
w Polsce rozmiarów.

Wydaje się, że inżynierski typ 
karierv staje się i u nas anachro
nizmem w zestawieniu z oczekiwa
niami kierowanymi dziś wobec dy
rektorów. W minionveh latach spo
dziewano się po nim, że pokieruje- 
lub będzie sprawował fachowy nad
zór nad procesem produkcji oraz że 
będzie umiał dać sobie radę w ży
ciu wewnętrznym przedsiębiorstwa, 
jego zbiorowiska ludzkiego. Okre
ślało to się: „da sobie radę ze 
współpracownikami i załogą”. Tym 
oczekiwaniom odpowiadał dyrektor- 
fachowiec od procesów technicz
nych, znający też jak własną kie
sie* stosunki i mechanizmy we
wnętrzne zakładu przemysłowego. 
Dziś zmienia się punkt ciężkości 
wymagań. Dyrektor winien być 
przede wszystkim programistą ogól
nego rozwoju firmy i koncepcjoni- 
stą w zakresie ekonomiki, anality
kiem ekonomicznym i znawcą ko
niunktur technicznych i handlo
wych, organizatorem a także czło
wiekiem myślącym o sprawach gos
podarczych na skalą szerszą, niż 
przedsiębiorstwo. Przeważający typ 
kariery dyrektorów odpowiada 
przeszłym, a nic aktualnym wyma
ganiom, a tendencje w polityce 
personalnej, jak wynika z ustaleń 
Haliny Najduchowskiej, nie zmie
niają się wraz z przemianami poli
tyki gospodarczej, zadań przedsię
biorstwa i roli dyrekcji. ,

Oczywiście nie znaczy to, że dla 
czasów dzisiejszych właściwsza by,- 
laby kariera tvpu administracyj
nego” lub ..politycznego”, niż zawo
dowego. Przypuszczalnie najlepsze 
owoce dawałoby mieszanie typu ka
riery ' w życiorysie zawodowym 
przvszlvch dyrektorów.

Istnieje wszakże pewna, równo
legła tendencja pomyślna w syste
mie rekrutacji kierowników zakła
dów kluczowych. Otóż wśród ogó
łu dyrektorów ludzie młodzi (oczy
wiście jak na dyrektorów) to zna
czy majacy mniej, niż 40 lat — sta
nowią 28,3 proc, ogółu kierowni
ków kluczowych przedsiębiorstw 
przemysłowych. Blisko połowa spo
śród tych młodych, ściśle 42,2 proc, 
ma za sobą karierę typu ..mana
dżerska”. Znaczy to, że pracę za
wodową już rozpoczynali od funk
cji kierowniczych, nigdy nie byli 
na posadach szeregowych a kiero
wanie jest ich zawodem. Wynikało
by stąd, że ci dyrektorzy- którzy 
najdłużej będą dyrektorami wyse
lekcjonowani zostali spośród ludzi 
szczególnie w swoim pokoleniu 
zdolnych i dynamicznych. Starto
wali oni bowiem zawodowo już w 
czasach nie bezpośrednio powojen
nych, kiedy o zawodowy debiut od 
razu na funkcji kierowniczej nie 
było już łatwo. Znaczy to również, 
że pojawia się kadra zawodowych 
kierowników.

Ciekawe, że wśród dyrektorów 
najstarszych (ponad 55 lat) dziesięć 
razy rzadsza jest kariera menadżer
skiego typu (4,2 proc.). Znaczy to, 
że w przemyśle kluczowym nie 
ostali się w zasadzie na funkcjach 
dyrektorskich ci, którzy zaraz po 
wojnie rozpoczynali żvcie zawodo
we od kierowania zakładem.

Funkcją, . z której najczęściej 
awansuje się na szefa przedsiębior
stwa, jest główny inżynier. Tak 
brzmią! poprzedni tytuł służbowy 
22,8 proc, ogółu dyrektorów. Z bie
giem lat coraz częściej główni inży
nierowie awansują na dyrektorów 
naczelnych. Ta część ogółu dyrek
torów. która funkcje tę uzyskała 
dopiero po roku 1960 już w 1/3 
składa się z byłych wicedyrektorów 
technicznych. Łącznie z różnych sta
nowisk fachowo-technicznych wprost 
na funkcje zarządcze przeszło 41 
proc, dyrektorów. Potwierdza to 
wyżej przedstawioną tezę o nad
miernej technicyzacji kadry zarząd
czej przedsiębiorstw. I dla kontra
stu: wprost z aparatu partyjnego 
lub organizacji społecznych i związ
kowych ną funkcje dyrektorskie 
mianowano 3,9 proc, ogółu szefów 
przedsiębiorstw przemysłu kluczo
wego. Aparat społeczny i politycz
ny nie Jest więc w zasadzie bazą 
rekrutacyjną kierowników przed
siębiorstw.

80 proc, dyrektorów ma więcej, 
niż 10-letni staż pracy zawodowej, 
a tylko 6,5 proc, legitymuje się sta
żem 5-letnim 1 krótszym. 95 pro
cent ogółu dyrektorów przed nomi
nacja pełniło 1uż jakieś funkcje kie
rownicze. Tylko 45.2 proc, przed ob
jęciem posady dyrektora zakładu

wego na szczebel aż po najwyższą 
funkcję w jednym zakładzie nale
żą do rzadkości. Prawie połowa dy
rektorów nim się nimi stała co 
najmniej cztery razy, a zwykle wię
cej razy zmieniała pracę. Stawka 
dyrektorów dobierana jest więc 
spośród kadry fluktuującej. Mimo 
że na ogół uważa się ustabilizowa-i 
nie człowieka w tednVm miejscu 
pracy za cnotę zawodową i dowód
pracowniczej solidności w od-
ni°sieniu do dyrektorów, ta poprze
dzająca nominację wędrowność nie 
wydaje się zła rzeczą. Dzięki uroz
maiconej zawodowo przeszłości dzi
siejszy dvrektor lepiej zna różne 
rodzaje przemysłu, rozmaite przed
siębiorstwa i instancje gospodar
czej administracji, łatwiej obraca 
sie w maszynerii gospodarki naro
dowej i ma szerszy zasób doświad
czeń oraz horvzont zawodowy.

Wielce - interesującymi są ustale
nia Najduchowskiei dotyczące po
chodzenia społecznego kadry dyrek- 
torskiej.

Pochodzenie robotnicze 603
proc.; chłopskie — 18-6 proc.; inte
ligenckie — 17,7 proc.; drobnomiesz- 
czańskie — 3.1 proc.

Z warstw pracujących fizycznie 
pochodzf więc ogromna większość -- 
79,2 proc, ogółu szefów przedsię
biorstw przemysłu kluczowego i w 
tym sensie obecni dyrektorzy nadal 
sa z „awansu społecznego”. Intere
sujący tu jest niezwykle niski udział 
dyrektorów inteligenckiego pocho-’ 
dzenia. gdy się zważy, że szefowie 
przedsiębiorstw w większości wy
wodzą się z kadrv inżynierskiej, 
zaś w latach, kiedy się kształcili, 
średnio mniej więcej połowa stu
dentów oolitechnik pochodziła z in
teligencji, Ponieważ w obecnej 
praktyce polityki kadrowej pocho
dzenia społecznego właściwie nie 
bierze się pod uwagę, znaczy to, że 
ludzie ' pochodzenia robotniczego 
maja jakieś zalety 1 predyspozycje 
wyraźnie preferujące ich ńa funk
cje dyrektorskie. • Ale znaczy rów
nież, że jest jeszcze czynna zawo
dowo znaczna część kadry dyrek
torskiej dobieranej w czasach, kie
dy to kryteria klasowe miały w 
decyzjach personalnych pierwszo
rzędne znaczenie.

Jest wszakże i inna jeszcze przy
czyna, o której wiemy z badań spo
łeczności inżynierskiej. Mianowicie 
inżynierowie pochodzenia inteligen
ckiego bardziej ciążą ku karierze 
projektantów, konstruktorów, bada
czy. jednym słowem ekspertów 
technicznych niż organizatorów pro
dukcji. W pierwszych latach pracy 
inżynierowie pochodzenia robotni
czego bardziej są skłonni iść do ru
chu i przyjmować funkcje kierow
ników różnych komórek fabrycz
nych, gdy wśród młodzieży o inte
ligenckim rodowodzie panuje moda

nego. Wszakże ten rodzaj począt
ków kariery obecnych dyrektorów 
jest coraz rzadszy, zanikający, w 
młodszych rocznikach kapitanów 
przemysłu unikalny. 35 proc, tych 
dyrektorów, którzy zaczynali pracę 
w roku 1945 i wcześniej, rozpoczy
nało od robotnika. (Trzeba tu jed
nak pamiętać, że zaliczają sobie oni 
robotniczy staż z czasów okupacji, 
co zaciemnia społeczny sens zja
wiska). Ale oto spośród tvch, któ
rzy zaczynali oracę zawodowa w 
latath 1956—1960 tylko 2,5 proc, 
kiedykolwiek było pracownikami 
fizycznymi. Ten typ kariery nadal 
zanika. Tvlko jeden dyrektor spo
śród tych, którzy rozpoczynali pra
cę po 1960 roku pracował kiedykol
wiek jako robotnik. Na oonad pół
tora tysiąca dyrektorów Najduchow- 
ska znalazła tvlko dwóch takich, 
którzy bezpośrednio z robotnika 
awansowali na kierownika orzed- 
siębiorstwa. co w pierwszvch ośmiu- 
dziesięciu latach po wojnie bywało 
częstą praktyka. Obaj oni są zre
sztą kierownikami malveh przed
siębiorstw (młyn — 160 ludzi i cu
krownia). obaj otrzymali nomina- 

- cje we wczesnych latach pięćdziesią
tych i obaj potem zaczęli się 
kształcić, dzięki czemu zapewne za
chowali swe funkcje po dziś dzień. 
Najduchowska pisze: „Klasa robot
nicza przestała być bazą dla bez
pośredniego. a nawet pośredniego 
wewnątrzgeneracyjnego awansu na 
stanowisko dyrektora”. Zauważa 
ona przy tym. że w USA 82 proc, 
wyższych funkcjonariuszy przemy
słu i 35 proc, właścicieli pracowało 
ongiś jako robotnicy. Ale to zwy
kle znaczyło tam odbywanie prak
tyki robotniczej, niż przynależność 
do oroletariatu.

Mniej niż M pree. ogółu dyrek
torów polskiego przemysłu kluczo
wego ma wyższe wykształcenie. Jest 
to wskaźnik Szokujący. Nie Jestem 
ztvolennikiem fetyszyzowania dyplo
mu, ale w czasach, kiedy tak wiele 
właściwie podrzędnych funkcji w 
zakładach przemysłowych pełnią 
ludzie s wyższych wykształceniem, 
kiedy tu I ówdzie zaczyna się już 
od majstrów wymagać inżynier
skich dyplomów, kiedy wielu mło
dych ekonomistów spycha się na 
pozycje gryzioiórków — tak niski 
przeciętny standard wykształcenia 
szefów przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego trudny Jest do wytłuma
czenia. Ponieważ nie sa to iuż cza
sy, kiedy brakuje ludzi z wyższym 
wykształceniem, z których można 
kompletować kadrę dyrektorska, po
nieważ instancje mianujące obowią
zane są brać pod uwagę wvksZtal- 
cenle. ponieważ tym bardziej nie 
istnieją wśród obowiązujących za
sad polityki kadrowe), takie, które 
kazełvbv dopatrywać sie jakichś 
wartości w braku wykształcenia —

tedy przyczyny takiego ftanu r®te 
czy wymagają gruntownego wyjął- 
nienia. , ,

Nie wykluczam, że dowiemy się 
wówczas, iż oskarżają one nie po
litykę kadrpwa. ale system oświa
towy wyższego szczebla. Ze nP- 
okaźe się. iż jednostki szczególnie 
zdolne, prężne, rzutkie, czy światłe 
nie mieszczą się w naszym syste
mie wvższego wykształcenia. Gdy- 
bv nawet coś takiego dociekania 
miały ujawnić, to równolegle za
pewne podsuną one wniosek, że nie 
dokonała się na czas wymiana kadr 
dyrektorskich, że nazbyt licznie fo
tele te zajmuja ludzie mianowani 
w innych czasach, którzy powinni 
bvli iuż zostać zmienieni.

Spośród dyrektorów pochodzenia 
robotnicz-gn wvższe wykształcenie 
posiada 46.2 orne, tei zbiorowości. 
Korzystniej przedstawia się stan
dard wykształcenia w grume sze
fów. przedsiębiorstw — svnów inte
ligentów. Dyplom ma 73 proc. To 
też jest jednak zadziwiająco mało, 
boć więcej niż jedna czwarta dy- 
rektorów-inteligentów w drugim 
pokoleniu nie ma dyplomu.

Najważniejsze więc co % bada® 
NajduchowskieJ wynika to ów ni
ski standard wykształcenia i prze
wala miażdżąca inżynierów wśród 
dyrektorów mających dyplom szko
ły wyższej. Jest to sygnał dowo
dzący konieczności przeanalizowa
nia polityki kadrowej wobec kapi
tanów przemysłu i dostosowania jej 
do czasów, w których łyjemy, do 
aktualnych wymagań trudnej do 
urzeczywistniania polityki gospodar
czej.

Zwraca też w polityce kadrowe) 
uwagę brak wyraźniejszych, niż in
tuicyjne, kryteriów doboru stawki 
dyrektorskiej, a także nieistnienie 
systemu planowego i przemyślane
go wychowywania dyrektorskiej ka
dry rezerwowej. Gdyby młodzi kie
rownicy niższego, niż dyrektorski 
szczebla, okazujący zalety, pozwa
lające przewidzieć- że kiedyś wy
rosną z nich szefowie przedsię
biorstw, byli poddani planowemu 
sterowaniu ich zawodowego życia, 
pnd kątem ewentualnego przyszłego 
dyrektorstwa przenoszeni na różne 
zmienne stanowiska, szkoleni i 
wdrażani do prac koncepcyjnych i 
organizatorskich oraz po prostu 
kształceni w sztuce programowania, 
naukowej organizacji i w ogóle ma- 
nadżerstwa — to ów planowy sy
stem prowadzenia kadr ku dyrek
torskim piedestałom niwelowałby 
dzisiejsza jednostronność Wykształ
cenia. lub typu kariery poprzedza
jącej nominację.

Wreszcie zwraca uwagę brak wy
raźnych kryteriów ocenv kto jest 
dnbrvm, a kto złvm dyrektorem. 
Istnieją tvlko zmienne i na każ
dym etapie niedoskonałe sposoby 
wartościowania przedsiębiorstw, 
których chwała snłvwa na szefa, 
lub niesława obciąża > aktualnego 
dvrektora. (Chvba, że Jest od przed
miotem rozróby, albo wchodzi w ■ 
konflikty'pertonaltle, wtedy bywa, 
że zaczyna mieć złą opinię nawet, 
jeśli .przedsiębiorstwo prosperuje 
Świetnie.) Najduchowska prześledzi
ła losy niektórych dyrektorów i a 
tego sondażu wynika, że niezwykle
często zły 
do innej 
nałvm.

Wyższa

dyrektor po przeniesieniu
firmy staje się

administracja wie
i stad między innvmi owa

dosko-

o tym 
dyrek-

torska karuzela. Ale kreci się ona 
na oślep. Tymczasem każdy czło
wiek ma odmienny typ zdolności 
i prawie nikt nie jest uniwersalnie 
sprawny. Jeden wiec radzi sobie 
łatwo z pewnym rodzajem trudno
ści charaktervstycznvm dla danego 
przedsiębiorstwa, czv tvpu panu- 
jacvch w nim stosunków, nie radzi 
zaś sobie z. innego rzędu kłopotami 
czy problemami. Gdyby w polityce 
kadrowej takie kwestie bvły przed
miotem iakichś- fachowo czvnionvch 
.ustaleń karuzela nie kręciłaby się 
na oślep. Byłoby to z pożytkiem i 
dla gospodarki i dla samych kepi-
tanów przemysłu. J. U.

LISTY

Jskość

konserw

rybnych

W nawiązaniu do artykułu Włady
sława Dudzińskiego pt. „Handel w 
godzinach próby" zamieszczonego w 
numerze 4A948 z 16.XI.1969, Zjedno
czenie Gospodarki Rybnej wyjaśnią 
co następuje:

Czytając artykuł, oceniający zaopa
trzenie rynku warszawskiego w środ
ki spożywcze na przestrzeni paź
dziernika 1969 r. odnosi się wraże
nie, że autor poświęcił wiele czasu 
na wnikliwe przestudiowanie tema
tu i ujęcie go w sposób wyczerpu
jący i obiektywny. Tym większe w 
związku z tym zdziwienie budzi la
koniczność ujętego w dalszej części 
artykułu stwierdzenia: „przemysł 
rybny powinien radykalnie podnieść 
fatalną obecnie jakość konserw" ze 
względu na niekompetentność takie
go stwierdzenia i zdecydowanie 
krzywdzący jego charakter dla prze
mysłu rybnego.

Bezpodstawność wyrażonej przez 
autora opinii uwypukla się w kon

frontacji z materiałami dotyczącymi 
jakości produkowanych konserw 
przez przedsiębiorstwa zgrupowane 
w Zjednoczeniu, jakości, która z 
roku na rok ulega systematycznej 
poprawie. Uzyskane mierniki jakości 
w odniesieniu do konserw rybnych 
na przestrzeni ostatnich lat przed
stawiają się następująco.

Wskaźnik udziału I klasy jakości 
w produkcji konserw ogółem:

1M
•MS «42
Systematycznie wzrasta asortyment

konserw 
kości:

1M

oznaczonych znakiem ja-

IM

— Równolegle, zgodnie z aktual
nym zapotrzebowaniem rynku roz
szerza się wachlarz produkowanych 
asortymentów- poprzez wykorzysta
nie nowych surowców oraz poprawę 
i zastosowanie nowych technologii.

— W ciągu ostatnich 3 lat zatwier
dzono i wydano dokumentację tech
nologiczną _na kilkadziesiąt asorty- 1 
mentów konserw.

— Zaostrzeniu ulegają także wy
magania jakościowe w nowelizowa
nych normach' przedmiotowych ja
kościowych).

— Widoczna poprawa jakości wy
robów rybnych znajduje odzwiercie
dlenie w opinii czynników kontrol
nych, m. in. Centr. Urzędu Jakości 
i Miar (uwagi CUJM dotyczące < 
kształtowania się jakości wyrobów : 
w przemyśle spożywczym — War- I 
szawa, czerwiec 1969 r.). I

Dobra opinia, jaką cieszą się nasze i 
konserwy na rynkach zagranicznych i
jest także świadectwem ich jakości. i
Opinia ta jest szczególnie cenna w i 
wypadku odbiorców z krajów kapi 
talistycznych, których wymagania Tą

najwyższe. Parametry jakościowe 
eksportowanych konserw odpowiada
ją tym wymaganiom, czego dowodem 
jest tylko 1 reklamacja 400 kg kon
serw na ogólną ilość 6750 ton w 
okresie od początku 1967 roku. Za
znaczamy przy tym,, że rynek krajo
wy zaopatrywany .jęst w konserwy 
o tych samych co eksportowe walo
rach jakościowych.

Możliwości dalszej popraWy osiąg
niętego póziómu jakości niewątpliwie 
istnieją, szczególnie poprzez poprawę 
jakości opakowań i unowocześnienie 
technologii i będą w dalszym ciągu 
przedmiotem szczególnej troski Zjed
noczenia Gospodarki Rybnej.

Produkcja filetów, o której wspo
mina autor, jest większa. Dla przy
kładu podajemy, że w roku 1968 wy
produkowano 20 327 ton filetów, a 
w 1969 roku produkcja ich osiągnęła 
poziom 27 500 ton, z jednoczesnym 
rozszerzeniem asortymentu (filety 
śledziowe i makrelowe).

ZJednoczenle Gospodarki Rybnej 
Naczelny Dyrektor 

mgr STEFAN JASKÓLSKI

Publikując list Zjednoczenia Gm. 
Podarkl Rybnej pragniemy wyrazić 
mmanie za treskę o podnoszenie ja
kości produktów rybnych na naszym 
rynku. Jednocześnie Jednak z eala 
stanowczością podtrzymujemy sfor
mułowanie, że Jakość konserw wciąż 
nmuwa wiele zastrzeżeń.

handlowej konserwy tak fatalnej ja
kości, śe wproą| nie nadają sio do 

tradni oię 
dziwić, te odczucie konsumenta nie 
Mlwywa się z optymizmem produ
centa. Łyżka dziegciu potrafi zepsuć 
smak całej beczki młoda

redakcja



w związku i artykułem Jenego 
,«,ięc!^wskIeg0 »*• »G®«Pod«rka 
1971—1975 — Papier” (Ż, G, nr 
38/69) otrzymaliśmy opracowanie 

mgr. inż. Zbigniewa Kulczyckiego, 
radcy Ministra Leśnictwa 1 Prze
mysłu Drzewnego, przedstawiające 
stanowisko resortu w sprawie wy« 
korzystania drewna.

REDAKCJA

Kierunki wykorzystania drewna
ZBIGNIEW KULCZYCKI

S
TALE zachodzące zmiany w 
technice wykorzystania 
drewna 1 technologii prze
robu oraz zmiany w sferze 
socjalnej społeczeństwa nie 
pozostały bez wpływu na 

zarządzanie i gospodarowanie w la
sach. Znalazło to swoje odbicie w 
zmianie poglądów jeżeli chodzi o 
wykorzystanie drewna. Główne za
interesowanie zostało skierowane o- 
becnie nie na tradycyjne sortymen
ty drewna, lecz na właściwe i pełne 
wykorzystanie wyprodukowanej 
przez laa masy drzewnej, (podkreś
lenie nasze). Z tradycyjnych sorty
mentów wyrabiane są tylko dłuży
ce i kłody tartaczne oraz drewno 
przeznaczone dla potrzeb kopalnict
wa. Niemniej aktualnie w Polsce w 
ogólnej ilości pozyskiwanej rocznie 
masy drzewnej, drewno tartaczne 
wynosi około 54 proc, grubizny użyt
kowej, drewno kopalniakowe 12,6 
proc., reszta stanowi prócz drewna 
opałowego grubiznę użytkową prze
znaczoną na potrzeby .przemysłu 
celulozowo-papierniczego i płytowe
go.

Nowoczesna technika i technolo
gia przerobu drewna zmieniła nie 
tylko układ asortymentowy pozyski
wanego drewna, lecz w znacznie 
większym stopniu strukturę jego 
spożycia. Olbrzymi postęp na tym 
polu umożliwił wykorzystanie w 
przemyśle celulozowo-papierniczym 
i płytowym nie tylko tradycyjnych 
sortymentów drzewnych, jak np. tak 
zwaną papierówkę lecz również od
padów zrębowych i przemysłowych. 
Punkt ciężkości wykorzystania ma
sy drzewnej przesunął się wyraźnie 
na korzyść przemysłów przerabiają
cych drewno w sposób, w którym 
nie powstają straty w postaci od
padów drzewnych, a których pro
dukty zastępują tarcicę, przy której 
to produkcji odpady drzewne łącz
nie z trocinami wynoszą ponad 30 
proc. najbardziej wartościowego 
drewna.

Mając na uwadze te tendencje Mi
nisterstwo Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, w miarę posiadanych 
środków inwestycyjnych, przystąpi
ło do rozbudowy przemysłu celulo
zowo-papierniczego i przemysłów 

produkujących' płyty wiórowe l 
pilśniowe. Rozwój' tych przemysłów 
prócz innych korzyści umożliwił w 
znacznym stopniu wyrównanie strat 
w substancji drzewnej poniesionych 
przez lasy nie tylko wskutek dzia
łań wojennych, lecz również' przez 
niewłaściwą w przeszłości plądrow- 
niczą gospodarkę leśną.

W tym też celu dążąc konsek
wentnie do poprawy struktury drze
wostanów i ograniczenia nadmier
nego zużycia drewna w kraju oraz 
zapobiegania złemu gospodarowa
niu tym tak wartościowym surow
cem, Ministerstwo podjęło inicjaty
wę zmierzającą do zastępowania 
drewna przez inne wyroby pocho
dzenia niedrzewnego, jak: stal, ce- ’ 
ment i inne tworzywa oraz przez 
materiały pochodzenia drzewnego, 
jak: płyty wiórowe, pilśniowe w 
pełni zastępujące tarcicę. Umożliwi
ło to wyparcie drewna z wielu kon
strukcji stosowanych w budownict
wie, na które było używane drew
no użytkowe grube lub tarcica od
powiednich wymiarów. Również 
rozwój tworzyw sztucznych oraz 
klejów technicznych spowodował 
rozwój produkcji drewnianych ele
mentów klejonych. Zamiast przera
biania na pewne elementy konstruk
cyjne tarcicy długiej uzyskano ta
kie same, a czasem nawet lepsze 
efekty przez klejenie tarcicy węż
szej, krótszej i gorszych klas jakoś
ci.

Zmniejszenie wymiarów szerokoś
ci tarcicy bez pogarszania walorów 
użytkowych wyrobów pozwoliło na 
podiecie działania zmierzającego ■ do 
obniżania kolei rębu. Wysiłkom czy
nionym w tym kierunku przyszły w 
sukurs gatunki drzew szybko rosną
cych uzyskiwanych systemem plan
tacji.

Przewartościowanie drewna przy 
przerobie na celulozę, wziąwszy pod 
uwagę, że jest to przerób połączony 
z minimalna stratą masy drzewnej, 
jest tak korzystne, że w pewnych 
szczególnych przypadkach przezna
cza sie do przerobu na ceWoze nie 
tvlko papierówkę, lecz również dłu
życe tartaczne. Konkurentem dla 
przemysłu celulozowo-papierniczego,

Jeżeli chodzi o surowiec drzewny, 
jest przemysł płytowy, który rów
nież przystosowany jest do przero
bu cienkich sortymentów dreew- 
nych i odpadów powstających w 
przemyśle drzewnym. Produkcja 
płyt w krótkim czasie osiągnęła w 
stosunku do innych . sortymentów 
drzewnych niesłychanie szybki roz
wój. Produkcja płyt wiórowych w 
skali światowej osiągnęła w 1967 
r. poziom 6.815.000 ton, a pilśnio
wych 6.182.000 ton. Płyta, podobnie 
jak tektura, zastępuje tarcicę w o- 
pakowaniach z tym, że płyty wióro
we zastępują bardzo często najbar- 
dziiej wartościową tarcicę stolarską. 
W przeliczeniu 1 m szesć płyt wió
rowych zastępuje 2,5 m sześć, tarci
cy, a płyt pilśniowych 3,5 m sześć, 
tejże tarcicy.

Tak więc oba te przemysły: celu
lozowo-papierniczy i płytowy wpły
wają bardzo poważnie na zmniej
szenie zużycia tarcicy, same zuży
wając do swojej produkcji cienkie 
sortymenty drzewne oraz odpady 
zrębowe i przemysłowe. Ponieważ 
ceny celulozy, papieru, płyt wióro
wych i pilśniowych w pewnym 
przeliczeniu są wyższe od cen prze
ciętnych tarcicy produkowanej z 
drewna użytkowego grubego pocho
dzącego ze starszych klas wieku, 
nasuwa się wniosek, że rozwój tych 
przemysłów jest z punktu widzenia 
ekonomicznego korzystniejszy niż 
produkcja tarcicy. Wniosek ten jest 
tym bardziej słuszny, że w Polsce 
deficyt celulozy, papieru i materia
łów płytowych jest dotkliwszy niż 
deficyt tarcicy, którą eksportujemy 
m. in. dla zakupienia właśnie celu
lozy i papieru.

W przedstawionej sytuacji zagad
nienie wieku rębności czy ustosun
kowanie sie wzajemne klas wieku 
drzewostanów, które kiedyś decydo
wało o jednostronnym rozwoju go
spodarki drzewnej, nie jest proble
mem tak ostrym, zważywszy, że 
tarcica może być zastąpiona przez 
bardziej wartościowe sortjonenty, 
do których produkcji nie jest wca
le potrzebne drewno grube.

Na podstawie powyższych rozwa
żań można ustalić, że produkcja I 

zużycie tarcicy w kraju uzależnione 
jest nie tylko od posiadanych zaso
bów drewna tartacznego pochodzą
cego z drzewostanów starszych klas 
wieku, lecz nie w mniejszym stop
niu od rozwoju i wielkości produkcji 
przemysłu celulozowo-papierniczego 
i płytowego. W kategorii surowców 
potrzebnych do rozwoju tych dwóch 
przemysłów, deficyt drewna w kra
ju nie występuje. Podkreślmy jesz
cze raz: wymienione przemysły le
piej technicznie wykorzystują masę 
drzewną w porównaniu z przemy
słem tartacznym, nie powodując po
wstawania odpadów, które w prze
myśle tartacznym wynoszą ponad 
30 proc, masy drzewnej użytej do 
produkcji tarcicy. Przy pełnym wy
korzystaniu wszystkich odpadów 
surowców drzewnych i drewna ma- 
towymiarowego przez przemysły zu
żywające te kategorie odpadów jak 
również przy pełnej realizacji planu 
produkcji substytutów drewna por 
chodzenia niedrzewnego, zużycie tar
cicy w kraju powinno być funkcją 
ich rozwoju.

Dopiero po takich ustaleniach 
możemy' uzyskać bardziej wszech
stronny pogląd na właściwe pro
porcje klas wieku w łesie zagospo
darowanym i wskazać na kierunki 
1 sposoby użytkowania lasu i wyko
rzystania produkowanej przez las 
masy drzewnej.

Ponieważ czasem w dyskusjach 
dotycząęych stanu zasobów drzew
nych. zasad gospodarki leśnej 'oraz 
właściwego wykorzystania surow
ca drzewnego wskazuje się na kra
je skandynawskie jako racjonalnie 
gospodarujące drewnem, należy mo
że przytoczyć podstawowe dane do
tyczące jednego z najbardziej pod 
tym względem rozwiniętych krajów 
a mianowicie Szwecji.

W 1966 roku wyrąbano w Szwecji 
ogółem 49.600.000 m sześć, drewna 
okrągłego i wyprodukowano 9.966.000 
m sześć tarcicy. W 1967 r. w 
Szwecji nie tylko nie ograniczono 
wyrębów, lecz powiększono je do 
54.000.000 m sześć., a wyproduko
wano tvlko 9.549 000 m sześć, tarcicy. 
Mimo więc powiększonego wyrębu 
wyprodukowano mniej tarcicy o 

przeszło 400.000 m sześć. Co więc 
uczyniono z tą masą drewna, któ
rej pozyskano w stosunku do 1966 
roku więcej o 440,000 tn sześć., 
przy jednoczesnym zmniejszeniu 
produkcji tarcicy o około 400.000 m 
sześć., w porównaniu do 1966 r.? 
Otóż całą tę różnicę przeznaczono na 
papierówkę, powiększając jej pozys
kanie w 1967 r. o 5.400.000 m sześć, 
w stosunku do 1966 r. Dodajmy, że 
kosztem zmniejazenia konsumpcji i 
zapasów w kraju Szwecja forsowa
ła w 1967 r. eksport tarcicy a 
kosztem powiększonego wyrębu — 
produkcję celulozy.

Powyższe cyfry są może trudno 
porównywalne z sytuacją w naszym 
kraju chociażby dlatego, że z po
wodu braku zdolności produkcyj
nych we wszystkich gałęziach prze
mysłu drzewnego oraz celulozowo- 
papierniczego nie można przeprowa
dzać manewrów z pozyskaną masą 
drzewną i przeznaczyć na przykład 
200.000 tys. m sześć, drewna za
miast na płyty na celulozę lub od
wrotnie, ponieważ tak jeden jak i 
drugi przemysł pracują 4-zmiano- 
wym systemem i nie są w stanie 
przerobić dodatkowych mas surow
ca.

Jeżeli więc twierdzimy, że las po
trzebuje oddechu w celu uporządko
wania stanu zapasów — to pierw
szym krokiem w tym kierunku po
winny być poważne inwestycje w 
przemysły przerabiające cienkie i 
odpadowe surowce drzewne, których 
wartość produkcji przekracza prze
ciętną wartość eksportowanej tarci
cy. Oto dlaczego Szwecja rozwija 
przemyał celulozowo-papierniczy I 
płytowy. Zauważmy przy tym, że 
lasy w Szwecji, które mają wpraw
dzie znacznie korzystniejszy układ 
klas wieku w porównaniu z Polską, 
ze względu . na Warunki klimatycz
ne i glebowe osiągają mniejszy 
roczny przyrost masy drzewnej.

Na tle stosunków szwedzkich i 
ogólnego rozwoju przemysłów drzew
nych w Europie, nasuwa się uwaga, 
że możemy być samowystarczalni, 
jeżeli chodzi o produkcję i zanotrze- 
bowanie kraju na tarcicę, natomiast 
niedobory w produkcji celulozy, pa

pieru, i tektur oraz materiałów pły
towych, wynikają z faktu, źe nie 
posiadamy dostatecznie rozwinię
tych przemysłów przerabiających 
drewno cienkie i odpady, których 
mamy znaczne zapasy.

Polityka inwestycyjna Ministerst
wa Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego od lat zmierza konsekwentnie 
do utrzymania produkcji tarcicy w 
ostatnich latach prawie na niezmie
nionym poziomie, natomiast do roz
woju wymienionych już uprzednio 
przemysłów. W latach 1950—1968 
wartość produkcji przemysłu drzew
nego liczona w cenach porównywal
nych wzrosła prawie 5-ciokrotnie 
przy jednoczesnym spadku udziału 
tarcicy w war-tośći produkcji global
nej przemysłu drzewnego z 85 proc, 
w 1950 r. do 26 proc, w 1968 r.

Jednocześnie wzrosła produkcja 
płyt wiórowych od 0 w 1958 r. do 
181 tys. m. sześć, w 1968 r. Podob
nie produkcja płyt pilśniowych od 
0 w 1964 r. do 67,6 min m kw. Pro
dukcja oklein wzrosła z 6,2 min m. 
kw. w 1950 r. do 41,4 min m kw. w 
1968 r. Produkcja celulozy z 95,4 
tys. ton w 1957 r. do 482,2 tys. ton 
w 1968 r. Wymienione przemysły są 
potencjalnym konsumentem drewna 
malmvvmiarowego i cienkich sorty
mentów drzewnych oraz odpadów 
przemysłowych i zrębowych.

W ciągu ostatnich 15 lat produk
cja płyt drzewnych w Polsce wzro
sła 10 -krotnie. Wyprodukowane w 
1968 r. płyty pilśniowe wiórowe 
oraz paździerzowe stanowią substy
tut około 860 tys. m sześć, tarcicy 
na wyprodukowanie której należa
łoby zużyć w ciągu tylko jednego 
roku około 1.1 min m sześć, drew
na tartacznego. Faktycznie zużyto 
do tej produkcji około 800 tys. nr 
sześć, odpadów drzewnych i paź
dzierzowych oraz około 200 tys. m 
sześć, papierówki, natomiast ani Jed
nego metra drewna tartacznego. Po
nieważ z jednego ha pozyskuje się 
około 175 m sześć, drewna tartacz
nego prócz innych cienkich sorty
mentów. produkcja płyt umożliwiła 
zmniejszenie wyrębu w starszych, 
def:cvtr>wych klasach wieku o oko
ło 6 300 ha.

W swoich planach Inwestycyjnych 
Ministerstwo Leśnictwa 1 Przemy
słu Drzewnego przewiduje dalszy 
rozwój przemysłu - celulozowego 
i płytowego mając na uwadze 
możliwie pełne zagospodarowanie 
posiadanej masy drzewnej I fakt, te 
ceny celulozy, płyt wiórowych I pil
śniowych znacznie przekraczają w 
transakcjach eksportowych ceny 
tarcicy.

Kłopoty z narodowym remanentem
DOKOŃCZENIE ZESTR. 1 

na bieżąco badamy poziom produk
cji roślinnej i zwierzęcej. Znacznie 
jednak pełniejszy obraz sibruktury 
rolnictwa dają spisy powszechne, 
podczas których można powiązać in
formacje o gospodarstwach z danymi 
ludnościowymi, zwłaszcza zaś z za- 
gaanieniami siły roboczej (liczeb
ność, wiek i przygotowanie zawodo
we indywidualnych rolników i ich 
potencjalnych następców). Znajo
mość aktualnej sytuacji w rolnictwie 
jest — jak wiadomo — konieczna 
przede wszystkim dla operatywnych 
i długofalowych potrzeb, polityki 
rolnej.

Tego rodzaju spisy, jeśli mają da
wać pełny obraz, muszą być pow
szechne, czyli obejmujące wszy
stkie jednostki badanej zbiorowości. 
Aby zapewnić możliwie pełną kom
pletność ujęcia są one przy tym 
imienne (co ułatwia kontrolę 
czy pewnych jednostek nie pominię
to lub nie policzono dwukrotnie). 
Dodatkowym zabezpieczeniem kom
pletności spisu jest ujmowanie ba
danych zjawisk w ściśle o- 
kreślonym momencie. Na
tomiast dla zapewnienia wiarygod
ności danych spisy są bezpoś
rednie (rachmistrze bezpośred
nio docierają do każdej objętej spi
sem jednostki). Takie właśnie okreś
lenie zadań spisu wynika z dawniej
szych. sporych już doświadczeń, z 
których zresztą wyciągnęliśmy sze
reg konkretnych wniosków dla te
gorocznego spisu.

DOŚWIADCZENIA PRZESZŁOŚCI
W roku 1789 Sejm Wielki uchwalił 

przeprowadzenie pierwszego w Pol
sce spisu ludności (z wyłączeniem 
jednak nie chcącej się poddać spiso
wi szlachty i duchowieństwa). Na
stępne spisy, za czasów Księstwa 
Warszawskiego (1810—1812), objęły 
już całą niemal ludność a także za
jęcia spisywanych osób. Nasze doś
wiadczenia z kompleksowymi, no
woczesnymi spisami powszechnymi, 
zaczęły się jednak znacznie później.

Pierwszy spis powszechny o 
pełnej tematyce przeprowadzono u 
nas we wrześniu 1921 roku, obejmu- 

mm ludność, mieszkania, budyn
ki i gospodarstwa rolne. Odbył się 
on w bardzo trudnych warunkach, 
na które złożyły się nieustabilizowa
ne jeszcze granice (stąd też spis ów 
nie objął np. Górnego Śląska) i nie
ufność oraz obawy ze strony ludnoś
ci, zwłaszcza wiejskiej. Wyniki tego 
spisu opublikowano w 29 tomach 
(z których ostatni ukazał się w 11 
lat po spisie), w czym 14 tomów sta
nowił jedyny — jak dotychczas — 
skorowidz miejscowości Polski, za
wierający szereg podstawowych in
formacji o każdej z tych miejsco
wości.

Drugi spis powszechny, w paź
dzierniku 1931 roku, ze względów 
oszczędnościowych nie objął spisu 
gospodarstw rolnych ani np. proble
matyki wykształcenia ludności jed
nak w wynikach opracowano szereg 

talJllc z korelacjami cech, Wyniki 
ukazały się w 39 tamach (ostatni w 
1939 roku), materiały do dalszych 
opracowań spłonęły w czasie działań 
wojennych.

Wojna przerwała przygotowania 
do spisu w 1941 roku. Spowodowa
ne przez wojnę wielkie zmiany w 
liczbie i rozmieszczeniu ludności 
Polski chcieliśmy po wyzwoleniu 
choćby tylko w przybliżeniu, ale 
możliwie szybko poznać, stąd już w 
lutym 1946 roku, w bardzo trudnych 
warunkach, przeprowadzono spis su
maryczny (nie imienny), którego wy
niki opublikowano po roku w 1 to
mie.

Trzeci kompleksowy sipis 
powszechny — nazwany narodowym 
— odbył się w grudniu 1950 roku i 
znowu objął ludność, mieszkania, 
budynki i gospodarstwa rolne. Więk
sza część wyników tego spisu w ogó
le nie została opublikowana, a po
zostałe wyniki, ujęte w 29 tomach 
(ostatni ukazał się w 6 lat po spi
sie) początkowo były przeznaczone 
tyiko do użytku służbowego i dopie
ro po kilku latach uznano je za pub- 
likacje otwarte.

Czwarty spis, o podobnej, po
czwórnej tematyce, przeprowadzono 
w grudniu 1960 roku. Jego wyniki 
opracowano na bardzo szeroką ska
lę — aż w 143 tomach otwartych 
publikacji i w 470 zeszytach do użyt
ku służbowego. Publikowanie wyni
ków nadal jednak trwało dość dłu
go („wąskim gardłem” były tu mo
ce maszyn statystycznych i drukar
ni), większość materiałów ukazała 
się dopiero w 4—5 lat po spisie 
(ostatni tom — w roku 1966). Było 
to o wiele za długo jak na pilne 
potrzeby odbiorców, a zwłaszcza 
różnych dziedzin gospodarki, w co
raz większym stopniu opierającej 
swe plany na statystycznym rozpoz
naniu sytuacji.

Wyniki spisu powszechnego — to 
przecież jakby fotograficzny, uchwy
cony w ściśle określonym momencie 
obraz zbiorowości, które stale zmie
niają swoją liczebność i strukturę.

Jest jasne więc, że po dłuższych 
okresach, gdy wyniki spisu całkiem 
się zdezaktualizują, trzeba go pow
tarzać — choć to operacja nader 
pracochłonna i kosztowna. Obecnie 
w praktyce większości krajów świa
ta przeprowadzających spisy pow
szechne są one powtarzane co 10 lat, 
przy czym międzynarodowe porozu
mienia przewidują przeprowadzanie 
ich w latach kalendarzowych zakoń
czonych na zero, a więc również w 
bieżącym roku. *)

Jednak tematyka spisów jest w 
różnych krajach bardzo zróżnicowa
na Zależy ona zarówno od aktual
nych potrzeb danego państwa, jak 
też od konkretnych możliwości ze
brania j opracowania odpowiednich 
danych. Pod tymi względami nasze 
zamierzania dotyczące tegorocznego 
spisu są szczególnie daleko idące.

AMBITNE ZAŁOŻENIA

Odmienność i nowatacetwo tego
rocznego spisu będą polegały prze

de wszystkim- na znacznie obszer
niejszej tematyce w porównaniu z 
poprzednim spisem (o ok. 60 proc.), 
którego tematyka i tak była obszer
na w stosunku do innych krajów. 
Skoro już uruchamia się tak olbrzy
mią machinę organizacyjną, obejmu
jącą spisem całe społeczeństwo — 
pożądane jest przecież zebranie za 
jednym zachodem, możliwie wielu 
potrzebnych informacji, jakich nie 
sposób uzyskać z innych źródeł. A 
zmiany zacnodzące w życiu gospo
darczym i społecznym każą badać 
statystycznie cały szereg nowych te
matów, których dotychczas nie 
uwzględniano w powszechnych spi
sach polskich.

Do tematów takich należeć będą 
np.: miejsce urodzenia, kierunek wy
kształcenia (a nie tylko jego po
ziom), źródła utrzymania w powią
zaniu z cechami społeczno-zawodo
wymi członków gospodarstwa domo
wego, szczegółowa struktura gospo
darstw domowych i rodzin biologicz
nych, dzietność kobiet, powierzchnia 
mieszkań, bliższe dane o instalacjach 
i innych cechach budynków miesz
kalnych oraz budynków gospodar
czych w indywidualnych gospodar
stwach rolnych. Dodanie całego sze
regu tego rodzaju nowych tematów 
(do wspomnianych tu już poprzed
nio zagadnień podstawowych) spo
woduje, że pod względem obszer- 
ności spisu Polska znajdzie się w 
najściślejszej czołówce światowej.

Równocześnie zaś GUS chciałby 
zapewnić możliwie dobrą Jakość 
uzyskanych w spisie informacji, a 
do tego niezbędne jest utrzymanie 
zróżnicowanej tematyki spisu w roz
miarach możliwych do zrozumienia 
i opracowania przez przeciętnych 
rachmistrzów (tylko dobre przyswo
jenie sobie wszystkich pojęć z róż
nych dziedzin tematyki spisowej 
może zabezpieczyć przed błędami i 
pomyłkami zniekształcającymi wy
niki). Wiele zależy tu również od 
udoskonalenia prac pitygotowaw- 
czych, metodologii spisu, techniki 
spisywania, układu formularzy oraz 
metodologii 1 techniki opracowywa
nia wyników.

Rosnące zapotrzebowanie na In
formację statystyczną skłania przy 
tym do poszerzeni* zakresu opra
cowań w stopniu jeszcze większym, 
niż poszerzenie tematyki poprzed
niego spisu, bo o około 100 proc. W 
tablicach wynikowych dojdą bowiem 
nie tylko nowe tematy, ale też no
we grupowania i korelacje cech 
(zarówno badanych w ' poprzednich 
spisach, jak i nowych), szerzej bę
dzie się uwzględniać różne cechy 
zespołowe (np. całych goepodarotw 
domowych), a liczne przekroje tery
torialne będą bardziej szczegółowe. 
Chodzi przecież o to, aby materiały 
zebrane dużym nakładem pracy 1 
kosztów możliwie Jak najpełniej 
wykorzystać.

Źródłowe wyniki spisu zostaną 
Ujęta w publikacjach o łącziiej obję

tości ok. 80 tysięcy stron przeliczenio
wych (w r. 1960 — ok. 40 tysięcy). 
Będzie to ok. 100 grubych tomów 
(o objętości bliskiej Rocznikom 
Statystycznym) publikacji otwartych 
oraz ponad 1000 specjalistycznych 
tomów i zeszytów przeznaczonych 
do użytku służbowego.

Co zaś szczególnie istotne — mi
mo tak znacznego poszerzenia za
kresu przewiduje się radykalne 
skrócenie terminów opracowań. Ma
ją to być terminy prawie dwukrot
nie — bo o trzy lata — krótsze w 
stosunku do terminów z poprzed
niego spisu. Wyniki wstępne mają 
się ukazać już ok. dwóch miesięcy 
po spisie.

To prawie dwukrotne skrócenie 
przygotowania i publikacji opraco
wań o dwukrotnie większej niż po
przednio objętości będzie możliwe 
dzięki takim czynnikom, jak: wcześ
niejsze przygotowanie prac przygo
towawczych (programowych, organi
zacyjnych, szkoleniowych, technicz
nych itp., co pozwoli uruchomić pra
ce masowe od razu szerokim fron
tem i uzyskać pełną gotowość do 
opracowania bezpośrednio po spisie), 
skoncentrowanie w czasie zatrudnie
nia przy pracach masowych poprze
dzających opracowanie maszynowe 
(symbolizacja, dziurkowanie) i wre
szcie — last not least — zastosowa
nie do opracowywania wyników 
maszyny elektronicznej (co kilka
krotnie skróci terminy opracowań 
maszynowych i druku publikacji 
oraz znacznie obniży koszty tej fa
zy opracowywania wyników).

Znacznie wcześniejsze opubliko

„Kontrola Państwowa"
Wśród wielu czasopism zajmujących się 

problematyką prawno-ekonomiczną istot
ne miejesce zajmuje wychodząca od 
blisko czterech lat „Kontrolą Państwo
wa” — dwumiesięcznik poświęcony do
skonaleniu organizacji i metod kontroli. 
Czasopismo to przeznaczone jest dla 
pracowników organów kontroli, rewi
zji, inspekcji i lustracji oraz kierowni
czego aparatu gospodarczego. W na
kładzie blisko 11 tys. egzemplarzy, po
dejmuje ono na swycb łamach proble
matykę dotyczącą: zadań kontroli na 
tle dokonywanych mian w metodach 
planowania i zanądaania gospodarka 
narodową; zagadnień a zakresu dosko
nalenia zawodowego pracowników kon
troli; różnorakich aspektów współ
działania kontroli aawodowej a kon
trolą społeczną I organzml łelganla 
przestępstw: teorii i systemów kontroli 
gospodaresej w ustroju socjalistycznym 
>IP-

Tegoroczne artykuły polwlęcone były 
między innymi problemom: zarządzania 
gospodarką narodową w płaszczyźnie 
kryteriów kontroli wynikających i. ak
tualnych ocen ery decyzji najwyższych 
władz pzrtyjnyoh I państwowych: teo
rii, systemu i historii kontroli; współ
działania kontroli zawodowej z organi
zacjami polityesnyml I kontrolą spo
łeczną; kierunków, aakresu, metod I 
efektywności działania różnych orga
nów kontroli Instytucjonalnej; metod 

.1 techniki badania określonych dziedzin 
czy gałęzi gospodarczych na tle wyni
ków kontroli; zposobów wykrywania na
dużyć gospodarczych w iwietle mecha
nizmów ich popełniania oraz walki s 
niegospodarnoicią; doskonalenia orga
nizacji i praobiegu procesu kontroli

wanie wyników spisu będzie miało 
ogromne znaczenie dla gospodarki 
umożliwiając bardziej operatywne 
wykorzystanie uzyskanych danych. 
Warto przy tym dodać, że kolejność 
opracowywania i publikowania po
szczególnych tematów będzie dosto- 
sowana do kolejności- najpilniejszych 
potrzeb planistycznych. -O koniecz
ności przyśpieszenia i właściwej ko
lejności opracowań przekonały nas 
szczególnie doświadczenia poprzed
niego spisu powszechnego, którego 
efekty nie zostały optymalnie wy
korzystane, gdyż opóźnienie termi
nów ukazywania się części publika
cji częściowo przekreśliło przydat
ność wyników dla bieżących potrzeb 
gospodarki. Wprawdzie w większoś
ci innych krajów wyniki spisów są 
opracowywane jeszcze dłużej, ale 
nasz GUS zajmując Już bodaj czo
łową pozycję w święcie pod wzglę
dem obszeniości programu opraco
wań ma ambicję awansować do 
ścisłej światowej czołówki również 
w dziedzinie terminowości opraco
wań i publikacji

Realizacja tych tak ambitnych 
założeń będzie jednak sprawą bardzo 
trudną. Rozszerzenie tematyki spisu 
i opracowań może mimo całego po
stępu techniczno-organizacyjnego 
utrudnić tak znacznie skrócenie ter
minów, a równocześnie tak obszer
na tematyka wraz z dążeniem do 
przyśpieszenia prac może też zagro
zić jakości danych. Rosnące wymogi 
pod względem ilości, termi
nowości i jakości nawzajem 
ze sobą kolidują, osiąganie postępu 
równocześnie pod każdym względem 
nie zawsze może się udać (zwłaszcza.

oraa realizacji Jej wyników wraz a za
sadami prawidłowego sporaądaania do
kumentów kontrolnych i właściwego 
interpretowania praspisów o trybie kon
troli; organizacji 1 funkcjonowaniu kie
rownictw, nadaoru i kontroli wewnętrz- 
nej w praedzlęMorztwach i zjednoczę- 
niach; usytuowania, kierunkom i za- 
kresom działania kontroli instytucjonal
nej w innych krajach oraa niedotkona- 
lośelom i lukom w przepisach dotyczą
cych zagadnień gospodarczych i ad
ministracyjnych, stanowiących - przed
miot kontroli.

Takzatywne wymienienie zagadnień sta
nowiących przedmiot publikacji „Kon
troli Państwowej" w IMS r. wskazuje 
na różnorodność problemów związanych 
profilowa a charakterem czasopisma 
Zadecydowała o tym także strukturę 
środowiska autorskiego, wywodzącego 
się g organów kontrolno-rewlzyjnyeh, 
jak równie! z ośrodków nsukowyeb i 
badawczych, organów ścigania prse- 
stępstw oraa zaerokiego aktywu kierów- 
nicaego przedsiębiorstw i jednostek nad
rzędnych. Znaczny udział w redagowa
niu aamlOMeaanyeh publikacji mieli 
także działacze polityczni, pozlowie, rad
ni ete.

Recenzowanie wydanych w 1W r. 
sześciu numerów „Kontroli Pzństwo- 
wej” nanwa, raeea Jaana, trudności w 
wyborze I preaontacjl najciekawszych 
publikacji. Niemniej warto o niektó
rych wzpomnleć a uwagi na ich atrak- 
eyjnośś zarówno jeźsll chodzi o poru
szoną problematykę, jak I capreae** 
towane wnioski.

Do artykuMw tych aallesyć należy w 
pierwszym rzędzie publikacje a aakresu 

że z kosztami* przedsięwzięci* 
też trzeba się liczyć). Znalezienie tu 
optymalnych dla kraju rozwiązań 
jest więc w praktyce nader skom
plikowane.

W tej sytuacji kwestią niewątpli
wie najważniejszą pozostaje do
kładne ustalenie tematów spisu tak. 
aby w ramach realnie określonych 
możliwości uzyskać możliwie dużo 
najpotrzebniejszych dla gospodarki 
informacji. Głowią się nad tą 
kwestią różne kolektywy już od 
kilku lat, ale tym tak ważnym i dys
kusyjnym problemem co 1 po 
co spisywać zajmę się w na
stępnym artykule.

WIESŁAW
SZYNDLER—GŁOWACKI

•) Jeśli chodzi o konkretną datę spi
su — najbardziej kuszący byłby ostatni 
dzień grudnia (dokładny koniec dzie
sięciolecia i pięciolatki, zbieżność z ter
minami sprawozdawczości rocznej). 
Doświadczenie wszystkich krajów prze
prowadzających spisy uczy jednak, ze 
trzeba ich dokonywać w okresie możli
wie najmniejszych ruchów wędrówko
wych ludności, gdyż ruchy te powodu
ją główną trudność w przeprowadzaniu 
spisu i zapewnieniu możliwie komplet
nych wyników. A jak wiadomo — 
Właśnie na koniec grudnia przypada u 
nas okres dużej ruchliwości mieszkań
ców (ferie szkolne, nasilenie urlopów, 
„wypady” na Sylwestra). Doświadczenia 
uczę nas też, że spis przeprowadzony 
po* 15 grudnia jest utrudniony zaczyna
jącą się już falą wyjazdów oraz przy
gotowaniami przedświątecznymi, pod
czas któryah około Jednogodzinne wizy
ty i badania rachmistrzów bywają 
przyjmowane niechętnie. Spis zostanie 
więc przeprowadzony wśród ludności w 
dniach 8—15 grudnia (wg stanu o pół
nocy z 7 na 8 grudnia).

zaa

teorii i metodyki kontroli, a wśród nieb 
Z. Sztajerwalda „W sprawie normatyw
nego określenia sasad postępowania w 
procesie i kontroli” i „Próbą systema
tyki ogólnie stosowanych metod badań 
kontroirych" oraz J. Dominiewzklegc 
„Proces kontroli to nie tylike „tech
nologia zasad”.

Interesujące uwagi z dziedziny prawa 
i postępowania karnego oras postępo
wania administracyjnego sawieraly ar
tykuły T. Majewskiego „Przestępstwa 
gospodarcze w nowym Kodeksie. Kar
nym” oraz „Usprzwnienta jednostek go
spodarki uspołecznionej w toku śledz
twa lub dochodzenia”.

Z problematyki ochrony mienia spo
łecznego i walki z niegospodarności z 
godne odnotowania były publikacje B. 
Jodelisa i E. Kostro „Uwagi o okolicz
nościach sprzyjających przestępczości w 
gospodarce mięsnej” i J. Słyszą „Zabez
pieczenie przeciwpożarowe zakładów 
przemysłowych i gospodzrstw rolnych 
ważnym zadaniem dla organów kontro
li i inspekcji”.

Wreszcie ze sprzw dotyczących kadr 
pracowników organów kontroli profe- 
sjonalej wymienić można przykładowo 
artykuł A. Dziadyka „Osobowość kon
trolera jako caynnik decydujący w pro
cesie kontrolnym”.

Reasumując można stwierdaić, te za
mieszczone na lamach recenzowanego 
czasopisma w IMS r. publikację atano- 
wily istotny przyczynek wzbogacający 
wiedzę nie tylko z zakresu doskonale
nia organizacji I metod kontroli, ale 
również ekonomiki I organizacji pracy 
oraa prawa. I z tego chociażby względu 
warw aą szerszej prezentacji.

L L
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

chetnii plasuje się w IV klasie opła
calności inwestycji :— co jest ukła
dem .pomyślnym jak na przemysł 
surowcoń/y (czyli „jak na garbate
go”) — to inwestycje w przedsię
wzięcia służące przerabianiu półpro
duktów, których dostarcza petroche
mia w niektóre wyroby finalne pla
sują się już' zwykle w I klasie 
opłacalności. Petrochemia stanowi 
więc niejako otwarcie nieograniczo
nych możliwości inwestycyjnych nie
zwykle, opłacalnych i wszelkie kal
kulacje muszą ;to uwzględniać.

MAŁŻEŃSTWO NAFTY I WĘGŁA

Z początkiem lat sześćdziesiątych 
Polska importowała ponad połowę 
zużywanych przez się wyrobów naf
towych. W dziesięcioleciu 1960—1970 
przeróbka, ropy , tak się rozwinęła, 
że mimo wielkiego" wzrostu zapo
trzebowania' na produkty naftowe 
obecnie w 78 proc. pokrywamy wła
sne zapotrzebowanie. Produkcja ro
ku 1969 będzie prawie dziesięcio
krotnością roku 1960.. W przyszłej 
5-latce produkcja rafinerii wzrośnie 
dwukrotnie i w 1975 r. będziemy 
przerabiać 14 min ton ropy, by w 
roku 1980 osiągnąć 22 min ton. W 
prżyszlej 5-latce więcej niż połowę 
wytwórczości rafineryjnej i petro
chemicznej da Płock.

Zmieni się nieco w przyszłym 
5-leciu struktura produkcji rafinerii. 
Wzrośnie udział benzyny motorowej 
i oleju opałowego i przy niezmie
nionym udziale olejów napędowych 
spadnie z 13 do 10 procent udział 
innych, niż wymienione produktów. 
Qwa ewolucja struktury dyktowana 
jest kształtem rzeczowego zapotrze
bowania przemysłu i komunikacji 
na produkty rafinerii. Musi to 
wzbudzać krytycyzm. .

Kiedy tylko dochodzi do konkre
tyzowania reguł gospodarowania 
intensywnego w postaci planu wy
twórczego jakiejś gałęzi przemysłu 
zaraz okazuje się, że w konstrukcji 
tych planów punktem wyjścia nadal 
pozostaje bilans potrzeb zgłasza
nych. Ilościowe zapotrzebowanie na 
rozmaite produkty wywiera silniej
sze piętno na decyzjach o tym, ile 
czego konkretnie będzie się produ
kować, niż względy opłacalności, 
efektywności, którym werbalnie da
je się pierwszeństwo. Póki od ja
kiegokolwiek przemysłu, również ra
fineryjnego, wyrr^ga się. aby zaopa
trywał polską gospodarkę w swe 
wyroby wedle jej potrzeb asorty
mentowych poty nie można kształto
wać produkcji w myśl zasady szu
kania maksymalnej rentowności 
i efektywności w skali całej gospo
darki narodowej. W najlepszym wy
padku plan konkretny jest owocem 
kompromisu między bilansem po
trzeb, a rachunkiem efektywności.

Walorem planu rozwoju petroche
mii i rafinerii w latach 1971—1975 
jest natomiast szukanie możliwości 
jak najpracowitszego przetworzenia 
surowca, zmierzanie do „przetwór
czej głębi”, i to w sposób niebanal
ny. Produkcja petrochemiczna zwią
zana została w sensie techno
logicznym z przetwarzaniem wę
gla. Przemysł rafineryjny wchło
nął, w sensie organizacyjnym, 
a wchłania również w sensie 
technologicznym uszlachetnianie i 
przeróbkę węgla oraz jego po
chodnych. Przemysł ten dostar
czający materiałów chemicznych, 
równolegle przerabiać będzie ropę 
i węgiel na substancje finalne, sto
sując bardzo często technologię pe
trochemiczną również do przerabia
nia węgla. Licencje kupowane dla 
rafinerii ropy naftowej dostosowy
wane są w Polsce z powodzeniem 
do głębokiej obróbki węgla. Tworzy 
to zupełnie nowe perspektywy, rów
nież ekonomiczne, przed górnictwem 
węglowym.

teehnologiczny nie jest naszym wy
nalazkiem, opiera się o licencje! za
kupione, lecz polskim dorobkiem 
jest umiejętność dostosowywania 
urządzeń i technologii wymyślonych 
dla ropy naftowej do potrzeb jed
noczesnego przetwarzania nafty 
i węgla.

U podłoża tego niewątpliwego 
sukcesu o potencjalnie wielkim 
znaczeniu leży zręczne pociągnięcie 
sprzed kilku łat, które polegało na 
organizacyjnym połączeniu rafinerii 
i zakładów petrochemicznych z 
branżą przeróbki węgla uprzednio 
skupioną w przemyśle węglowym. 
Zerwano z podziałem organizacyj
nym wedle rodzaju surowca i za
stosowano podział organizacyjny we
dle charakteru i przeznaczenia pro
duktu końcowego. Przyniosło to w 
efekcie, ujednolicenie technologii 
procesów przetwórczych węgla i ro

tworzyć w wysoce szlachetne wyro
by.. Z wszystkich więc ekonomicz
nych i technicznych przyczyn obrób
ka głęboka jest nakazem warunku
jącym sens przedsięwzięcia polega
jącego na rozwijaniu w Polsce pe
trochemii.

Zdecydowaliśmy się więc, mimo 
że wymaga to wielkich' nakładów 
inwestycyjnych (w tym ogromnego 
wkładu dewizowego) na obróbkę 
głęboką. Ale ta realizowana i pla
nowana u nas obróbka głęboka nie 
jest szczytowym osiągnięciem współ
czesnej techniki. Świat zna już 
obróbkę naiglębszą stasowaną na 
skalę techniczną, przemysłową w 
USA. "a laboratoryjnie poznaną w 
niektorvch krajach Europy Zachod
niej. Polega ona na użyciu wodoru 
do procesów katalitycznych. Owa 
metoda zwana hydrndestniktywną 
pozwala zamieniać ciężkie pozosta-

kłady przeznaczone będą na zaple
cze badawcze przemysłu. Otóż w 
pięcioleciu 1971—1975 wzrosną .one 
dwukrotnie w porównaniu z obecną 
pięciolatką': z 700 do 1 400 milionów 
złotych. Wielkość przyrostu jest za
wrotna, ale jeśli spojrzeć na rzecz 
z innego punktu widzenia, nie ma 
już powodów do radości. Nakłady 
na prace badawcze i rozwój branży 
od koncepcyjnej strony wyniosą tyl-
ko proc, wartości produkcji
i 8 proc, wartości planowanych na
kładów inwestycyjnych. Największe 
koncerny naftowe świata, rodzące 
awangardową technologię, przezna
czają na badanie kilka procent war
tości produkcji, około 20 proc, zy
sku. kilkanaście, a minimum 10 proc, 
ogólnych nakładów inwestycyjnych. 
A przecież nasze wskaźniki udziału 
zaplecza badawczego w całokształ
cie wydatków inwestycyjnych muszą

oparciu o przekonanie, że_»kpro 
inna pozbawione własnej hafty, bó- 
gate - i gospodarczo prężne' -kraje 
świata inwestują w urządzenia do 
przeróbki ropy —,to; jest ; to /.widać 
interes dobry i z przyszłością. .

Gdy byłem w Zjednoczeniu Prze
mysłu Rafinerii Nafty ńie dyspo
nowano -tani jeszcze rachunkiem 
opłacalności,„inwestycji na przyszłą 
p.ęciolatkę, obejmującym całą, bran
żę. Mimo to wielkość i przeznacze
nie nakładów były już zdetermino
wane. Zdziwiłem się. bo aktualna 
polityka przewiduje, by asygnowa- 
nie nakładów było wynikiern 
uprzedniej kalkulacji dokonywanej 
w zarządzie branży. W rzeczywi
stości resort przyznał środki i. dy
rektywnie określił wskaźniki, zjed
noczenie przepracowało i skorygo
wało te dane i nim znało wyniki 
obliczeń efektywności, już wiedziało

NAFTA RZĄDZI PRZYSZŁOŚCIĄ

paliwem? Teza, że w Polsce węgiel 
jest tanstym źródłem energii budzi 
wątpliwości. Obecny koszt wydoby
cia węgla, zaopatrzenia weń gospo
darki i rozwijania przemysłu wę
glowego od strony inwestycyjnej 
wynosi rocznie około 45 m1d złotych. 
Zkmrożenie obecnej wielkości wydo- 

. bycia zwalniałoby około 20 mld 
rocznie. Czy mając wolnych 20 mld 
złotych nie mężna powiedzmy uzy
skać zwiększnnrch dostaw ropy war
tości rzędu 200 min dolarów? Nie- 
branie takich kalkulacji pod uwagę 
i nazywanie ich ..rhrzonkami” wy
nika ż doświadczeń praktycznych, z 
wiedzy o tym. jak trudno jest prze
mieniać złotówki na wolne dewizy. 
Ale może właśni? petrochemia, 
przetwarzanie ropv. do której mamy 
rurociągowy dostęp i eksportowanie 
do Europv" Zachodniej (korzysta iąc 
z tankowców) produktów naftowych 
— dałobv nam dewizy potrzebne na 
import surowca naftowego?

Dalej zwraca uwagę fakt, że kal
kulacje, ż któryęh" wvnika względ
ni? niski koszt wydobycia węgla w 
Polsce oparte są na ekstrapnlowaniu 
dzisiejszych kosztów wvdnbvcia. 
A może one wzrosną np. skutkiem 
przyszłego wzrostu plac?

Pieniądze łożone na rozwój wy- 
dobwia i wykrywanie nowych po
kładów geologicznych kształtowały 
sie i mają się kształtować następu- 

’ jąco:
5-lecie 1961—1965: węgiel — 82.9 

proc., środków przeznaczonych na
zwiększanie baz” paliwowej, 
— 10.5 proc ogółu środków.

1966—1070: wegiel 
nafta — 20.7 proc.

1971—1975: węgiel

66.5

57
nafta — 28.6 proc, ogólnrch

nafta

proc,.

proc. 
na kła-

Na 
ropy 
snych

koncepcji łącznej obróbki 
i węgla wedle nowocze-

technologii
świecie dla

opracowanych 
nafty — o-

piera się przyszłość zarówno ko
palnictwa węglowego, jak i samej 
petrochemii polskiej. Polega ona na 
równoległym traktowaniu ro.py jako 
surowca wyjściowego, a także na 
zlewaniu się procesów przetwarza
nia petro i karbopochodnych. W 
trzech zakładach wyrabia się z wę- 
glopochodnej smoły benzen, toluen, 
fenol i ksylen, 'będący materiałem 
wyjściowym do produkcji elanv, 
które to substancje uzyskuje się 
również z ropy. W Jaśle uruchamia 
się linię produkcyjną służącą rów
nolegle obróbce ropy i węgla, obrób
ce sprowadzonej do jednorodnego 
procesu technologicznego. Grupa 
produktów węglopochodnych zwa
nych aromatami, tradycyjnie wy
twarzanych w koksowniach, obec
nie wyrabiana będzie głównie w za
kładach petrochemicznych, wedle 
technologii stworzonej dla ropy, 
czyli o wiele nowocześniejszej 
i ekonomicznie bardziej korzystnej.

O przemieszaniu się produkcji 
węgla i ropy świadczy fakt, że w 
ciągu trzech lat zamierzamy, we
dle własnej polskiej koncepcji, uru
chomić wytwórczość koksu naftowe
go, będącego produktem petropo- 
chodnrm, a nie jak dotąd koksopo- 
rhodnym. A głównym nowego pro
duktu przeznaczeniem będzie udział 
w procesie uszlachetniania węgla.

W wytwórczości opartej o oboj- 
nakie źródła surowcowe udaje nam 
fe tworzyć najnowocześniejsze 
lechnologie świata. To jest ta dzie
dzina, gdzie jesteśmy absolutnie 
awangardowi. Bo co prawda proces

iffl zvc n ie
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py 1 unowocześnienie jej, a także 
pozwoliło na twórcze rozwinięcie 
kupionych licencji. Oczywiście, trud
no uznawać czysto organizacyjne 
posunięcie za wszechprzyczynę suk
cesów w zakresie twórczości tech- . 
nicznej, ale niewątpliwie oddanie 
procesów przetwarzania ropy i wę
gla pod wspólny zarząd było impul
sem, który pozwoli! w merytorycz-
nym sensie potraktować łącznie 
te surowce.

PŁYTKA — GŁĘBSZA 
NAJGŁĘBSZA

oba

Wspomniany wyżej sukces, 
właściwie nadzieja na sukces
technologie, o
części są 
po części

których mowa, 
opracowane.

(bo 
po 

ale
jeszcze opracowywane

i wdrażane i przyszła 5-latka będzie 
dopiero czasem ewentualnych wiel
kich spełnień) — jest czymś waż
nym. ale nie w pełni charaktery
zującym przyszłość polskiej petro
chemii. Dwusurowcowy punkt wyjś
cia procesów wytwórczych nie prze
sądza leszcze głębi przetworzenia, 
od której zależy ekonomiczny sens 
całego kosztownego przedsięwzięcia, 
jakim jest rozwijanie przemysłu 
petrochemicznego.

Płytka przeróbka ropy, czyli prze
tworzenie jej w rafinerii pozwala 
uzyskiwać produkty proste w ro
dzaju benzyny, czy olejów. Głęboka 
daje kauczuk syntetyczny, poliety
len. polistyren i inne syntetyki oraz 
pozwala przetwarzać odpady pier
wotnego procesu wytwórczego na 
wyroby o dużej wartości material
nej i użytkowej. Przeciętny produkt 
przeróbki głębokiej ma wartość 
dziesięciokrotnie wyższą, niż np. olej 
opalowy, a efekt ekonomiczny ro
śnie w podobnej skali, gdyż głęboka 
przeróbka polega przede wszystkim 
na przetwarzaniu substancji odpa
dowych. i to na możliwie szlachet
nym przetwarzaniu. Efektem prze
twarzania odpadów z rafinerii mo
że być .asfalt, z którego robi się szo
sy, ale również tworzywo, sztuczne 
zdolne zastąpić nawet metale szla
chetne.

Wyjaśnić tu trzeba, że ropa nafto
wa. którą się obecnie wydobywa w 
świecie z imwvch złóż jest trudniej
sza do obróbki od ropy ze starych 
złóż. Dotyczv to również ropy ra
dzieckiej. Skutkiem czego trzeba 
stosować coraz bardziej skompliko
wane procesy technologiczne i ulep
szać walkę»z korozją urządzeń prze
mysłowych. którę ta dzisiejsza bar
dzo zanieczvsz.cz.ona ropa powoduje. 
Daje też ona więcej odpadów, co 
jest mankamentem w obróbce płyt
kiej. ale zaletą przv obróbce głę
bokiej, zdolnej je wszystkie prze-

łości rafinowania nafty w lekkie 
produkty. W próżniowych destyla- 
torach zamiast asfaltu uzyskuje się 
np. benzen albo oleje opałowe.

Proces przetwórczy z udziałem 
wodoru wymaga dwukrotnie więk
szych nakładów kapitałowych niż 
przygotowanie bezwodorowego pro
cesu technologicznego. Trzeba m. in. 
budować fabryki wodoru. Licencje 
amerykańskie nie są nam dostępne, 
zaś europejskie niepewne, bo jesz
cze nie sprawdzone w przemysłowej 
skali zarówno pod względem tech
nicznym jak j ekonomicznym...Pol
ska nie ma więc obecnie ani ma
terialnych ani rzeczowych możli
wości, żeby w petrochemii zastoso
wać w najbliższym czasie przerób
kę najgłębszą. Nasz program roz
wojowy zakłada, że do 1975 roku 
oprzemy technologię petrochemii na 
obróbce bezwodorowej, a później się 
zobaczy.

Trudno, aby cieszył fakt, że bu
dujemy gigantycznym kosztem i wy
siłkiem nowoczesny w założeniu 
i nowy na naszym gruncie (jeśli 
idzie o przeróbkę głęboką) prze
mysł. który w momencie budowania 
już nie jest oparty ńa "szczytowej 
technologii, który bardzo szybko mo
że więc w przyszłości okazać się za
cofanym.

Z tej przyczyny nie wydaje się ra
cjonalne sztywne planowanie w ro- 
dzaiu: do 1975 roku technologie 
obróbki najgłębszej nhs nie intere
sują. a później zobaczymy. Trzeba 
robić to co można, ale jednocześnie

być wyższe, niż tam, gdzie owe pro
centy liczone są od wielokrotnie 
wyższych kwot.

Istnieją po temu ekonomiczne 
możliwości, co można wyczytać 
choćby z Ijczby mówiącej, że pla
nowane nakłady wyniosą tylkz 
1 proc, wartości produkcji. Taki 
Płock zacznie się nam w przyszłej 
5-latce wypłacać kolosalnymi zyska
mi, mimo że dalsze inwestycje w 
płockim kombinacie pochłoną w 
przyszłym pięcioleciu ponad 14 mld 
zł. czyli więcej niż Płock wchłonął 
i wchłonie w ciągu lat 1960—1970.

Zatrudnienie wzrośnie o 30 proc., 
wydajność pracy o 123 proc. Podwoi 
się wartość produkcji w przelicze
niu na jednego pracownika w 1975 
roku i będzie ona rosnąć szybciej, 
niż nakłady kapitałowe w przelicze
niu na jednego pracownika. Wszyst
ko to tworzy ekonomiczne możli
wości przeznaczenia większych środ
ków na zaplecze badawcze, które 
udowodniło swe zdolności do właści
wego wykorzystania pieniędzy choć
by przez udane adaptowanie tech
nologii ropy do potrzeb węgla. 
Wskazują te liczby zarazem na roz
miary wysiłku inwestycyjnego, któ
rego efektów nawet w części nie 
wolno marnować, a temu właśnie

jakimi kwotami dysponuje. Z tej 
przyczyny nie mogę podać owego 
rachunku efektywności. Nie jest 
to jednak takie ważne z punktu 
widzenia niniejszego wywodu. Aby 
bowiem decydować się" na rozwija
nie przetwórstwa ropy, określić 
wielkość importu surowca naftowe
go i kierunki jego przeróbki, trzeba 
przeprowadzić kalkulacje ńie we- 
wnątrzbranżowe i nie te oparte o 
wskaźniki efektywności. To jest 
sprawa wtórna. Potrzebny jest ra
chunek na skalę makroekonomicz
ną. Jego punktem wyjścia musi być 
toczona nie od dziś dyskusja doty
cząca energetycznych : podstaw roz
woju cywilizacyjnego Polski: nafta 
czy węgiel.

Pytanie bowiem brzmi/ czy ropa

dów ha rozwói wydobycia i wykry
cie źródeł paliwowych.

• Pełny koszt poszukiwań, wierceń, 
zwiększania produkcji ropy i gazu 
ziemnego ma "wynieść w dwudzie
stoleciu 1965—1985 aż. 85 miliardów 
złotych. A może bardziej bv się opła
cało pieniądze te przeznaczyć na 
rozwój netroch=mii i. im.nort ropy

simy się upierać przv marzeniach 
o krajowej bazie surowcowej” Może 
więc eksploatować tylko istniejące 
kopalnie węgla i zwekszać udział 
ropy w bilansie paliwowym rów
nież poprzez zaniechanie poszukiwań 
nafty?

Nie są to oczywiście żadne propo
zycje i próby szacunku, a tylko 
przekorne zapytania. Intencją ich 
jest przeświadczenie, że program 

, rozwoju przetwórstwa topv poty wiz
naftowa ma być tylko w zasadzie * 
źródłem paliwowym dla transportu 
i surowcem dla uzyskiwania pół
produktów przemysłu chemicznego, 
czy też ma wypierać węgiel 'jako 
uniwersalne paliwo: siła napędowa . • 
przemysłu, źródło energii elęktrycz--, ; 
nej itd. W zasadzie przystaliśmy na • 
to pierwsze rozwiązanie, co oznacza: ■

zachować postawę otwartej głowy
i kieszeni, aby jak najszvbc:ej. kie
dy tylko zjawi się jakakolwiek
możliwość, kusić się o modernizację 
naszej wytwórczości. Nie wolno 
przegapić stosownego momentu 
i nie wolno wmanewrować sie na 
pozycję zacofania, które dziś zdaje 
się być niewielkie (zważywszy eli
tarny na razie charakter technologii 
opartej o wodór), ale za 10 lat 
może się okazać katastrofalne, wręcz 
przekreślające sens wysiłków, jakie 
dziś czvnimy.

Do 1974 r. powstać mają w Pols
ce dwa zakladj’ przeróbki głębokiej 
ropv naftowej (krakingi) w Płocku 
i Blachowni. W późniejsz”m czasie 
projektowane są dalsze inwestycje 
tego typu. Te dalsze trzeba przygo
towywać zmierzając do tego, by 
można je bvlo oprzeć na technologii 
najbardziej nowoczesnej, zaś te. któ
rych technologiczny obraz jest zde-
terminowany, koncypować ten
sposób. ebv w przyszłości nadawały 
się do zmodernizowania.

NADZIEJE — OBY SPEŁNIONE
Trudno tu być nadmiernym opty

mistą, zważywszy jakiego rzędu na-

służy wyposażenie przemysłu w
sprawne, twórcze j duże zaplecze 
badawcze.

Od rozwoju petrochemii w du
żym stopniu zależy przyszłość go
spodarki polskiej; i dlatego, że do
starcza ona większości zasadniczych 
materiałów, z któęych będzie produ
kował cały przemysł, i dlatego, że 
jest to dziedzina, na którą przezna
czyliśmy kolosalne środki w nadziei 
na odpowiedni zysk. Od pomyślne
go rozwoju petrochemii zalety bar
dzo wiele w praktycznytn obrazie 
naszego przyszłego życia. Np. wa
runkuje ona rozwój motoryzacji do
starczając benzyny, smarów, asfaltu, 
materiału do produkcji opon itd. 
Gdyby w przyszłym 5-leciu powsta
ła u nas np. nowa fabryka samo
chodów wytwarzająca dodatkowo 
200 tys. wozów rocznie — ten .prze
mysł rafineryjny. i petrochemiczny, 
jaki mamy i jaki w najbliższych 
latach rozwinien' . mógłby bez tru
du i uszczerbku dla bilansu mate
riałów pędnych i smarów udźwignąć 
obowiązek zaopatrzenia zmotoryzo
wanej Polski w paliwo i smary.

umiarkowany -w^rpit importu 
możliwie -'głęboka jiej przeróbkach* 
półfabrykaty chąpiiczne, rozwijani* 
wydobycia węgla, który nadal ma 
stanowić zasadniczą paliwo.

Obecne zużycie ropy. naftowej w 
stosunku do innych paliw wyraża 
się w Polsce wskaźnikiem 7,8 proc. , 
Udział ropy będzie -rosnąć wszakże 
wolno. W r. 1985 jej udział powięk- . 
szy się do 20 proc, a węgla spadńie 
do 70 proc. W tym jednak czasie. .
najwyżej rozwinięte europejskie 
kraje, też nie posiadające w zasa
dzie własnej ropy, będą zużywać 
źródła energii wedle mniej, więcej 
odwrotnej proporcji.

Taki,'a nie inny nasz wybór uza
sadniany jest tym, że gdyby, chcieć 
zastąpić ropą np. połowę ;używ:ańęgp 
w Polsce jako źródła, energii węgla 
i ustanowić w przyszłości, ihbdel "poi 
na pół — wówczas — dla zastąpie-

NIEWIADOME

I w tym wywodzie j. co gorsza, w 
realnrm ż^ciu gospodarczym Polski, 
owo popieranie rozwoju przemysłu 
rafineryjnego służącego głębokiej 
przeróbce odbywa się nieco na sło
wo honoru, intuicyjnie, a także w

Roczne studia nauk społecznych
STOŁECZNY Ośrodek Propagandy 

Partyjnej prowadzi Roczne Stu
dia Nauk Społecznych. Na szko

lenie to uczęszcza w bieżącym roku 
akademickim ponad 950 członków 
partii i bezpartyjnych, wyróżniają
cych się postawą społeczno-politycz
ną i zawodową. Studia mają na celu 
udzielenie im pomocy w pełnionych 
społecznie lub zawodowo funkcjach 
lub przygotowanie ich do pełnienia 
tych funkcji.

W ramach tego kształcenia prowa
dzonych jest pięć kierunków z za
kresu: samorządu robotniczego, eko
nomiki politycznej socjalizmu i eko
nomiki przedsiębiorstw, ekonome- 
trycznych metod planowania i za
rządzania w gospodarce socjalistycz
nej, socjologii pracy .' wreszcie — 
filozofii.

Na szkolenie kierowani są kandy
daci posiadający co najmniej śred
nie wykształcenie. Zajęcia odbywa
ją się w formie wykładów i se
minariów i są prowadzone przez 
pracowników naukowych wyższych 
uczelni warszawskich. Słuchacze 
zdają jeden egzamin z wybranego 
lub podstawowego przedmiotu. Po
zostałe przedmioty są zaliczane na

podstawie kolokwiów lub prac au- 
dytoryjnych.

.Wszystkie kierunki cieszą się o- 
gromnym powodzeniem. Najwięk
szym jednak wzięciem cieszy się rocz
ne studium ekonometryczne me
tod planowania i zarządzania w go
spodarce socjalistycznej. Wynika to 
prawdopodobnie stąd, że znaczenie
metod matematycznych 
ce rośnie, zwłaszcza po 
num KC PZPR.

Studium funkcjonuje

w gospodar- 
II i IV-Ple-

rok. Uczęsz 
tego około

nań 226
już czwarty 
słuchaczy, z

170 pracowników inży-
nieryjno-technicznych i prawie 60 
ekonomiczno-administracyjnych. Są 
to głównie ludzie młodzi, zatrudnie
ni w przedsiębiorstwach warszaw
skich i pełniący przeważnie kierow
nicze funkcje (średni dozór).

Na studium ekonometrycznym
prowadzi się wykłady i ćwiczenia 
z zakresu teorii rozwoju gospodarki 
socjalistycznej, ekonometrii, metod 
PERT i DORO oraz zajęcia prak-
tyczne zakresu elektronicznej
techniki obliczeniowej. Program roz
łożony jest na 180 godzin lekcyjnych 
w ciągu roku. Zajęcia odbywają się 
w sześciu grupach. Z tego pięć jest

dla pracowników technicznych, a 
jedna dla ekonomicznych. W gru
pach techników większy akcent po
łożony jest na przyswajanie wiedzy 
ekonomicznej, w grupie ekonomicz
nej — na matematykę.

Studium ekonometryczne nie ma 
na celu ani wykształcenia ani do
szkalania specjalistów. Tym zajmują 
się bądź wyższe uczelnie, bądź też 
tego typu organizacje, jak np. NOT 
lub PTE. Chodzi natomiast o to, aby 
aktyw społeczno-polityczny został 
wyposażony w bagaż wiedzy o me
todach matematycznych. Dzięki, te
mu nie tylko staje się on propaga
torem tych metod, ale również mo
że znaleźć wspólny język z fachow
cami. W ten sposób aktyw zostaje 
merytorycznie przygotowany do peł
nienia swych funkcji Apolitycznych. 
Pierwsze zaś doświadczenia, uzyska
ne na podstawie ankiety przepro
wadzonej wśród tych, którzy ukoń
czyli studium ekonometryczne, zda- 

. ją się tę opinię potwierdzać. Wiedza 
zdobyta na studium okazała się 
szczególnie pomocna w trakcie, re
alizacji uchwał II Plenum, przy bu
dowie planów w przedsiębiorstwach 
w myśl zasady „od dołu do góry”.

(ks)

si w powietrzu, póki nie istnieje 
odpowiedź na te i inne modelowe, 
generalne pytania. Dotychczas -o 
tych sprawach dyskutuje sie. Uczest
nicy debaty obrzucają sie wzajemnie 
liczbami wyszykowanymi na popar
cie swoich z ’ góry założonych tez 

/filo- lub anty-węglowych, Tymcza
sem nim się -podyskutuje, byłoby 

.dobrze wszystko to przekalkulować. 
Żadna -.typ-yyższa nam. nie każę
ąrir rożWiją^' Petrochemii o zada
niach nie' haćelówańych na dostar
czani? krajowi paliwa, czyli źródła 
energii, ani rozwiiać kopalnictwa 
węgla, ani poszukiwać nafty.

Ponieważ jednak nie wiadomo co 
w istocie je«t opłacalne, ile co by 
kosztowało, iak w każdym z wielu 

■ możliwych wariantów ukształtowa
łyby się proporcje kosztów i zysków. 

• tedv na razie musimv przyjąć za 
miarodajne, że węgiel pozostałe na
czelnym źródłem energii w Polsce, 
a przetwórstwo ropy rozwija się w

. kierunku zapewnienia półfabrykatów 
przemysłowi chemicznemu w onar- 
ćiu o koncepcję głębokiej przeróbki.

W takiej skali myślenia, jaka jest 
obecnie możliwa, program nasz «y- 
daje się racjonalnym. Onier^ się 
bowiem na koncepcji importu su-

-n . - - --—. . . rowca. z zasady korzystnej dla
ma 50 min ton węgla, ręczmyjph stTukturv gospodarki, importu tech- 
naftowjpp równoważnikiem trzeba nologif i urządzeń przemysłowych a 

eksportu produktów -.stworzonych 
przy użyciu owego importowanego 
surowca i technologii. Jeśli jednak 
dowiadujetny się. że rozwijanie pe
trochemii w opisanymi ujćciu Yno- 
dielowym stanowi inwestycje miesz
czącą się w granicach wymaganej 
efektywności, możemy iść spać za-

by co roku asygriówać na; kupno ro
py 550 do 600 iplh dolarów i,kwota 
ta roslaby z roku.'na rok. Odbiór 
takiego wariantu uznawany jest za
nierealnj’. bo . skąd.' wziąć: dewizy,, 
szczególnie^ źe przy takim; zapotrze-; 
bowaniu . musjelibyśmy ", znaczną 
część surowća naftowego kupować 
za dolary?' J .

Poza tym powiada się. że koszty, 
wydobycia węgla w Polsce są oso
bliwie niskie w. porównaniu , ze 
wskaźnikami światowymi i krajowy 
węgiel kalkuluje się! taniej, ' niż 
importowana ropa, chociaż wedle 
światowych cen ropa jest tańs^m

■dowplenj dopiero wówczas, gdy się 
dowiemy, że nie ma oplacalnieiszej 
koncepcji; rozwojowe?, że "wybra
liśmy wariant optymalny po rozwa
żeniu’całokształtu snraw prz?mvslu 
paliw i przetwórstwa ropy naftowej.

JERZY URBAN

a! w»lnl uwzględniono w przyszłościWyUśClCif- nabór studentów z u
7.5 «nwMe lwta stadiów. . •

EkonomIC7HV w ehwm Obecnej nruchonitano fenowa IVI.pecj.llzwje ż zrtresu ekonomiki
_ ■ Rtiemyriu, ekonomiki handlu. «-WKAflAmni 1 ««hunkowoócL w przy-

«dym raku auniena aię prowadzić
taJł®!* w ramach ekonomiki trans-

Z uońcem styczniu hr. odbył, olę j* rtwnlei uoanle w
«Wiestawcie Wy- raich ekonomiki przemysłu. .

działu Ekonomicznego Klelecko-
Radomskiej WSŁ' Jednakże zajęcia ^Zajęci* na Wydział^ Ekonomlcz- 
rozpoczęły się Jul w październiku —. - -
1969 roku. Naukę podjęło prawie
200 studentów, którzy w tej chwili 
uczęszczają na plęrwasy rak

Studia na tym ‘wydziale mają 
charakter ' studiów zawodowych i. 
trwają- tnjy lita. Praewiduje sl^ 
że najidolnlejMeJ młodzieży, urno-, 
żliwi się kontynuowanie kształce
nia w innych óśradkach uniweHy- 
teckleli | wyższych szkołach eksns- 
micsnych w zakrasie magisterskim. 
Możllwóóć tę wzlęto pod uwaM 
przy układaniu- pnRnriuńów dauesa-

nym Klelecho-Radomskiej WSI 
prowadzą m. ta. pracownicy nau- 
kowi z SGPIS 1 Instytutu Nauk
Ekonomlcmych UW. Przewiduje 

przyssłośel w wielu z*- 
Jceiuch, swtaaua* o charakterze 
prąktyeanym, uczestniczyć będą 
Malaoe'■ 7pn^mralu, głównie Re- 
gtonu Radomskiego 1 Kieleckiego.

gmach. 
Męgoablór odziedziczono po by- 
lym Instytucie Ekonomiki 1 Orga- 
ntaacjl Pracy. Łiozy m M tyg

„ 1 * *«• wchodzi bogatynla, • także w . planach - zuengu ablór ciaaoplnn. (ha) * ‘



ŚWMr — EKONOMIA — POLITYKA

Naftowa szansa Nigerii
Ustanie działań zbrojnych w Nigerii i ostateczne, jak się wydaje, uda- 

teminienie próby secesji tego federalnego państwa każę zastanowić się 
me tylko nad jego przyszłością polityczną, lecz również nad perspekty- 
warrfi gospodarczymi. Tło tragicznych wydarzeń, które trwały przez 
ostatnie trzydzieści miesięcy i zakończyły się smutnym bilansem prze
lanej krwi wielu istnień ludzkich oraz dewastacją kraju wchodzącego 
na drogę rozwoju, jest zbyt złożone, aby można je wyjaśnić jednym 
czy dwoma czynnikami. Nie ulega natomiast wątpliwości, że poważną 
mię w nigeryjskiej tragedii odegrała ropa naftowa i związana z nią ry
walizacja zagranicznych koncernów — ta sama ropa, której bogate złoża 
powinny były stać się podstawą samodzielnej egzystencji ekonomicznej 
największego kraju Afryki Czarnej.

Przed wybuchem wojny secesyjnej, w roku 1966 r. wydobycie ropy naf
towej w Nigerii wyniosło 20 min ton. Przewidywano wówczas, że w cią
gu następnych 3—4 lat wydobycie to zostanie potrojone, co stawiałoby 
Nigerię w rzędzie największych światowych producentów i eksporterów, 
poza regionem Bliskiego Wschodu.

Należy dodać, że prognozy tę snuto przed izraelską agresją na kraje 
arabskie, która po operacjach wojennych w czerwcu 1967 roku dopro
wadziła do unieruchomienia Kanału Sueskiego. Można przypuszczać, że 
w nowej sytuacji, kiedy wielu importerów ropy przestawiło się na inne 
źródła zaopatrzenia, dogodniejsze z punktu Widzenia kosztów transportu, 
rc/zwój nigeryjskiego przemysłu naftowego odbywałby się w jeszcze 
szybszym tempie niż oczekiwano. Jednakże separatystyczne dążenia przy
wódców biafrańskich i rozpętanie wojny domowej przekreśliły tę szansę. 
Przez ponad dwa lata nafta nigeryjska prawie nie liczyła się w bilan
sie światowym.

Łatwo to zrozumieć, jeśli weżmiie się pod uwagę, że dwie trzecie jej 
złóż przypadają właśnie 'na wschodnią prowincję, która dnia 30 maja 
1967 roku ogłosiła się niepodległym państwem pod nazwą Biafra. Pray- 
pomnijmy, żę w dwa miesiące później separatystyczne władze biafrań- 
skie nakazały zaniechanie działalności brytyjskiemu zrzeszeniu towa
rzystw naftowych Shell — British Petroleum, eksploatującemu więk
szość nigeryjskich szybów. Poza tym połowę ropy wydobywanej w in
nych częściach federacji trzeba było transportować przez terytorium 
Biafry do portu Bonny, leżącego w pobliżu Port-Hareourt.

Działania zbrojne na obszarach skupiających ośrodki produkcyjnie i ar
terie tranzytowe przemysłu naftowego musiały go na pewien czas spa
raliżować. W miarę postępów wojsk federalnych w głąb terytorium bia- 
frańskiego podejmowano próby uruchomienia nieczynnych szybów, lecz 
nie dopuściło do tego lotnictwo generała Ojukwu.

Obecnie, gdy zarysowuje się realna szansa zażegnania waśni wew
nętrznych i unormowania stosunków między prowincją wschodnią a resz
tą federacji, próby te będą mogły być wznowione.

Separatyści biafrańscy opierali swe rachuby w dużym stopniu właśnie 
na posiadanych zasobach ropy. Sądzili, że ten atut pozwoli im ugrunto
wać odrębną państwowość, zwłaszcza jeśli zdołają umiejętnie wykorzy
stać różnice interesów byłych państw kolonialnych, reprezentowanych 
przez konkurujące grupy kapitałów brytyjskich i francuskich. Rachuby 
te okazały się zawodne. .

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, co przedstawiała sobą nie istniejąca 
już dziś w sensie formalnym Republika Biafra. Proklamowana _ przed 
przeszło trzydziestoma miesiącami przez ówczesnego pułkownika Ojukwu, 
gubernatora wojskowego Nigerii Wschodniej, Biafra zajmowała obszar 
ponad 75 tj^. km kw. (w porównaniu z 923,8 tys. km kw. całego terywrium 
federacji). Zamieszkiwała ten obszar ludność 12-mUionowa, której trzon 
stanowili członkowie plemienia Ibo. W stosunku do łącznej liczby miesz
kańców federacji (55 min) na Biafrę przypadała blisko jedna piąta.

Ta wschodnia prowincja państwa nigeryjskiego była nie tak dawno, 
o czym nie każdy pamięta, regionem wyjątkowo ubogim i zaniedbanym 
gospodarczo. Członkowie plemienia Ibo masowo emigrowali ze swych 
rodzinnych miejscowości, rozpraszając się po innych prowincjach i za
ostrzając w nich antagonizmy etniczne. .... .

Przełomowym momentem stało się odkrycie bogatych złoz ropy naf
towej w okręgu Uluabiri przez brytyjską sPÓłkę Shell w styczniu 1955 
roku. Dało to początek niezwykle dynamicznemu procesowi uprzemysło
wienia, daiękti któremu prowincja wschodnia szybko urosła do rangi 
najzamożniejszego regionu. .... j, .__

W roku 1966 przypadało nań 67 proc, ogólnokrajowego, wydobyęia rópy, 
naftowej, a oprócz tego należy wspomnieć o intensywnie rozwijającym 
sie górnictwie węglowym oraz o powstających jak grzyby,.po deszczu 
ośrodkach przemysłu przetwórczego. O poziomie zamożności mieszkań
ców może świadczyć to, że przypadały na nich dwie trzecie całego nige- 
rviskiego parku samochodowego. Budżet prowincji wschodniej przewyz- 
siał znacznie środki finansowe, jakimi dysponowały władze Nigerii Pół
nocnej, zajmującej obszar dziesięciokrotnie większy.

Jeśli rząd federalny generała Gowona po uzyskaniu militarnego roz
strzygnięcia konfliktu z bdafrańskimi separatystami zdoła, z kolei zrea
lizować swe zapowiedzi w dziedzinie polityki wewnętrznej i scementuje 
wewnętrzną jedność państwa, to gospodarka nigeryjska może znaleźć 
^Bogata'naftowe prowincji wschodniej, w połączeniu. z jej 
ośrodkami przemysłowymi i infrastrukturą, powinny po odbudowie stać 
s;e decydującym czynnikiem rozwoju ekonomicznego całego kraju. Ni
geria ma niewątpliwie szansę zajęcia pod tym względem jednego z pier
wszych miejsc na kontynencie afrykańskim. JAN SiERzpuTOWSKI

LISTY

Kamienne 
problemy

Problematyka podjęta w artykule 
„Kamienne problemy” („Życie Go
spodarcze” nr 37 z dnia 14 września 
1969 r.) była i jest przedmiotem sta
łej troski Resortu i Zjednoczenia 
Przemysłu Kruszyw i Surowców 
Mineralnych, a staje się — na tle 
■nowej strategii gospodarczej — 
szczególnie pilna do rozwiązania 
w celu coraz lepszego zaspokojenia 
potrzeb społecznych.

Kompleksowe naświetlenie tej 
problematyki może się jedynie opie
rać o założenia programu rekon
strukcji organizacyjno-technicznej 
branży, z których jako najistotniej
sze wymienić należy:
• doprowadzenie w branży do 

centralizacji organizacyjno-dyspo- 
zycyjnej dla ujednolicenia polityki 
w sferze produkcji i zbytu oraz 
działalności inwestycyjnej przy da
leko idącej decentralizacji punktów 
produkcji w celu zbliżenia ich do 
odbiorców;
• coraz większe trudności w 

transporcie kolejowym, wynikające 
z niedorozwoju sieci komunikacyjnej 
i niewystarczającej ilości środków 
przewozowych, stwarzają koniecz
ność współpracy z resortem komuni
kacji w kierunku optymalnego wy
korzystania istniejącego potencjału 
kolejowego oraz postulowania roz
budowy sieci pod kątem potrzeb 
przemysłu kruszyw i budownictwa;
• konieczność stopniowego prze

suwania eksploatacji złóż z rejonów 
południowych w rejony środkowe i 
północne dla złagodzenia trudności 
wywozowych, minimalizacji odleg
łości przewozu dużych mas z miej
sca produkcji do odbiorców oraz 
doprowadzenia możliwie do samo
wystarczalności w obrębie woje

wództwa bez względu na rodzaj su
rowca, z którego kruszywo jest pro
dukowane;
• budownictwo, a szczególnie 

przemysł betonów, musi być zaopa
trzony w pełny asortyment' kruszyw 
odpowiedniej jakości w zależności 
od przeznaczenia.

W oparciu o powyższe przesłanki, 
program rekonstrukcji organizacyj
no-technicznej branży przewiduje 
przeprowadzenie procesu integra
cyjnego etapami, mając na uwadze 
uzyskanie:
• pełniejszego zaspokojenia po

trzeb spłecznych;
• podniesienia poziomu techno

logicznego i jakości produktu;
• koncentracji i specjalizacji za

plecza badawczo-projektowego, bazy 
remontowo-wytwórczej dla specjali
zowanych maszyn branżowych;
• zwiększenia efektywności eko

nomicznej w produkcji i inwestyc
jach.

I etap, polegający na integracji 
kluczowego przemysłu kruszyw na
turalnych z przemysłem terenowym 
(z wyjątkiem woj. krakowskiego, 
katowickiego i lubelskiego, w któ
rych zamierzenia integracyjne zosta
ły przesunięte w czasie), przepro
wadzony w latach 1965—1968, po
zwolił na uzyskanie znacznego 
wzrostu produkcji. Obecnie po 
okrzepnięciu w nowym układzie or
ganizacji przedsiębiorstw powstały 
warunki przejścia do II etapu, tj. 
skoncentrowania w Zjednoczeniu 
Przemysłu Kruszyw i Surowców Mi
neralnych całej kluczowej produkcji 
budowlanych kruszyw i kamienia bu
dowlanego. Centralizacja dyspozy
cyjności jest skuteczniejsza i efek
tywniejsza w miarę zwiększającego 
się udziału własnej produkcji Zjed
noczenia Przemysłu Kruszyw i Su
rowców Mineralnych w globalnej 
produkcji branży. Udział ten rośnie 
w produkcji żwiru z 53 proc, w 1960 
r. do 77,1 proc, w 1963 r. i 82,8 proc, w 
1970 r., a w produkcji tzw. masy 
(kolejno) — 32 proc., 51,7 proc., i 
57;7 proc. W latach 1970—1975 udział 
innych producentów głównego asor
tymentu, jakim jest żwir, staja się 
coraz mniejszy, a w roku 1975 spada 
do około 10 proc.

Z
WIĄZEK Radziecki należy 
do nielicznej grypy krajów 
(praktycznie można mówić 
tylko o ZSRR i USA"), w 
których rozległy wachlarz 
. krajowych zasobów surow

cowych, rozbudowany potencjał go
spodarczy, a przede wszystkim roz
winięty przemysł przetwórczy, jak 
również chłonny rynek wewnętrzny, 
twarzą zespół warunków w znacz
nym stopniu uniezależniających od 
międzynarodowej wymiany towaro
wej. Niemniej Związek Radziecki 
od zarania swych dziejów przywią
zywał wielką wagę do swoich kon
taktów handlowych i współpracy 
gospodarczej ze światem zewnętrz
nym, Widzącym w. tym m.in. sku
teczny instrument polityki zagra
nicznej, skierowanej na umocnienie 
trwałych stosunków ze wszystkimi 
państwami, niezależnie od ich u- 
stroju.

Handel zagraniczny Związku Ra
dzieckiego przechodził, zwłaszcza 
W okresie po II wojnie światowej, 
pewną ewolucję. Coraz częściej mo
żna mówić nie tylko o zwykłej wy
mianie towarowej, lecz o rozwinię
tych i zróżnicowanych pod wzglę
dem formy stosunkach, charaktery
zujących współpracę gospodarczą 
epoki rewolucji naukowo-technicz
nej. Wymiana towarowa Kraju Rad 
wykazuje wzrost w wartościach glo
balnych, zmienia się poważnie jej 
struktura rzeczowa, następują też 
przesunięcia w strukturze geogra
ficznej, aczkolwiek około 70 proc, 
radzieckich obrotów towarowych z 
zagranicą przypada na kraje socja
listyczne, w tym głównie na kraje 
RWPG.

*

Miesięcznik „Wnieszniaja Torgow- 
la” (nr 12'1969 r.) przynosi artykuł 
W. Timofiejeiwa pt. „Leninowskie 
zasady struktury organizacyjnej i 
kierowania handlem zagranicznym”.

Artykuł przypomina, iż od mo
mentu, kiedy na wniosek Włodzimie
rza Lenina, Rada Komisarzy Ludo
wych przyjęła w dniu 22 kwietnia 
1918 roku „Dekret o upaństwowie
niu handlu zagranicznego", sterowa
nie tym działem gospodarki narodo
wej odbywa się w oparciu o leni
nowską zasadę centralizmu demo
kratycznego.

Organizacja handlu zagranicznego 
Związku Radzieckiego przeszła kil
ka faz rozwojowych, nim ukształto
wała się w jej obecne' postaci. 
Zmiany i reformy powodowane były 
zazwyczaj tak przekształcającym się 
wciąż wewnętrznym układem gospo
darczym, jak i sytuacją międzynaro
dową. Lecz handel zagraniczny Kra
ju Rad zawsze pozostawał działem 
ekonomiki, który stanowił integralną 
część narodowego planu gospodar
czego. Na ten moment zwracał 
szczególną uwagę Włodzimierz Le
nin. W pierwszym okresie władzy 
radzieckiej, jak stwierdza W. Timó- 
fiejew, realizacja wszystkich trans
akcji w zakresie handlu zagranicz
nego, była ściśle scentralizowana. 
Ludowy Komisariat Handlu Zagra
nicznego przygotowywał i przepro
wadzał wszystkie operacje na ryn
kach zagranicznych4, łącznie ze stro
ną techniczną.

Autor artykułu przypomina o cie
kawej formie organizacyjnej, stoso
wanej w dziedzinie radzieckiego 
handlu zagranicznego w połowie lat 
dwudziestych. Była nią forma pań
stwowej spółki akcyjnej, grupującej 
konkretne zakłady produkcyjne 
bądź przedsiębiorstwa i występują
cej w ich imieniu na rynkach za
granicznych.

Zmiana metod realizacji transakcji 
eksportowo-importowych spowodo
wała następnie likwidację wspom-

III etap, wnioskowany przez 
Zjednoczenie PKiSM do przeprowa
dzenia w następnej 5-latce, obejmu
je końcowe stadium procesu integra
cji i połączenia kluczowego przemy
słu kruszyw budowlanych i drogo
wych, co doprowadzi do organizacji 
przemysłu analogicznej do tej, jaka 
istnieje od wielu lat w pozostałych 
krajach naszego obozu. Integracja 
na każdym etapie prowadzi do po
łączenia zjednoczeń, znacznego 
zmniejszenia ilości przedsiębiorstw 
do większej koncentracji, specjaliza
cji i rejonizacji produkcji, zaplecza 
badawczo-projektowego i remonto- 
Wo-maszynowego, a tym samym do 
bardziej ekonomicznej działalności i 
wyników produkcyjno-inwestycyj- 
nych.

*

Na zakończenie, parę uwag na te
mat stanowiska autora „Kamienne 
problemy” w niektórych proble
mach, które wymagają sprostowa
nia.

Obecna produkcja kruszyw natu
ralnych osiągnęła poziom pokrywa
jący całkowicie zapotrzebowanie. 
Braki kruszywa, jakie wystąpiły w 
r. 1969 w budownictwie, mają swo
je wyłączne źródło w trudnościach 
transportu kolejowego. Trudno po- 

’ godzić- się z tezą, że kamień budow
lany może być substytutem dla kru
szyw lekkich. Teza tego rodzaju — 
z gruntu fałszywa — przekreśla 
przesłanki ekonomicznego uprzemy
słowieni'!', i unowocześnienia budow
nictwa.

Wykorzystanie wyłącznie złóż su
rowca kamiennego (rej. połudn.) do
prowadziłoby do załamania się ze 
względów transportowych, zaopa
trzenia budownictwa i byłoby 
sprzeczne z ogólną polityką szero
kiego uruchamiania złóż i materia
łów miejscowych. Kamień budowla
ny należy traktować Jedynie jako 
uzupełnienie asortymentu kruszyw 
naturalnych, a w pewnym* tylko 
stopniu w układzie rejonowym wy
stępuje substytucyjność obu rodza
jów kniszvw.

Naczelny Dyrektor ZPKiSM 
BOGDAN NEUMANN । 

nianych spółek i powołanie tzw. 
wszechzwiązkowyeh zjednoczeń, spe
cjalizujących się w danym towarze, 
czy też grupie -towarów. W. kon
kluzji artykułu :autór ..piszę:;^' ' <

„Stały wzrost radzieckiego handlu 
zagranicznego w okresie powojen
nym, bodźcem dla którego jest roz
wój gospodarki narodowej, jak rów
nież zmieniające się warunki rozbu

Na lamach prasy radzieckiej

Międzynarodowa 

współpraca 

gospodarcza
dowy ekonomiki kraju oraz zacho
dzące w rzeczywistości międzynaro
dowej procesy, wysuwają zadanie 
ciągłego doskonalenia i usprawnie
nia form i metod naszych kontak
tów zagranicznych... U podstaw or
ganizacji i funkcjonowania aparatu 
handlu zagranicznego, u źródeł ini
cjatyw usprawnienia i udoskonale
nia form organizacyjnych radziec
kiego handlu zagranicznego, znajdu
ją się nadal leninowskie zasady kie
rowania państwem”.

Wspomniany numer „Wnieszniej 
Torgowli” przynosi również opraco
waną przez I. Kowana kronikę pt 
„Lenin a ustanowienie kontaktów 
międzynarodowych państwa radziec
kiego w dziedzinie gospodarczej”.

*
Grudniowy numer miesięcznika 

„Mirowaja Ekonomika i Mieżduna- 
rodnyje Otnoszenija” z 1969 r. za
mieszcza dyskusyjny artykuł J. 
Miedwiedkowa pt. „Rewolucja nau
kowo-techniczna a współpraca gos- 
spodarcza krajów socjalistycznych”.

Nie sposób nie zgodzić się z auto
rem, kiedy stwierdza w części 
wstępnej, iż współpraca gospodar
cza krajów socjalistycznych stanowi 
złożony proces ekonomiczny, że 
jednym z naczelnych zadań efek
tywnego zdyskontowania występują
cych w tej ■dziedzinie zjawisk jest 
wszechstronne wykorzystanie walo
rów międzynarodowego socjalistycz
nego podziału pracy, co z kolei czy
ni koniecznym badanie długofalo
wych tendencji rozwojowych oraz 
czynników trendy te kształtujące. 
Jednym z takich doniosłych czyn
ników jest obecnie rewolucja nau
kowo-techniczna, która w znacznym 
stopniu określa skalę, istotę, kie
runki, jak również formy i metody 
współpracy gospodarczej krajów so
cjalistycznych.

W pierwszej części swego intere
sującego artykułu J. Miedwiedkow 
przypomina, iż w początkowym o-

ZE ŚWIATA

DEWALUACJA PESA 
ARGENTYŃSKIEGO

Z dniem 1 stycznia 1970 rok"u Argenty
na * wprowadziła w obieg nowe peso, 
którego kurs oficjalny ustalono na trzy 
i pól pesa za dolara.k Wartość nowego 
pesa zwanego popularnie twardym, wy
nosi 190 pesów starych. Obie waluty 
przez czas bliżej nieokreślony będą 
kursowały razem.

Czy i jak długo da się utrzymać kurs 
oficjalny nowego pesa — zależeć bedzie 
od stanu gospodarczego kraju. (MP)

HANDEL ZAGRANICZNY 
CHIN LUDOWYCH

według onacowaó ekspertów amery
kańskich w Hongkongu handlowe obro
ty zagraniczne Chin Ludowych w 
1M9 roku wyniosły sumę « miliardów 
doi.

W porównaniu a poprzednim INI ro
kiem wzrosły one o 400 min doi., ale 
nie dorównały poziomem INI roku, kie
dy osiągnęły sumę 4.434 min doi. (MP)

SPADEK PRODUKCJI 
SAMOCHODÓW W USA

Produkcja samochodów osobowych w 
Stanach Zjednoczonych w 13tt roku w 
stosunku do roku poprzedniego spadla 
o 7 proc., wynossgc I Ul SM sztuk wo
bec 1143 MS w IMS roku.

Natomiast produkcja samochodów cię
żarowych w IMS roku wzrosła I osią
gnęła rekord w ilości 1 MS 417 wozów, 
podczas gdy w IMS roku wyproduko
wano 1 950 713 sztuk. (MP)

PRODUKCJA STALI W USA
Import stali przez Stany Zjednoczo

ne a 1S min ton w INI roku zmniejszył 
się do 14 min ton w IMS roku, czyli w 
ostatnim roku spad! o U. proc. Eksport 
zaś stali z USA W roku Ubiegłym wy
niósł I min ton i byl większy nil w 
roku poprzednim o jakieś V proe.

Produkcja stall w USA w roku ubie
głym osiągnęła nowy rekord 141 min ' 
ton. (MP)

kreste współpracy gospodąrezej kra
jów socjalistycznych jej charakter 

■ był w zasadzie. , podporządkowany 
i, pilnym potrzebom poszczególnych 
'krajów. Celem podstawowym tej

współpracy w pierwszym 19—15-.Ie- 
ciu było sabezpieeaenie własnych 
potrzeb w drodae Importu * innych 
krajów socjalistycznych. Brak su
rowców, brak tych czy innych asor-

tymentów produkowanych przez 
przemysł krajowy określał kierunki 
tej współpracy oraz jej formy. Po
kryciem importu był eksport, na 
który składały się towary produko
wane przez przemysł krajowy. Im
port, potrzeby importowe stano
wiły wówczas oś centralną, wokół 
której obracały się problemy współ
pracy gospodarczej krajów socjalis
tycznych. W ten sposób, jak pisze 
autor, handel zagraniczny spełniał 
funkcję uzupełniającą wobec krajo
wej ekonomiki. Podkreśla on w tym 
kontekście, iż w miarę zaspokoje
nia potrzeb importowych bądź li
kwidacji deficytów gospodarki na
rodowej powstają tendencje zmniej
szenia obrotów towarowych z za
granicą. W tym miejscu J. Mied
wiedkow stawia tezę, jak się wyda
je, równie dyskusyjną, co i ryzykow
ną. Pisze on: „Rolę pierwszoplano
wą w tych tendencjach odgrywa po
stęp naukowo-techniczny, pod wpły
wem którego powstają przesłanki, 
w zasadzie o charakterze technolo
gicznym, umożliwiające zaspokoje
nie potrzeb tego czy innego kraju 
nie tyle w drodze importu, co w 
znacznej mierze dzięki własnej pro
dukcji”.

Na szeregu przykładów, zaczer- 
pniętych , w .niektórych
RWPG,.autor rozwija ideę zastępo
wania jednych artykułów'bą^ź^- 
fabrykatów ich '"aufet^tUtamL raffie 
zaczyna produkować przemysł kra
jowy w oparciu o osiągnięcia myśli 
naukowej i postępu technicznego 
bądź technologicznego. Zastrzega się 
on jednak w dalszej części swych 
rozważań, iż „nie chodzi o absolut
ne wyeliminowanie importu, lecz o 
relatywne zmniejszenie jego skali”. 
Autor utrzymuje, że opanowanie 
osiągnięć rewolucji naukowo-tech
nicznej przez kraje Socjalistyczne 
spowoduje spadek tempa importu, 
surowców konwencjonalnych (twier
dzenie wymagające weryfikacji

ANGIELSKI EKSPORT 
SAMOCHODÓW

Angielski eksport samochodów osobo
wych i cięiarowyeh oraz częid zamien
nych po raz pierwszy, jak podaje „Fi- 
naclal Times”, przekroczył w UU roku 
sumę TM min funtów. Natomiast zbył 
na rynku wewnętrznym kształtował się 
gorzej I nie osiągnął poziomu roku 1ML

Nowych samochodów w INI roku za
rejestrowano w Anglii 171 tys. sztuk, 
■lest to najmniejsza UoM od IMS roku.

(MP)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
ROPY NAFTOWEJ

W ostatnim le-laclu produkcja ropy 
naftowej w świacie uległa podwojeniu, 
wynosząc w 1MI roku UM min ton. W 
stosunku do roku INI produkcja w ro
ku ubiegłym zwiększyła cię o Ul min 
ton« czyli o I proc. '

Największy wzrost wydobycia w wy
mienionym okresie wykazała Libia, któ
rej produkcja w INI roku osiągnęła 147 
min ton, podczas gdy pierwszych wier
ceń w tym kraju dokonano dopiero I 
lat temu.

W iwiecle kapitalistycznym pierwsze 
miejsce pod względem wielkości pro
dukcji zajmują Stany Zjednoczone, któ
rych produkcja w IMS roku wyniosła 
Sie min ton. Następnie idą kolejno: We
nezuela — 117 min ton, Libia — in min 
ton, tran — 1174 min ton, Arabia Sau
dyjska — t4S,3 min ton, Kuwejt — 1» 
min ton i Irak — 74,7 min ton.

Produkcja Środkowego Wschodu w IMS 
roku wysiusia ogółem INI min ton 
wobec 331 min ton w im roku. (MP)

ZBIORY ZBÓ2 W CHINACH
Zbiory zbói w Chinach Ludowych w 

ubiegłym roku przekroczyły MS min ton, ■ 
prMwyiuając skioey' 1MI r. o is 
min ton, aczkolwiek im rok nie byl dla 
rolnictwa ehiaekiego specjalnie korzyst
ny. Powodzie wiosenne w dorzeczu Jan- 
gtse w czasie topnienia śniegów oraz 
■byt obfita opady w niektórych pro- 
wlnejacb priyciynily ilę do amniejne- 
nla oenklwanych plonów, podaje Jugo- 
■lowladtka agęneja pniowa Tanjug, 
mająca italcgo kotcapondaula w Peki- 
nis.

(MW

W.W.), natomiast wzrost obrotów W 
zakresie artykułów przemysłowych, 
ćo' — naszym zdaniem- — nie budzi 
wątpliwości. Również twierdzi on, 
że potrzeby w zakresie importu ar
tykułów rolno-spożywczych będą 
rosły wolniej, niż Ich spożycie. W 
tym przypadku powstaje uzasadnio
ne pytanie — jakich artykułów rol
no-spożywczych? Odpowiedź na to 
pytanie dopiero moi» pozwolić na 
przyjęcie bądź dalszą weryfikację 
wysuniętego twierdzenia.

J. Miedwiedkow pisze dalej, iż 
przytoczone w jego artykule tenden
cje znalazły się u źródeł pewnego 
zmniejszenia tempa wzrostu handlu 
zagranicznego krajów socjalistycz
nych w połowie lat sześćdziesią
tych. Autor zapytuje w tym kontek
ście;

„Czy zjawiska wspomniane ozna
czają, iż powstają warunki dla ra
cjonalnego kierowania gospodarką 
narodową bez zdecydowanego roz
woju stosunków gospodarczych a 
innymi krajami?” Na postawione 
przez siebie pytanie autor odpowia
da — nie.

W tym miejscu Autor, wydaje ńę, 
niezupełnie zgodnie z niektórymi 
wcześniej wysuniętymi przez siebie 
tezami pisze: „... właśnie rewolucja 
naukowo-techniczna stwarza obiek
tywną konieczność pogłębieni* mię
dzynarodowego socjalistycznego po
działu pracy, bez którego efektyw
ny rozwój ekonomiki, zwłaszcza 
krajów małych, jest niemożliwy”. 
Z tym stwierdzeniem na pewno na
leży się zgodzić. Jest czymś oczy
wistym, iż pogłębienie międzynaro
dowego podziału pracy powoduje, że 
handel zagraniczny zatraca swój 
uzupełniający charakter. Być może 
należałoby w tym miejscu sprecyzo
wać. że chodzi o specjalizację w ra
mach międzynarodowego podziału 
pracy, jak również rozwiniętą ko
operację przemysłową, jednakże au
tor nie precyzuje tego wyraźnie.

W dalszej części swych rozważań 
J. Miedwiedkow zajmuje się wpły
wem postępu naukowo-technicznego 
na „żywot produkcyjny” tego czy 
innego osiągnięcia technicznego, 
konstrukcji, rozwiązania technolo
giczne, Wychodząc z tego założenia 
autor pisze m.in.:

„Same postępowe osiągnięci* nau
ki i techniki nie mogą dać material
nych wyników dopóty, dopóki nie 
zasianie osiągnięty niezbędny po
ziom koncentracji produkcji, która 
umożliwi optynjalną skalę. W tym 
celu koniecznym staje się mobiliza
cja poważnych materialnych, finan
sowych i ludzkich zasobów, które 
pozwolą na budowę nowoczesnych 
fabryk, zakładów produkcyjnych... 
Są to problemy, które nie zawsze 
jest w stanie rozwiązać jeden nie
wielki kraj socjalistyczny”.

Rekapitulując przytoczone wywo
dy, autor stwierdza, iż „...międzyna
rodowy socjalistyczny podział pracy 
zaczyna nabierać charakter produk
cyjny”. Wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków ze zjawisk o charakterze 
zewnętrznym, Jak i ich reperkusji 

'wewnętrznych, stwarza pomyślne 
• przesłanki dłaefekty wnego wyko
rzystania -rewolucji, .„naukowo-tech- 

, nicznej, intensyfikacji procesów pro
dukcyjnych, właściwej reakcji na 
krótki „żywot produkcyjny” wyro
bów. Wymaga to z kolei zastoso
wania nowych form współpracy kra
jów socjalistycznych. Na przykła
dach, zaczerpniętych głównie z prze
mysłu maszynowego, Autor prezen
tuje szeroką gamę wyłaniających 
się możliwości, a właściwie impera
tywów.

Na szczególną uwagę, jak się wy
daje, zasługują następujące ■twier
dzenia J. Miedwiedkowa:

„Jednakże konfrontacja konkret
nych wymogów rewolucji naukowo- 
technicznej z formami i metodami 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy tworzy określone 
sprzeczności. Tak na przykład, pro
ces koncentracji mocy podeczegól- 

. nych instalacji, zwiększenie skali 
optymalnej produkcji wyrobów, wy
stępujących w obrocie międzynaro
dowym, wymagają wydłużenia ter
minów ważności obowiązujących 
porozumień. Jednocześnie zwiększe
nie ekonomicznej roli nauki i tech
niki ze swej strony wymagają 
zmniejszenia tych terminów, • w 
związku z koniecznością stałej po
prawy parametrów konstrukcyjnych 
technologicznych konkretnych wy
robów, wynikających z postępu re
wolucji naukowo-technicznej. Inny
mi słowy, konieczność zwiększenia 
elastycznych form międzynarodowe
go socjalistycznego podziału pracy w 
interesie nabywcy znajdują się w 
określonej sprzeczności z celowością 
wydłużania terminów wzajemnych 
zobowiązań, co odpowiada intere
som producentów wyrobów, jak 
również wynika ze współczesnej roli 
nauki i techniki".

W końcowych partiach swego In
teresującego artykułu J. Miedwied
kow zastanawia się nad organizacyj
nymi farmami współpracy, które za
bezpieczą zarówno możliwość podej
mowania kwalifikowanych decyzji 
w krótkim czasie, jak i nad proble
mem gestyjnoścl tego rodzaju de
cyzji. Wniosek autora jest oczy
wisty... pokaźna część konkret
nych problemów międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy po
winna być rozstrzygana i uzgadnia
ną na szczeblu organów maksymal
nie kompetentnych w naukowych, 
technicznych i technologicznych oraz 
ekonomiczno-produkcyjnych aspek
tach rozpatrywanych problemdir. 
Osiągnięcie tego postulowanego stti- 
nu rzeczy będzie możliwe jedynie 
pod warunkiem znacznie szerszego 
niż dotychczas wykorzystywania 
tzw. bezpośrednich kontaktów po
między funkcjonującymi w danej 
dziedzinie instytut i?, mi krajowymi”.
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samochodamiładunków
grudniu ub. r. były

tys. ciągników (o ponad 8 proc, wię-
tys. silni-cej niż planowano),

Elektroniczne ucho

że w 
ok. 33

Przewozy 
ciężarowymi

Dane za 1969 r. wskazują, 
okresie tym wyremontowano

ny -wzrost liczby wagonów przetrzy
mywanych ponad czas wolny od
opłaty osiowego.

zy pn^ udUjąrc- pękanie ■-szyn) • oraz 
dalszy wzrost liczby wagonów prze
bywających za granicą i wzrost licz
by wagonów w remoncie oraz znacz-

Ostatni tydzień był w prasie tygodniem „warszaw
skim”. 25 lat, które minęły od chwili wyzwolenia 
znalazły w wielu publikacjach ocenę,- podkreślającą 

. ogromny trud i entuzjazm odbudowy, ale zawierającą 
również wiele uwag kry tycznych. Okazuje się, że war- 

’ szawiacy, tak dumni ze swego miasta, nie chcą jed- 
nak spoczywać na. laurach, że wiele ich^ ambicji 
i aspiracji dalekich jest jeszcze od zaspokojenia. Cóż 
więc, przyniesie nam przyszłość, jaka będzie Warsza
wa za następne 25 lat?

Próbę odpowiedzi na to pytanie przynoszą dwa 
artykuły . Czesława- Koteli, Naczelnego Architekta 

* Warszawy, zamieszczone w „TYGODNIKU KULTU-

NYM”. Oba dotyczą perspektywicznego planu rozwoju 
stolicy. Ludność i Warszawy ma zwiększyć się w roku 

. 1985 do 1550 -tys. osób. Jest to założenie przykrojo
ne do środków i możliwości rozbudowy miasta. Po
przednia wersja planu mówiła o liczbie 1 700 tys. 
osób. -Można więc powiedzieć, że jest to wersja de- 
glomeracyjna. Równocześnie zakłada się bardzo szyb- 
ką dynamikę rozwoju produkcji przemysłowej w sto
licy, rozwoju opartego prawie wyłącznie na wzroście 

. wydajności pracy. Już te dwie dane — wzrost ludno
ści o około '27 proc., przy wzroście produkcji prze
mysłowej o 220 proc. — wytyczają najważniejsze pro
blemy stojące do rozwiązania przed mieszkańcami 
stolicy. Można powiedzieć, że chcąc nie chcąc, będzie 
to musial być rozwój intensywny, oparty o wysoką 
technikę i wysokie kwalifikacje kadr. Powodzenie 
tak przyjętych założeń rozwojowych określa w du
żej mierze wszystkie inne założenia planu. Ambicją 
gospodarzy miasta jest równoczesne daleko idące po- 

sprawienie funkcjonowania gospodarki komunalnej w 
szerokim sensie tego słowa. Poprawa taka nastąpi 
jednak tylko w tym wypadku, jeżeli przemysł będzie 
się rzeczywiście rozwijał w oparciu o wzrost wy
dajności pracy. Jeżeli założenia w tej dziedzinie będą 
wykonywane" nawet z niewielkim tylko odchyleniem 
w dół, ■ przemysł wyssie siłę roboczą i poprawa w 
świadczeniu usług,' nawet, jeżeli będą na ten cel od
powiednie środki inwestycyjne, stanie pod znakiem 
zapytania.

Inżynier Kotela w swych rozważaniach koncen
truje się przede wszystkim na założeniach urbani
stycznych, na przestrzennym ukształtowaniu miasto, 
wielkości i charakterze zabudowy, układzie ko-muni- 
kaęyjnym itp. Plany w tej dziedzinie są daleko idą
ce, z propozycją zaczęcia budowy metra w 1975 r. 
i kontynuacją przebudowy całego układu komunika
cyjnego na czele. Wydaje się jednak, że o warun
kach życia w Warszawie, o generalnym charakte-

unikalne w świeci?, 
skutecznie obrzydzić 
technicznego naxvet 
zasad intensyfikacji

Z pozostałej prasy

” • Bydgoska piekarnia nr 20 wy
produkowała chleb z żyletką w środ
ku. Dyrekcja Bydgoskich Zakładów 
Przemysłu Piekarniczego wdrożyła w 
tej sprawie dochodzenie i nadesłała 
wyjaśnienie ‘-do /edakcji' miejscowej 
gazety, która połępiltf'zmuszanie lu
dzi do jedzenia rzeczy ’ tak 
ostrych: „Można przypuszczać, ze ży 
letka zostałaA złośliwie wlóżońa’ d 
ciasta za potrącenie premii W miesią 
cu październiku”. Piekarze poczuw- 
szy złość do dyrekcji odegrali się 
na konsumentach.' Dyrekcja zastoso
wała kolejną karę: piekarzom obni
żono premię za listopad. Wobec te
go bydgoska prasa przestrzega lud
ność przed jedzeniem chleba. Teraz 
piekarze wsadzą już chyba do Chle
ba bombę zegarową.

S Niezwykle uczęszczana stacja 
benzynowa przy Grand Hotelu 
•Sopocie przestała obsługiwać zw 
klych śmiertelników. Benzynę sprz

• daje się tam tylko za dewizy. N:e 
wydaje się stosowne, aby w kraju, 
gdzie wedle prawa zloty polski jest 
„jedynym środkiem płatniczym” i 
nieprzyjmowanie go ściga się karnie 
— należało w miejscach publicznych 
1 centralnych urządzać przedsięwzię
cia handlowe tego rodzaju. Tym wię
cej, że efpkt ekonomiczny Jest co 
najmniej problematyczny. Przez pier
wsze dwa tygodnie swego istnienia 
dolarowa stacja miała tylko dwóch

• klientów i utargowala 23 dolarów.
# Wesołość bywalców opolskiego 

baru „Express” przy ul. Krakow
skiej wywołał zawieszony nad bufe
tem napis „dziś obsługuje bufeto
wa”. Ironizowano, - że jeśli zwyczaj 
się przyjmie nad salami, operacyjny
mi w szpitalach zawisną napisy 
„dziś operuje chirurg”. Bar bronił 
się twierdząc, że działał zgodnie z 

• poleceniem władz gastronomicznych, 
•które kazały wywiesić taki idiotycz
ny napis. Obejrzano owo zarządre- 
nie. Nakazywało ono wywieszenie 
nad bufetem informach kto bufci 
obsługuje. Morał z tego, że nonsen
sów szukać należy me zawsze na 
wyższych szczeblach,

szlifierz zachoro-• Teodor L.

ctnkclhrzy (handlarze walut). Ostat-

POGŁĘBIENIE
TRUDNOŚCI
TRANSPORTOWYCH

Grr.:lzleń ub. r. okazał się okre
sem L'-vrd4O niekorzystnym lila reali
zacji planu przewozów towarowych. 
Koleje - przewiozły w tym okresie o 
ponad 8 proc, mniej ładunków niż 
przed rokiem, co pogłębiło znacznie 
i tak duże opóźnienia
planów przewozu węgla, rudy, drew- 

a, zboża, nawozów szi.uczrQCh, bu- 
□ ków cukrowych i ziemniaków.
.Zadeęidpwalo o tym głównie szcae- 
pńlnie niekorzystne. dla transportu 

o 6,4 proc, wyższe niż przed rokiem, 
ale o 8 proc, niższe niż planowano. 
Zadecydowały o tym głównie zle 
warunki drogowe (zaspy, goioledź). 
W styczniu br. warunki drogowe nie 
uległy poprawie, nie można więc o- 
czrkiwać, że transport samochodowy 
zdoła częściowo nadrobić grudniowe 
opóźnienia w przewozach.

Trudna sytuacja przewozowa spra
wia, że konieczne okazuje się coraz 
silniejsze koncentrowanie akcji prze-

na produktach szczególnie 
dla aktualnych warymkńw

wozowej 
istotnych

przewozachżycia ludności, tj. na
opalu i produktów żywnościowych. 

(Sb)

GRUDNIOWY SKUP 
PRODUKTÓW ROLNYCH

Grudzień ub. r. przyniósł znaczny 
spadek wypłat z tytułu skupu pro
duktów rolnych 
porównaniu z 

(o ok. 18 proc, w 
grudniem 1968 r.).

niż przed rokiem skupem żywca (o 
1,7 proc.), zbóż (o ok. 15 proc.), mle
ka (o 4,4 proc.) i jaj (o 16 proc.).

O grudniowym spadku skupu żyw
ca zadecydowało głównie obniżenie 
skupu trzody, którego zwiększenie 
nastąpiło w styczniu br. wraz z pod-

Spadek skupu zbóż w grudniu ub. 
roku był związany głównie z wryeś- 
nlejszą niż przed rokiem realizacją 
dostaw. Łącznie bowiem z nowych 
zbiorów w okresie lipiec—grudzień 
ub. r. skupiono o ok. 4,5 proc» wię
cej zbóż niż przed rokiem (licząc 

tj. porach unku
potrąceniu z wielkości skupu zbóż, 
pasz i nasion wracających do rol
ników za pośrednictwem handlu 
wiejskiego).

Spadek skupu mleka i jaj częścio
wo spowodowany byl przewidywa
nym już wcześniej zaostrzeniem bi
lansu paszowego oraz trudnymi wa
runkami atmosferycznymi.

Tendencje spadkowe skupu pro
duktów hodowli oraz fakt, że do
stawy pasz nie rekompensowały w 
II półroczu ub. r. wzrostu skupu 
zbóż wskazują na potrzebo intensy
fikacji nomocy paszowej dla rolnic
twa. (Sb)

TENDENCJE ZMIAN 
W HODOWLI

Jak wykazuje ostatni spis pogłowia 
pogłowiezwierząt gospodarskich

trzody chlewnej w grudniu ub. r. u- 
trzymało się jeszcze na poziomie nie
co wyższym niż w grudniu 1968 r. 
(o 0,5 proc.). Zarówno jednak mała 
liczba macior prośnych, jak 1 nl-
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• W dziale technologicznym opol
skiego przedsiębiorstwa SOWI pra
cownicy postanowili wyrażać się par
lamentarnie i opracowano cennik za 
używanie brzydkich słów. Zwykła 
„cholera” kosztuje 50 gr. Słowo na 
„k” — 1 złoty. Wiązanka prosta 3 
złote, a złożona z wielu brzvdk^h 
wyrazów — 5 zł. Za 50 złotych moż
na nabyć tygodniową dyspensę i 
kląć do woli co i kogo się chce.

wal na chorobę wibracyjną, musial 
przerwać pracę i dostał rentę inwa
lidzka. Wystąpił wówczas do sądu 
przeciwko swojej fabryce domagając 
się odszkodowania, ponieważ, wywo
dził. jego szlifierka nie miała odpo
wiednich urządzeń ochronnych. Spra
wę wygrał. Fabryka odwołała s:ę 
wszakże do Sądu Najwyższego, pi- 
sząc że Teodor L. sam jest sobie 
winien. Choroba jest rezultatem .Je
go nadmiernej pilności i pracowi
tości. Teodor L. starał się więcej 
zarabiać i wykonywał około 200 ‘pro
cent obowiązującej w jego wydzia’e 
normy*’. Sąd Najwyższy oddalił re
wizję dyrekcji twierdząc, że ona sa
ma nawoływała do pilnej pracy.
0 Postęp techniczny rozprzestrze

nia się szybko na wszystkie dziedzi
ny życia zawodowego. W Alei Nie
podległości w Szczecinie od lat urzę
duje na świeżym powietrzu dwóch

nio zauważono, że mają oni krótko
falówki nadawczo-odbiorcze 1 tą dro
gą porozumiewają się między sobą.
• Wrocławski dziennikarz otrzymał 

pismo urzędowe od Przedsiębiorstwa 
Sned^ęjl Kralowel Oddz’al Terenowy 
we Wrocławiu zawiadamiające go, że 
firma ta ma do unł^nn’en‘a 
„odbijankowy” w ilości 80 kg i tecz
ki aktowe 4.680 sztuk. „W wypadku 
odmowy nabycia prosbnv uprzejmie 
o pisemne powiadomienie z poda
niem przyczyny odmowy”. Dzienni
karz %tara się o lekarskie zwolnie
nie z obowiązku kupowania w PSK.
• Wrocławskie mieszczuchy tłoczyć 

Blę ‘ zaczęły" w sklepie ZURIT przy 
ul. ’ Słodowej. Przyciągnęło Ich ogło
szenie wywieszone - na wystawi 
„kosiarki, parniki, ciągniki, koparki 
możesz wygrać kupując telewizor”. '
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rze miasta decydować ' będą przede wszystkim tempo 
i charakter rozwoju przemysłu. W tej dziedzinie moż
na być obecnie większym optymistą niż półtora roku 
temu, gdy uchwalano generalny plan perspektywicz
ny dla Warszawy i Warszawskiego Zespołu Miejskie
go. Kierunek przyjęty przez i^ladze miejskie stał się 
bowiem obecnie kierunkiem przyjętym przez całą go
spodarkę. Warszawiacy stanęli przed alternatywą — 
albo nastąpi szybka i daleko idącą intensyfikacja me
tod gospodarowania, albo plany rozwoju miasta i po
prawy codziennych warunków życia nie zostaną zrea
lizowane. Warto, aby świadomość tej alternatywy do
tarła do wszystkich obywateli. W ten sposób-Unten- 
syfikacja zyskać bowiem może potężnego sojusznika 
od dołu. Konieczność odejścia od ekstensywnych me
tod gospodarowania w żadnym innym rejonie kraju 
nie jest tak' paląca i nie wiąże się tak silnie z lokal
nymi, terenowymi interesami mieszkańców, jak wła
śnie w Warszawie. ■

IntensyfiksAia gospodarowania zależy, rzecz jasna, 
nie tylkó od" lokalnych władz miejskich. Muszą one 
'jednak dawać w tej dziedzinie dobry przykład. -Do
tychczasowa praktyka, a przede wszystkim doświad
czenia ostatniego, zimowego okresu, w tej dziedzinie 
niestety, optymizmem nie napawają. Przykładem mo
że tu być chociażby sprawa ogrzewania. Oparta jest 
ona na bardzo nowoczesnym rozwiązaniu wykorzy
stywania. gorącej wody z elektrowni. Jak się jednak 
okazuje, władze miejskie nie potrafią sobie poradzić
z tą nowoczesną 
ogrzanych mieszkań do super- 

że jest ono
W ten sposób można niezwvkle 
pojęcie nowoczesności i postępu 

najbardziej entuzjastycznie do 
nastawionym obywatelom.
chcemy zwrócić uwagę na arty-

wewnętrznego, ot. „W trosce o konsumenta” zamie
szczony w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”. 
Autor przedstawia zamierźenia resortu na rok 1970. 
będące niejako wstępem do przyszłej 5-lałki. Nie 
wchodząc w szczegółową analizę planu na różnych 
odcinkach, chcemy zwrócić uwagę na zarysowane 
nieco inne niż dotychczas podejście do spraw' 'wzro
stu wydajności w handlu. Autor nie operuje tu wskaź
nikiem wielkości obrotów na jednego zątrudn.onego, 
lecz koncentruje się na polepszeniu form i kultury 
obsługi klienta oraz na lepszym wykorzystaniu bazy 
materiałowo-technicznej handlu.

A
skie
pasz w obroiacli targowisk mrycł, 
wskazują, że w najbliższych tniwsią- 
<'avh postawie trzody uleunie praw- 
idopoóbunlr pewnej redukcji.

Już w grudniu ub. r. zanotowano 
natomiast spadek pogłowia bydła (o 
2,3 proc.).

U.rzymanie pogłowia trzody w 
grudniu 136» r. na nieco wyższym 
niż w grudniu 1969 r. poziomie w 
pewnej micrgp. zwilżane jest ,z za< 
hamowaniem dostaw tuczników do 
punktów skupu w oczekiwaniu na 
podwyżkę cen skupu, która zgodnie 
!z wcześniej ogłoszonymi decyzjami 
(została wprowadzona od stycznia br.

(Sb)

REMONTY MASZYN 
ROLNICZYCH

kńw do ciągników i kombajnów (7,5 
proc, powyżej planu), 1,5 tys. siew- 
ników zbożowych (ok. 20 proc, po- 
wyżej planu), 2,4 tys. snopowiązalek 
ciągnikowych (32 proc, powyżej pla
nu), 1,7 tys, kombajnów zboźow3’ch 
(21 proc, powyżej planu) i ok. 1.5 
tys. młocarni (36 proc, powyżej pla
nu». Okazuje się jednak, że podane 
ilości wyremontowanych maszyn są 
od kilku do kilkunastu procent niż- 
srze od ilości maszyn zgłoszonych do 
remontu w 1969 r. przez PGR, kółka 
rolnicze i rolników indywidualnych.

że przed rozpoczęciemOznacza
wiosennego sezonu robót pniowych 
bazy remontu maszyn rolniczvch ma
ją jeszcze do wykonania niemało 
zadań. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W KOMUNIKACJI 
MIEJSKIEJ

Silne mrozy i duże opady śniegu 
w grudniu ub. r. spowodowały po
ważne zakłócenia w komunikacji 
miejskiej, zwłaszcza autobusowej. W 
ośmiu największych miastach Polski 
przeciętnie dziennie kursowało w 
okresie szczytu rannego o ok. -W wo
zów mnlpf niż planowano, a w okre
sie szczytu popołudniowego o ponad 
160 wozów mniej. Największe zakłó
cenia w komunikacji miejskiej zano
towano w Łodzi. (Sb)

TRUDNOŚCI ROZWOJU 
PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

Obserwowane od września br. osła
bienie tempa wzrostu produkcji w 
grudniu wystąpiło z większą jeszcze 
silą. O Ue bowiem Jeszcze w paź
dzierniku wzrost wartości produkcji 
globalnej przemysłu w przeliczeniu 
na 1 dzień roboczy wynosił ok. 74 
proc., to w grudniu spadł do 4,2 
proc. W sumie jednak oczekiwać, 
można, że w skali całego roku 1969 
tempo wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu wyniesie ok. 9 proc. Jest 
to wzrost produkcji wyższy od za
łożonego w planie na 1969 r. w gra
nicach 1 proc.

Osłabienie tempa wzrostu produk
cji w grudniu ub, r. w znacznej 
mierze związane było 2 niekorzyst-

' To nie Wschodnia Ściana w stolicy, lecz poznańskie centrum-Hąńdl(W ulica Armii Czerwonej. < •
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njTn ukształtowaniem warunków*  
atmosferycznych. Stały się one bez
pośrednią przyczyną wielu awarii 
maszyn i urządzeń przemysłowych, 
opóźnień w dostawach materiałów, a 
w związku z tym zahamowań w pro
dukcji, ograniczeń w dostawach e- 
nergii elektrycznej zmuszających do 
ograniczenia produkcji karbidu i ce
mentu oraz braków wody dla celów 
przertiysłowych. W wyniku tych trud
ności w grudniu ub. r. w 8 podsta
wowych resortach przemysłowych o- 
peratywne plany produkcji wykonało 
tylko 77 proc, przedsiębiorstw.

Dane za grudzień ub. r. wskazują, 
że i w styczniu br. trzeba się liczyć 
ze znacznymi trudnościami w reali
zacji zadań produkcyjnych przemy
słu. bo warunki atmosferyczne nie 
uległy poprawie. (Sb)

BRAKI ZAOPATRZENIA 
PRODUKCJI

Trudności realizacji zadań produk
cyjnych przemysłu, które wystąpiły 
pod koniec ub. r. dają się w br. 
odczuć zwłaszcza w zaopatrzeniu w 
wyroby przemysłu hutniczego, a 
szczególnie w wyroby walcowni bru
zdowych, wyroby ze stali Jakościo- 
wych. wyroby dostarczane przez wal
cownie blach, rury stalowe oraz cynk, 
miedź, stopy aluminiowe, liny sta
lowe, druty ciągnione i łożyska tocz
ne. Pierwsze sygnały ze stycznia br. 
wskazują, że braki zaopatrzenia W 
te artykuły uległy wyraźnemu zao
strzeniu. (Sb)

WYSOKIE DOSTAWY 
ŻYWNOŚCI

Dane za grudzień ub. r. wskazują, 
że dostawy mięsa i przetworów z 
mięsa były w tym okresie o 1,4 proc, 
wyższe niż przed rokiem, przy rów
noczesnym spadku skupu żywca w 
granicach 1.7 proc. Oznacza to, że w 
grudniu potrzebne okazało się już 
wykorzystanie części wcześniej na
gromadzonych zapasów.

Szczególnie wysokie tempo wzrostu 
w grudniu ub. r. wykazały dostawy 
do aparatu handlu tłuszczów roślin
nych (o ponad 13 proc.), zrealizowa
ne przy równoczesnym wzroście do
staw masła (w granicach 12,4 proc.). 
Wysoką dynamikę wzrostu wykazy
wały w grudniu również dostawy se
rów twardych (15 proc.).

Dostawy jaj w oparciu o wcześ
niej nagromadzone zapasy byty w 
grudniu ub. r. o ok. 14,7 proc, wyż
sze niż przed rokiem.

Nie osiągnęły natomiast poziomu z 
grudnia 19S» r. dostawy ryb realizo
wane w grudniu ub. r. (spadek, do- . 

staw o ok. 5 proc), w związku ze 
znacznym obniżeniem dostaw, śledzi, 
których połowy ukształtowały sie 
szczególnie niekorzystnie. (Sb)

ze świata 
Ml I TECHNIKI

Uczeni radzieccy pod kierunkiem 
dr Wlodzimtirza Pasynkowa z Lenin
gradu skonstruowali elektroniczny 
model ludzkiego ucha. Bezpośrednio 
reaguje on na słowa, co wielokrotnie 
przyspiesza przetwarzanie informacji. 
Model działa w oparciu o te same 
zasady, co i ludzkie uchę. Elektro
niczne ucho jest nowym krokiem na 
drodze do skonstruowania automatów, 
które „rozumiałyby” naszą mowę.

(NT PAP)

Nawożenie i komputery
W ośrodku badań w Groeningen 

(Holandia) przeprowadza się analizy 
nadesłanych próbek gleby. Uczeni ho
lenderscy doszli bowiem do wniosku, 
że racjonalne nawożenie wymaga 
ciągłej kontroli stanu gleby. Stale na
wożenie silnymi składnikami1 che
micznymi może doprowadzić do na
ruszenia równowagi pomiędzy makro- 
i mikroelementami. Wyniki analiz po*  
równywane są z próbkami wzorcowy
mi, zarejestrowanymi przez maszyny 
matematyczne. Projektantem jednej z 
nich jest zespól inżynierów, u śród 
których są dwaj Polacy: Stanisław 
Grodzicki i Walter Karonik.

Acorox B-13
Krzemianowy inhibitor, o nazwie 

Arorox B-13, opracowano w Krakow
skim Instytucie Technologii Nafty. In
hibitor ten. zapobiegający korozji 1 
przedwczesnemu zużyciu silników 
spalinowych, jest łatwy w stosowaniu 
jako domieszka .o olejów silniko
wych, pompowych i turbinowych. 
Płyn został opatentowany, przewidy- 

- wane efekty ekonomiczne — 45,5 min 
zł rocznie. Jak poinformował wyna
lazca. mgr Władysław Szwed, płyn 
ten przeciwdziała również starzeniu 
się oleju wskutek utleniania oraz 
zmniejsza zużycie części trących w 
maszynach. (PT nr S069)

Nowa skrzynia biegów
Opracowana j opatentowana przez 

prof. dr inż. Edwarda Habicha z Ka
tedry Ciągników Politechniki War
szawskiej — planetarna skrzynia bie
gów typu ciężkiego zawiera kilka 
identycznych (powtarzalnych) prze
kładni planetarnych i sprzęgieł od
środkowych, dzięki czemu koszt jej 

wytwarzania jest bardzo mały, a na
prawa łatwa- Konstrukcja tej skrzyni 
biegów gwarantuje szybkie przełącza-, 
nie przełożenia “ bez potrzeby roz
łączania napędu. Skrzynia jest Przy
stosowana do współpracy z hydro- 
klnetycznym sprzęgłem. Dotychczas 
wykonano kilka prototypowych eg
zemplarzy takich przekładni, niektóre 
z nich przebył.r już w’ pojazdach do
świadczalnych po kilkaset tysięcy ki
lometrów. Nadają się ono szczególnie 
do samochodów ciężarowych, tereno
wych i autobusów, przyczyniając się 
do zmniejszenia zużycia paiiwa i 
mniejszego zmęczenia obsługi pojaz
du. (PT nr 5169)

Najmniej studentów w NRF
Z sześciu krajów Europejskiej 

Wspólnoty Gospodarczej NRF ma naj
mniejszy odsetek uczniów i studen
tów. Przoduje Holandia z 13,8 proc, 
studentami w stosunku do ogólnej 
liczby ludności, następnie Francja 
(19.2) 1 Belgia (18). Włochy mają 15,4 
proc., Luksemburg 15, a NRF tylko 
13.9 proc, uczącej się młodzieży stu
denckiej w stosunku do ogółu lud
ności. Na 1 000 mieszkańców wr Fran
cji przypada 9 studentów, w Belgii 8, 
a w Holandii 7 słuchaczy wyższych 
szkól. Wiochy i NRF mają po 6 stu
dentów, a mały Luksemburg — <•

(NT PAP)

Dym w nocy
Dym w nocy zawiera więcej zanie

czyszczeń niż w dzień. Nocą bowiem 
trudniej kontrolować „Jakość dymu”, 
i fabryki często wyłączają na noc 
urządzenia filtrujące. W celu prowa
dzenia kontroli dymu również w no
cy w Duisburgu (NRF). gdzie kopci 
150 kominów fabrycznych, zainstalo
wano próbnie kombinowaną kamerę 
telewizyjno-laserową. Całość urządzeń 
jest zautomatyzowana. a sama 
kamera obraca się powoli i rejestruje 
w dzień i w nocy stopień zanieczysz
czenia emitowanych do atmosfery ' 
dymów, w przypadku przekroczenia 
dopuszczalnych zanieczyszczeń, kame
ra dokonuje samoczynnie fotografii 
obiektu, który można na tej podsta
wie bardzo łatwo zidentyfikować.

(PT nr 48 69)

Uniwersalna wykańczalnia
Specjaliści z Instytutu Włókiennictwa 
w Łodzi opracowali nową technikę 
tzw. wykańczalnictwa tkanin, która 
pozwala na uzyskanie oszczędności 15 
min złotych rocznie. Jest to agregat, 
łączący szereg kolejnych urządzeń i 
stanowiąc.c linię produkcyjną Mate
riały, które poddajP się różnym ope
racjom, przekazywane są mechanicz
nie z jednego stanowiska do następ
nego. W efekcie odbieramy gotowy 
produkt, nie wymagający fug dodat
kowych zabiegów. (WiT-AR)


